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Spis treści
Dla Beatrix
Non mihi, non tibi, sed nobis
Na Czarną Księgę Sekretów Joego Zabbidou oraz pamiętniki Ludlowa Fitcha natknęłam się w dość niezwykły sposób. Były one ciasno zrolowane i ukryte w zagłębieniu pewnej drewnianej nogi. W jaki sposób noga ta dostała się w moje ręce, jest w tej chwili sprawą drugorzędną. Liczy się historia, którą opowiadają owe dokumenty.
Niestety ani Czarna Księga Joego, ani pamiętniki Ludlowa nie zachowały się w nietkniętym stanie – kiedy je rozwinęłam, zobaczyłam, że doznały poważnych uszkodzeń. Stronice były kruche i poplamione wilgocią, a duża część tego, co przetrwało, stała się nieczytelna. Zachowane fragmenty i urywki przedstawiłam tu dokładnie w taki sposób, w jaki zostały napisane. Poprawiłam jedynie ortografię Ludlowa, która była doprawdy straszna. Co do brakujących części – mogłam jedynie uciec się do swojej wyobraźni, by wypełnić luki.
Odtworzyłam historię w sposób, jaki wydał mi się najlepszy. Lubię myśleć, że trzymałam się tak blisko prawdy, jak to tylko możliwe, jeśli wziąć pod uwagę nieliczne fakty, którymi dysponowałam. Nie roszczę sobie praw do autorstwa tej opowieści – jestem tylko kimś, kto spróbował przedstawić ją innym.
F. E. Higgins
Anglia
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
Gdy tylko otworzyłem oczy, zrozumiałem, że nic w moim żałosnym, dotychczasowym życiu nie mogło się równać z tym, co czekało mnie teraz. Leżałem na zimnym klepisku w piwnicy oświetlonej przez pojedynczą świecę, którą od wypalenia dzieliła nie więcej niż godzina. Na krokwiach wisiały narzędzia medyczne. Ciemne plamy na podłodze przywodziły na myśl krew. Lecz tym, co do końca utwierdziło mnie w podejrzeniach, było krzesło znajdujące się pod przeciwną ścianą. Grube skórzane paski, umocowane do nóg i podłokietników, miały tylko jedną funkcję: przytrzymać opornego pacjenta. Nade mną stali Mamcia i Tatko.
– Obudził się – zapiała z radością Mamcia.
Tatko szarpnięciem podciągnął mnie na nogi. Trzymał mnie w żelaznym uścisku, z ręką wykręconą za plecami. Mamcia złapała mnie za włosy. Powiodłem wzrokiem po wyszczerzonych twarzach, które znajdowały się ledwie kilka centymetrów ode mnie. Wiedziałem, że nie znajdę ratunku u rodziców.
Jakiś człowiek, skryty do tej pory w mroku, wystąpił naprzód i wziął mnie pod brodę. Zmusił mnie do otwarcia ust i przesunął po dziąsłach czarniawym paluchem o obrzydliwym posmaku.
– Ile? – spytał Tatko, śliniąc się z niecierpliwości.
– Niezłe – powiedział mężczyzna. – Trzy pensy od sztuki. W sumie może ze dwanaście.
– Umowa stoi – odparł Tatko. – W końcu na co komu zęby?
– Mam nadzieję, że komuś się jednak przydają – stwierdził sucho mężczyzna. – Żyję z ich sprzedaży.
I cała trójka się roześmiała: Mamcia, Tatko i Barton Gumbroot, osławiony dentysta z Alejki Starokoźlej.
Gdy tylko ustalono z Bartonem cenę za moje zęby, wszyscy wzięli się do roboty. Wspólnymi siłami zaciągnęli mnie na fotel zabiegowy. Kopałem, wrzeszczałem, plułem i gryzłem – nie zamierzałem im niczego ułatwiać. Wiedziałem dobrze, z czego utrzymywał się Gumbroot: żerował na biedakach, którym wyrywał zęby, płacąc za nie grosze i odsprzedawał je potem za dziesięciokrotnie wyższą cenę. Umierałem ze strachu. Nic nie uchroni mnie przed bólem. Będę czuł wszystko. Każde przeszywające szarpnięcie.
Niewiele brakowało, by ich niecne zamiary się powiodły. Mamcia szarpała się ze sprzączką przy mojej kostce. Ręce trzęsły się jej po wczorajszym piciu. Tatko tymczasem próbował przytrzymać mnie na miejscu. Barton Gumbroot, ów odrażający potwór, czekał tuż obok ze swymi lśniącymi szczypcami, które na przemian rozwierał i zatrzaskiwał, śliniąc się przy tym i chichocząc. Uważam, że jego największą życiową przyjemnością było zadawanie innym bólu. Kochał to tak bardzo, że nie był w stanie dłużej czekać, i zanim się obejrzałem, poczułem zimny metal jego narzędzia tortur zaciskający się na przednim zębie. Barton zaparł się nogą o moje piersi i zaczął ciągnąć. Nie potrafię opisać bólu, jaki przeszył mi czaszkę, mózg i każde zakończenie nerwowe mojego ciała. Czułem się tak, jakby odrywano mi całą głowę. Ząb drgnął lekko w szczęce i w głowie eksplodowała mi kolejna, rozgrzana do białości fala bólu. Przez cały ten czas Mamcia i Tatko śmiali się jak szaleni.
Wściekłość wezbrała we mnie jak wzburzona fala. Usłyszałem ryk godny dzikiej bestii i wypełniła mnie nieokiełznana furia. Wolną nogą wymierzyłem Tatce mocnego kopniaka w brzuch, po którym zwalił się na podłogę. Zaskoczony Barton wypuścił szczypce. Złapałem je i walnąłem go w czaszkę. Odwiązałem sobie drugą nogę i zeskoczyłem z krzesła. Tatko jęczał na podłodze. Oparty o ścianę Barton trzymał się za głowę. Mamcia skuliła się w kącie.
– Nie bij mnie – jęknęła. – Nie bij mnie.
Nie będę zaprzeczał, że bardzo mnie kusiło, lecz miałem teraz jedną jedyną szansę na ucieczkę. Tatko niemal już się podniósł. Rzuciłem szczypce i w kilka sekund znalazłem się za drzwiami, wybiegłem po schodach i ruszyłem pędem alejką. Słyszałem wrzaski Mamci oraz krzyki i przekleństwa Tatki. Ilekroć się oglądałem, widziałem tylko jego wykrzywioną z wściekłości twarz i wygięte szczypce Bartona, połyskujące w żółtym świetle gazowych lamp.
W biegu zastanawiałem się, dokąd uciekać. Znali tak wiele moich kryjówek. Postanowiłem spróbować u pana Jellico, lecz gdy dotarłem do jego sklepu, wszystko było pogrążone w ciemnościach, a żaluzje spuszczone. Zacząłem walić w szybę i nawoływać, ale nie było odzewu. Przekląłem swój zły los. Wiedziałem, że jeśli pana Jellico nie ma w domu o tak późnej porze, to równie dobrze może wrócić dopiero za kilka dni. Lecz w obecnej sytuacji wiedza ta była mi niewielką pomocą.
Zatem dokąd teraz? Do mostu nad rzeką Smrodnicą i do Gospody pod Zręcznym Palcem. Może poratuje mnie Betty Peggotty, karczmarka. Wybiegłem z alejki na ulicę, lecz już tam na mnie czekali.
– Jest! – wrzasnęła Mamcia i znów ruszył pościg.
Zaskoczyli mnie, zwłaszcza Tatko, swoją wytrzymałością. Nie spodziewałem się, że dadzą radę biec tak długo. Gonili mnie co najmniej pół mili, wzdłuż niebrukowanych alejek i brudnych ulic. Gnałem nad rzekę, potykając się o ludzi i umykając wyciągniętym dłoniom. Ilekroć spoglądałem do tyłu, wydawali się bliżej. Wiedziałem, co mnie spotka, jeśli znowu mnie złapią. Ból w krwawiącej szczęce nie pozostawiał co do tego żadnych złudzeń.
Kiedy wreszcie dotarłem nad rzekę, ledwo mogłem utrzymać się na nogach. W połowie mostu dostrzegłem nagle jakiś powóz stojący pod Zręcznym Palcem. Dokładnie w chwili gdy jego koła zaczęły się obracać, wskoczyłem na tył i złapałem z całej siły. Ostatnią rzeczą, jaką pamiętam, zanim powóz odjechał, był widok opadającej na kolana Mamci. Wrzeszczała na mnie znad rzeki, a ten potwór, Barton Gumbroot, zapamiętale wygrażał mi pięścią.
*
Nazywam się Ludlow Fitch. Podobnie jak niezliczone mrowie innych osób, miałem wielkie nieszczęście urodzić się w Mieście – cuchnącym miejscu, które nie zasługuje nawet na nazwę. I umarłbym tam, gdyby nie Mamcia i Tatko. Choć nie było to ich zamiarem, wydając mnie w ręce Bartona Gumbroota, ocalili swego jedynego syna. Ten ich diaboliczny plan był prawdopodobnie najlepszą rzeczą, jaka kiedykolwiek mi się przytrafiła. Doprowadził do zakończenia mojej dawnej egzystencji i rozpoczęcia nowej: życia u boku Joego Zabbidou.
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
Wtedy jeszcze o tym nie wiedziałem, lecz załapałem się na podróż powozem należącym do pana Jeremiasza Ratcheta, który właśnie nim jechał. Telepaliśmy się tak przez wiele godzin. On chrapał w środku głośno jak miech, tak że słyszałem go ponad terkotem kół w koleinach – ja zaś wisiałem na zewnątrz niczym małpka kataryniarza. Pogoda się popsuła i zaczął padać śnieg. Droga stała się węższa, wyboje natomiast większe, głębsze i częstsze. Woźnica nie troszczył się zupełnie o komfort pasażera. Gdyby nie to, że zaciśnięte dłonie zesztywniały mi z zimna, równie dobrze mógłbym zlecieć. Pomimo tych niewygód oraz przewracających się w brzuchu wnętrzności (cierpię na straszliwą chorobę lokomocyjną) pod koniec podróży zacząłem przysypiać. Powóz zaś wspinał się na strome wzgórze i w końcu dotarliśmy do miejsca, które tymczasowo miało stać się mym domem – była to górska wioska o nazwie Pagus Parvus.
W żadnych innych okolicznościach nie zdecydowałbym się na przyjazd do tej mieściny, lecz tamtej nocy cel podróży nie zależał ode mnie. W końcu powóz stanął pod jakimś dużym domem i woźnica zszedł z kozła. Usłyszałem, jak stuka w drzwiczki pojazdu.
– Panie Ratchet – zawołał. – Panie Ratchet!
Nie było odpowiedzi, więc wszedł do domu i zadzwonił po służącą. Na zewnątrz wyszła młoda dziewczyna z niezbyt zadowoloną miną. Woźnica nazywał ją Polly. Wspólnymi siłami wciągnęli Ratcheta po schodach przy wtórze chrapania (jego) i posapywania (ich), po czym zaciągnęli go do środka. Korzystając z okazji, zeskoczyłem na ziemię i zajrzałem ukradkiem do powozu, gdzie znalazłem skórzaną sakiewkę, wzorzysty jedwabny szal z frędzlą oraz parę rękawiczek. Szal owinąłem sobie wokół szyi, zaś rękawiczki wsunąłem na zdrętwiałe palce. W sakiewce było jedynie kilka miedziaków, lecz zawsze to coś. Wyszedłem z powrotem i ujrzałem stojącą w progu służącą, która patrzyła wprost na mnie. Na twarzy miała lekki uśmiech, przez długą chwilę patrzyła mi prosto w oczy. Usłyszałem powracającego woźnicę i wiedziałem, że pora się zbierać. Miałem do wyboru dwa kierunki – albo w górę zbocza, albo w dół. Z jakiegoś powodu wybrałem to pierwsze.
Wzgórze było zdradziecko śliskie. Wspinając się na nie, usłyszałem, jak dzwon na wieży kościoła wybija czwartą nad ranem. Śnieg przestał padać, lecz wiatr ciął ostro jak nóż i wiedziałem, że muszę znaleźć schronienie. Pomimo późnej godziny i braku ulicznych lamp widoczność była na tyle dobra, że szedłem w miarę swobodnie. Drogę rozjaśniał mi nie księżyc – on bowiem wyglądał tej nocy zaledwie jak cieniutki okrawek – lecz światła palące się w oknach domów. Wyglądało na to, że nie tylko ja byłem jeszcze na nogach.
Przystanąłem przed pustym budynkiem na szczycie wzgórza. Stał samotnie w cieniu kościoła, opuszczony i oddzielony od innych zabudowań przez wąską uliczkę. Rozglądałem się właśnie za jakimś wejściem, gdy nagle usłyszałem dźwięk zbliżających się po śniegu kroków. Czmychnąłem za róg i przyczaiłem się. Z góry nadchodził ostrożnie jakiś przygarbiony mężczyzna. Na ramieniu niósł sporą drewnianą łopatę i mruczał coś pod nosem. Przeszedł, prawie ocierając się o mnie, lecz nie patrzył ani na prawo, ani na lewo, i w końcu zniknął po drugiej stronie ulicy.
Gdy tylko wtopił się w noc, pojawił się jakiś inny człowiek. Po dziś dzień pamiętam, że wyłonił się z mroku jakby za sprawą magii. Patrzyłem, jak miarowo wspina się w moim kierunku. Stawiał długie kroki i szybko przemierzył dzielącą nas odległość. Kulał. Prawą nogę stawiał ciężej od lewej, a odciski jednej stopy były głębsze niż drugiej.
Zdaje się, że byłem pierwszą osobą w miasteczku, która ujrzała Joego Zabbidou – a już na pewno ostatnią. Czy to przypadek sprawił, że obaj przybyliśmy tam w tym samym czasie? Podejrzewam, że było to dziełem jakiejś innej mocy. W przeciwieństwie do mnie Joe przed niczym nie uciekał. Miał swój cel, jednak dobrze go ukrywał.
Niełatwo dokładnie opisać Joego Zabbidou. Jego wieku nie dało się określić. Nie był ani tęgi, ani chudy – chyba raczej wąski. Był też wysoki, co w Pagus Parvus działało zdecydowanie na niekorzyść. Początki wioski datowały się od czasów, gdy ludzie byli o dobre piętnaście centymetrów niżsi i wznosili dla siebie odpowiednio mniejsze siedziby. Ponadto powstała w latach „Wielkiego Braku Drewna”. Król wydał wtedy dekret nakazujący za wszelką cenę oszczędzać ów budulec – skutkiem tego drzwi i okna robiono mniejsze niż zazwyczaj, sufity zaś były wyjątkowo niskie.
Joe miał odzienie stosowne do miejscowej pogody, choć niezgodne z obowiązującą modą na płaszcze z wysokim kołnierzem. Zamiast tego nosił opończę w kolorze przygaszonej zieleni, zapinaną na srebrne pętelki, która sięgała mu aż po kostki. Była zrobiona z najlepszej wełny jocastara. Jocastary – zwierzęta podobne do owiec, lecz o dłuższych, delikatniejszych nogach i subtelniejszym wyglądzie – żyły niegdyś wysoko w górach półkuli północnej. Liniały raz do roku, w okolicach września, i jedynie najzręczniejsi wspinacze odważali się wtedy zapuszczać na wysokości, gdzie powietrze staje się rzadsze, by zbierać ich wełnę. Wracając do opończy: podszyta była najbardziej miękkim futrem świata – szynszylą.
Na nogach nosił Joe czarne skórzane boty, wyglansowane na wysoki połysk i częściowo zasłonięte zaprasowanymi mankietami fioletowych spodni. Wokół szyi miał zamotany jedwabny szalik, na uszy zaś nasunięta była futrzana czapa w kształcie przypominającym rondel. Nie mogła ona zakryć wszystkich włosów i spod spodu wysuwało się parę srebrzystych pasemek.
Z każdym krokiem Joego pobrzękiwał dźwięcznie pęk przymocowanych do pasa kluczy, które obijały mu się o udo. Na prawym ramieniu nosił steraną, pękającą w szwach skórzaną torbę, w lewej ręce zaś – wilgotną, ściąganą sznurkami sakwę, z której nieustannie dobiegało rechotanie.
Szybko i cicho wspinał się Joe wzdłuż stromej ulicy, póki nie dotarł do ostatniego budynku po lewej stronie. Był to opuszczony sklep. Za nim znajdował się otoczony murem cmentarzyk, wyznaczający granicę wioski, na terenie którego stał kościół. Dalej droga ciągnęła się w szarą pustkę. Na progu sklepiku i w kątach sfatygowanych okien zebrał się śnieg. Ze ścian obłaziła farba, nad wejściem zaś skrzypiał na ostrym wietrze stary szyld w kształcie kapelusza. Joe obrzucił przelotnym spojrzeniem ulicę ciągnącą się do stóp wzgórza. Do świtu było jeszcze dość daleko, lecz zza wielu zasłon i okiennic przebłyskiwało żółte światło lampek olejnych i świec, a kilka razy Joe dostrzegł zarysy przechodzących pod oknami postaci. Na jego twarzy pojawił się uśmiech.
– Oto odpowiednie miejsce – stwierdził, po czym wkroczył do środka.
Sam sklepik był doprawdy maleńki. Odległość między witryną a kontuarem wynosiła nie więcej niż trzy kroki. Joe wszedł za ladę i otworzył solidne drzwi, które prowadziły do pokoju na zapleczu. Przez malutkie okienko w przeciwległej ścianie wpadała mleczna poświata księżyca, która rozjaśniała nieco mrok. Meble były nieliczne i zużyte: dwa drewniane krzesła i stół, mała kuchenka oraz wąskie łóżko przysunięte do ściany. Kominek z kolei był ogromny. Mierzył ze dwa metry wszerz i prawie metr w głąb, zajmując tym samym niemal całą szerokość pokoju. Po obu stronach stały wyblakłe fotele. Nie było to wiele, ale wystarczało.
Nie zważając, że jest środek nocy, Joe zaczął się urządzać. Odkręcił knot i zapalił stojącą na stole lampę. Odwinął szalik, zdjął czapkę, rozpiął opończę i położył wszystko na łóżku. Następnie otworzył swoją torbę i wysypał jej zawartość na stół, obserwowany przez stojącą za oknem milczącą postać. Obserwator nawet nie drgnął, choć jego i tak już duże, ciemne oczy rozszerzały się do granic możliwości, w miarę jak Joe wyciągał swoje ubrania, buty, kolekcję błyskotek i świecidełek, trochę całkiem dobrej biżuterii, dwa bochenki chleba, flaszkę porteru, jeszcze jedną butelkę, tym razem z ciemnego szkła i nieoznakowaną, cztery zegarki (ze złotymi łańcuszkami), mosiężną lampę sztormową, prostokątny szklany pojemnik z dziurkowanym wieczkiem, dużą czarną książkę, pióro i buteleczkę inkaustu oraz wypolerowaną drewnianą nogę z mahoniu. Torba była zaskakująco pojemna.
Joe zręcznie złożył szklany pojemnik, po czym wziął sakwę i poluzował sznurki. Położył ją delikatnie na stole, a sekundę później spośród fałd wyłoniła się nieśmiało żaba – wyjątkowy okaz o wielu barwach i inteligentnym wyrazie oczu. Joe z niezwykłą ostrożnością podniósł ją i umieścił w pojemniku, gdzie stworzenie zamrugało leniwie, po czym zaczęło w zamyśleniu posilać się suszonymi owadami.
Nagle, gdy Joe wrzucał do środka kolejnego insekta, jego ciało niemal niedostrzegalnie zesztywniało. Nie oglądając się nawet za siebie, wyszedł z pokoju, podczas gdy obserwujące go oczy podążyły za nim ciekawie. Nie widziały jednak, jak Joe wymyka się na ulicę. Żadne ludzkie ucho nie słyszało, jak podkradał się na tyły sklepu, gdzie nagle rzucił się na stojącą przy oknie postać i przyciągnął ją do światła, trzymając za wychudły karczek.
– Czemu mnie szpiegujesz? – spytał głosem, który domagał się bezzwłocznej odpowiedzi.
Trzymał chłopca w tak mocnym uścisku, że ten niemal dusił się własnym kołnierzem, jego stopy zaś ledwo dotykały ziemi. Dzieciak próbował coś powiedzieć, lecz strach i zaskoczenie odebrały mu mowę. Mógł tylko na przemian otwierać i zamykać usta, jak wyciągnięta z wody ryba. Joe potrząsnął nim i powtórzył pytanie, choć mniej szorstkim tonem. Gdy znów nie otrzymał odpowiedzi, puścił chłopaka, który wylądował na śniegu niczym kupka nieszczęścia.
– Hm – Joe wbił w chłopca długie, twarde spojrzenie.
Była to doprawdy bledziutka i żałosna postać: niewyrośnięta, niedożywiona i drżąca tak bardzo, że można było niemal usłyszeć grzechot kości. Za to oczy miała uderzające: ciemnozielone z plamkami żółtego, otoczone ciemnymi obwódkami. Skóra chłopca dorównywała śniegowi pod względem barwy i temperatury. Joe westchnął i podciągnął go na nogi.
– Jak się nazywasz? – spytał.
– Fitch – odparł chłopak. – Ludlow Fitch.
Ludlow siedział w milczeniu przy stole, trzęsąc się nieustannie, podczas gdy Joe rozniecał ogień. Po chwili nad płomieniami zawisnął czarny od sadzy garnek. Joe co chwila mieszał jego zawartość.
– Masz ochotę na zupę?
Ludlow skinął głową, a wtedy Joe przelał zawiesistą mieszaninę do dwóch misek, po czym postawił je na stole. Chłopiec zaczął hałaśliwie pochłaniać swoją porcję, ładując do ust przelewającą się łyżkę.
– Skąd jesteś?
Ludlow otarł zupę z brody.
– Z Miasta – zdołał wyszeptać.
– Rozumiem. Chcesz tam wrócić?
Chłopiec gwałtownie potrząsnął głową.
– Nie winię cię. Z mojego doświadczenia wynika, że Miasto to miejsce zgnilizny i chorób, pełne najgorszych szumowin ludzkości. Tych, co upadli najniżej, jak się da.
Ludlow znowu skinął głową; chłeptał jednocześnie resztki z miski, przez co zupa pociekła mu na kołnierz szarej koszuli. Bez wahania przyłożył splamiony materiał do ust i wyssał płyn. Joe przyglądał mu się bez uśmiechu, lecz w jego oczach widać było rozbawienie.
– Więc czym się zajmowałeś w Mieście?
Ludlow odstawił naczynie. Pokrzepiająca zupa przywróciła życie jego przemarzniętym członkom.
– Wszystkim po trochu – odparł wymijająco, lecz pod intensywnym spojrzeniem Joego dokończył: – ale głównie złodziejstwem.
– Twoja szczerość jest bardzo krzepiąca, Ludlow, ale wątpię, byś znalazł tu pole do popisu – stwierdził Joe sucho. – To mała wioska. Niewiele można stąd zabrać.
– Zawsze potrafię coś znaleźć – odparł Ludlow z dumą.
– Pewnie tak. – Joe roześmiał się, patrząc na chłopca z namysłem. – Powiedz mi, czy masz jakieś inne umiejętności?
– Szybko biegam i potrafię skulić się tak bardzo, że wejdę nawet w najmniejszą szparę.
Trudno było określić, czy wywarło to na Joem jakiekolwiek wrażenie.
– Nie wątpię, że to bardzo przydatne – przyznał – ale co z wykształceniem? Czy potrafisz pisać i czytać?
– Oczywiście – odparł Ludlow, jakby głupotą było sugerowanie czegoś innego.
Jeśli nawet Joe był zaskoczony, to tego nie okazał.
– Zobaczmy, jak sobie radzisz.
Pogrzebał w stosiku na stole, po czym wręczył chłopcu pióro, kałamarz oraz skrawek papieru.
Ludlow zastanawiał się przez chwilę, po czym zaczął powoli stawiać nieładne, pająkowate litery, wysuwając przy tym koniuszek języka:
Wjersz
Krulik łagodne to jest stfożonko
Co mięłkie ma fótro i maha ogonkiem
Za dnia trafki na zomb złapie
Nocom w noże smacznie hrapie.
Joe pogładził się po brodzie, by ukryć uśmiech.
– Kto cię uczył pisać? Rodzice?
Ludlow prychnął na samą myśl.
– Moi rodzice nie dbali ani o słowo pisane, ani o mnie. Nauczył mnie pan Lembart Jellico, właściciel lombardu w Mieście.
– Lembart Jellico? – powtórzył Joe. – To niezmiernie ciekawe.
– Zna go pan? – spytał Ludlow, lecz Joe zajęty był właśnie szukaniem kolejnej kartki papieru.
– Napisz to – polecił, po czym podyktował kilka zdań, które Ludlow uważnie zanotował i oddał do sprawdzenia.
– Zabbidou pisze się przez dwa b – stwierdził Joe – no ale skąd miałeś to wiedzieć.
Odsunął się o krok i wbił w Ludlowa przeciągłe, twarde spojrzenie. Chłopak wyglądał jak tyle innych dzieciaków z Miasta – był chudy i brudny. Zapachem też zdecydowanie się od nich nie różnił. Jego odzież ledwo nadawała się do użytku (z wyjątkiem szalika i rękawiczek, które były o wiele lepszej jakości), na jego twarzy zaś malowała się nieufność, zdradzająca nieszczęśliwą przeszłość. Był posiniaczony i miał spuchniętą wargę, lecz w jego ciemnych oczach kryła się iskra inteligencji – i coś jeszcze.
– Mam dla ciebie pracę, jeśli chcesz.
Oczy Ludlowa zwęziły się.
– Opłacalną?
Joe ziewnął.
– Pomówimy o tym jutro. Teraz czas na sen.
Rzucił Ludlowowi swój płaszcz i chłopiec ułożył się przy kominku. Nigdy jeszcze nie dotykał tak miękkiego futra – otulało mu nogi niemal samo z siebie. Ludlow patrzył przez półprzymknięte powieki, jak Joe wyciąga się na łóżku po przeciwnej stronie pokoju, z lekko ugiętymi nogami, i zaczyna pochrapywać. Kiedy zyskał pewność, że mężczyzna zasnął, wyciągnął sakiewkę, którą ukradł z powozu, i ukrył ją za obluzowaną cegłą w ścianie. Potem sięgnął po kartkę papieru i przeczytał ją jeszcze raz.
Nazywam się Joe Zabidou
i biore w zastaw tajemnice.
Jestem Nabywcą Tajemnic.
„Tajemnice pod zastaw?” – zastanowił się Ludlow. Co to niby ma znaczyć? Lecz nie rozmyślał nad tym zbyt długo, gdyż wkrótce odpłynął w sen pełen szalonych widziadeł, od których serce waliło mu w piersiach.
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
Nie zamierzałem zdradzać Joemu, że byłem kieszonkowcem, i nie wiem, dlaczego powiedziałem mu prawdę. Co do zastawów, znałem się na nich doskonale. Dość się nachodziłem po lombardach, kiedy mieszkałem w Mieście. Gdy tylko Mamcia i Tatko zwinęli coś, z czego nie mieli pożytku, natychmiast to zastawiali. Albo posyłali mnie, żebym to zrobił. Miasto roiło się od lombardów, można je było znaleźć praktycznie na każdym rogu. Działały przez całą dobę. Największy tłok panował w nich po niedzieli, kiedy wszyscy przepili już swoje zarobki albo przegrali je w karty. Możecie mi wierzyć, w poniedziałkowe przedpołudnia w witrynie lombardu było na co popatrzeć. Ludzie przynosili wszystko: koszule, stare buty, fajki, sztućce – cokolwiek, za co mogli dostać choć pół pensa.
Jednak właściciele lombardów nie przyjmowali wszystkiego jak leci. I wcale nie dawali korzystnych cen. Ale gdy ludzie skarżyli się na oszustwo, słyszeli w odpowiedzi: „Nie jestem instytucją dobroczynną. Bierz albo zabieraj się stąd”.
I ludzie zazwyczaj brali, co im oferowano, bo nie mieli wyboru. Oczywiście zawsze można było wykupić to, co się zastawiło, ale wtedy trzeba było zapłacić więcej. Na tym właśnie zarabiali właściciele lombardów – bogacili się kosztem ubogich.
Jednak Lembart Jellico różnił się od pozostałych. Przede wszystkim jego sklepik krył się w głębi wąskiej alejki, a nie przy samej Ulicy Zastawnej. Można go było znaleźć dopiero wtedy, kiedy się już wiedziało, że tam jest, jeśli mnie rozumiecie. Ja trafiłem do niego tylko dlatego, że szukałem jakiejś kryjówki przed Mamcią i Tatkiem. Wejście do alejki było tak nieduże, że musiałem przełazić przez nie bokiem. Kiedy spojrzałem w górę, zobaczyłem jedynie cienki skrawek zadymionego miejskiego nieba. Sklepik pana Jellico znajdował się na samym końcu uliczki i z początku myślałem, że jest zamknięty, ale kiedy przycisnąłem nos do przeszklonych drzwi, otworzyły się do środka. Właściciel stał za ladą, lecz mnie nie zauważył. Wyglądał, jakby śnił na jawie.
Odkaszlnąłem.
– Przepraszam. – Mężczyzna ocknął się, mrugając. – W czym mogę ci pomóc, mój chłopcze? – spytał. Były to pierwsze uprzejme słowa, jakie usłyszałem tego dnia.
Dałem mu to, co ze sobą miałem – pierścień zsunięty z palca jakiejś pani (był to mój szczególny talent: potrafiłem oczarować pechowego przechodnia swym żałosnym spojrzeniem i w tym samym czasie wyzwolić go z ciężaru kosztowności). Brwi pana Jellico wygięły się do góry, gdy go zobaczył.
– Pewnie należy do twojej matki? – zapytał, lecz nie nalegał na odpowiedź.
Pan Jellico wyglądał na równie ubogiego, jak jego klienci. Nosił ubrania, po które nie wrócili właściciele (i których nie dał rady sprzedać). Miał białą skórę, nieprzyzwyczajoną do słońca i lekko połyskującą, jak wilgotne surowe ciasto. Jego długie paznokcie były zazwyczaj czarne, zaś pomarszczoną twarz pokrywała szara szczecina. Z koniuszka nosa zawsze zwisała mu mała kropelka, którą od czasu do czasu wycierał czerwoną chusteczką, trzymaną w kieszeni kamizelki. Tamtego dnia dał mi za pierścień szylinga, więc wróciłem dzień później z innymi łupami i dostałem kolejnego. Od tamtej pory chodziłem do niego, gdy tylko mogłem.
Nie wiem, czy pan Jellico cokolwiek zarabiał. W jego sklepie rzadko pojawiało się więcej niż kilku klientów, okno było brudne, a wystawa zazwyczaj dość pusta. Raz widziałem na półce bochenek chleba.
– Młoda dziewczyna – powiedział pan Jellico, kiedy go o to spytałem – wymieniła chleb na garnek, żeby ugotować szynkę. Wróci jutro z garnkiem i zabierze chleb. Może będzie trochę twardszy, ale zmięknie w wodzie.
Takie dziwne układy panowały między właścicielem lombardu a jego klientami!
Nie wiem, dlaczego pan Jellico okazywał mi taką dobroć, dlaczego spośród setek kręcących się po ulicach chłopców to właśnie mnie okazał współczucie. Niezależnie od przyczyn, nie zamierzałem się skarżyć. Opowiadałem mu o Mamci i Tatce, o tym, jak mnie traktowali, jak mało im na mnie zależało. Wiele razy, gdy było zbyt zimno, żeby przebywać na dworze, a ja bałem się wracać do domu, pozwalał mi się ogrzać przy kominku i częstował chlebem i herbatą. Nauczył mnie alfabetu oraz liczenia i pozwalał mi ćwiczyć na odwrocie starych kwitów. Pokazywał mi książki i kazał kopiować je strona po stronie, dopóki nie był zadowolony z mojego pisma. Zwracano mi uwagę, że mam nieco sztywny styl. Winą za to obarczam teksty, na których się uczyłem. Ich autorami byli ludzie poważni, piszący o wojnach, historii i wielkich myślicielach. Nie pozostawało tam wiele miejsca na humor.
W zamian za wykształcenie wykonywałem dla pana Jellico pewne zadania. Na początku wypisywałem metki z cenami towarów na wystawę, lecz w miarę jak moje pismo stawało się lepsze, pozwalał mi zapisywać oddane w zastaw przedmioty oraz przychody w księdze rachunkowej. Od czasu do czasu drzwi się otwierały i wchodził jakiś klient. Pan Jellico był rozmowny i lubił pogawędzić sobie dłuższą chwilę, zanim brał zastaw i wypłacał pieniądze.
Wiele godzin spędziłem na zapleczu sklepu, zaabsorbowany swoimi zadaniami. Mamcia i Tatko nigdy się o tym nie dowiedzieli. Nie widziałem żadnego powodu, by mówić im o panu Jellico: zażądaliby tylko, żebym coś mu ukradł. Miałem taką możliwość, i to wiele razy, lecz choć nie zawahałbym się przed zwinięciem kilku szylingów rodzicom, to pana Jellico nie mógłbym oszukać.
Chodziłbym do niego codziennie, gdybym mógł, ale nie zawsze był u siebie. Kiedy pierwszy raz zastałem sklep zamknięty, myślałem, że pan Jellico spakował się i wyjechał. Zaskoczyło mnie, że się nie pożegnał, chociaż przywykłem nie oczekiwać tego od ludzi. Ale wrócił po kilku dniach. Nie mówił, gdzie był, a ja nie pytałem. Po prostu cieszyłem się, że go widzę.
Trwało to niemal pięć miesięcy – aż do tego wieczora, kiedy uciekłem z Miasta. Tamtej pierwszej nocy, gdy leżałem przy kominku u Joego Zabbidou, żałowałem tylko jednego – że odszedłem, nie pożegnawszy się z Lembartem Jellico. Nie miałem wielkich nadziei na to, że jeszcze go zobaczę.
Gdy zatem Joe powiedział, że bierze pod zastaw sekrety – że jest „Nabywcą Sekretów” – ucieszyłem się. Wydawał się zupełnie inny niż pan Jellico i wiedziałem, że Pagus Parvus w niczym nie przypominało Miasta, ale nagle poczułem się bezpiecznie. Myślałem, że wiem, czego się spodziewać. Lecz oczywiście nie miałem jeszcze pojęcia, kim jest Nabywca Sekretów.
Pagus Parvus rzeczywiście znacznie różniło się od Miasta. Była to mała wioska, trzymająca się kurczowo stromego zbocza, w krainie, która raz za razem zmieniała nazwę, w czasach, które dla większości są tylko odległym wspomnieniem. Składała się z brukowanej ulicy głównej, przy której z obu stron wznosiły się domy i sklepy zbudowane w stylu popularnym w czasach wielkiego pożaru w słynnym mieście Londyn. Pierwsze i drugie piętra budynków (a w wypadku domu zamożnego Jeremiasza Ratcheta również piętro trzecie i czwarte) wisiały nad chodnikiem. Czasem nawet wyższe kondygnacje wystawały tak bardzo, że zasłaniały światło słoneczne. Okna były małe, podzielone na szybki w ołowianych ramkach, a po zewnętrznych ścianach biegły równoległe linie belek z ciemnego drewna. Wszystkie budynki stały pod dziwnymi i dość niepokojącymi kątami, gdyż z biegiem lat każdy z nich zsunął się nieco w dół zbocza i ugrzązł w ziemi. Nie było wątpliwości, że gdyby choć jeden się zawalił, pociągnąłby za sobą całą resztę.
Nad wioską górował kościół – stara budowla, do której przychodzono teraz głównie z okazji czyichś narodzin lub zgonu. Pojawienie się i odejście z tego świata uważano za zdarzenia godne odnotowania, lecz zdaniem większości mieszkańców spinająca je egzystencja nie wymagała regularnego uczęszczania do kościoła. Ogólnie rzecz biorąc, sytuacja ta bardzo odpowiadała wielebnemu Stirlingowi Oliphauntowi, który nie zamierzał szukać swoich owieczek – wolał czekać, aż same do niego przyjdą.
A zresztą wzgórze było naprawdę wyjątkowo strome.
Pomimo tego – i mimo śniegu – pod nowym domem Ludlowa już przed południem zdążyła się zebrać spora grupa ludzi. Jeszcze zanim słońce w pełni wzeszło, choć skryte za chmurami, rozniosła się wieść, że stary zakład kapeluszniczy ma nowych mieszkańców. Jeden po drugim wieśniacy wspinali się, dysząc i sapiąc, by zobaczyć wszystko na własne oczy. Zarośnięte brudem okna były teraz czyste i przejrzyste, choć zmienna grubość szkła nieco zniekształcała widok, i ludzie ochoczo przyciskali twarze do szyb, by zobaczyć wystawę.
– Czy to sklep ze starociami? – spytał jakiś mężczyzna.
Było to zrozumiałe pytanie, gdyż w oknie znajdowały się opatrzone metkami przedmioty z torby Joego, wyjąwszy pożywienie. W rogu stała drewniana noga, lecz nie było na niej żadnej ceny.
– Ze zwierzętami – powiedział ktoś inny.
Żaba Joego, siedząca w swoim pojemniku na ladzie, była bowiem wyraźnie widoczna zza szyb. W świetle dnia wyglądała absolutnie niezwykle: jej połyskliwa skóra tworzyła mozaikę żywych czerwieni, zieleni i żółci. To stworzenie w niczym nie przypominało żab zamieszkujących zamulone stawy Pagus Parvus. Jej łapki nie były pokryte błoną – były raczej podobne do dłoni o długich palcach z guzłowatymi stawami, co z pewnością musiało utrudniać pływanie.
Jakby na dany znak, w oknie pojawiła się twarz Joego. W rękach trzymał tabliczkę, którą ostrożnie umieścił w witrynie. Napis głosił:
Joe Zabbidou – Lombard
Wieśniacy pokiwali głowami; niekoniecznie z aprobatą, bardziej tak, jakby chcieli powiedzieć „A nie mówiłem?” – chociaż wcale nie mówili. Wtedy Joe wyszedł na zewnątrz z drabiną, którą oparł o ścianę przy drzwiach. Wspiął się sprawnie na górę i odczepił stary szyld w kształcie kapelusza. Zamiast niego umocował uniwersalny znak lombardów: trzy wypolerowane złote kule, połączone na kształt trójkąta. Kołysały się leniwie na łańcuchu, połyskując w niskim zimowym słońcu.
– Czy żaba jest na sprzedaż? – spytał ktoś.
– Obawiam się, że nie – odparł Joe z powagą. – To moja towarzyszka.
Wyznanie to niezwykle rozbawiło ludzi, a chichoty utworzyły nad ich głowami chmurę pary.
– A ile za nogę? – spytał ktoś inny.
Joe uśmiechnął się dobrotliwie, zszedł z drabiny z niezwykłą prędkością i stanął przed tłumem.
– Ho, ho! – zawołał. – Noga. To dopiero historia!
– Histeria? – zaczął się dopytywać chłopaczek słynący nie tyle z bystrości, ile z dociekliwej natury, podczas gdy jego dwaj bracia chichotali na boku.
– Historia – sprostował Joe. – Ale nie na dzisiaj.
Rozległy się rozczarowane westchnienia, lecz Joe odchrząknął i uniósł dłoń.
– Panie i panowie, nazywam się Joe Zabbidou – oświadczył, wymawiając „j” w szeleszczący sposób, tak że brzmiało bardziej jak „sz”. – I jestem tu, by służyć wam pomocą. Posługuję się znakiem trzech złotych kul, ponieważ jestem właścicielem lombardu, nabywcą; jest to bardzo szacowna i starodawna profesja, pochodząca, jak mi się zdaje, z Italii. Daję wam gwarancję – tu położył prawą dłoń na sercu i wzniósł oczy ku niebu – że będę godziwie płacić za wasze dobra i oferować uczciwą cenę, gdy zapragniecie je wykupić. Przyjmuję wszystko: pościel i buty, biżuterię oraz zegarki…
– Drewniane nogi – krzyknął ktoś z tłumu.
Joe zignorował wtręt i ciągnął bez zająknienia:
– Macie moje słowo. Nie zostaniecie oszukani przez Joego Zabbidou.
Na chwilę zapadła cisza, po czym rozległy się hojne oklaski. Joe skłonił się i uśmiechnął do swojej widowni.
– Dziękuję – mówił, gdy ludzie podchodzili, by uścisnąć mu dłoń. – To bardzo miło z waszej strony.
*
W pokoiku na tyłach Ludlow gwałtownie przebudził się ze snu, w którym kłuły go tysiące maleńkich igiełek. Podniósł się i zobaczył, że ktoś dorzucił do ognia – jedna ze szczap zaczęła trzaskać i wyrzucać płonące iskry w stronę jego policzków. Nigdzie nie było widać Joego, ale na stole znajdował się chleb i mleko oraz kufelek piwa. Ludlow zdał sobie sprawę, że jest potwornie głodny. Wypił nieco pienistego mleka i zjadł grubą pajdę ciepłego chleba. Najedzony, odchylił się na krześle, lecz nie na długo. Słysząc poruszenie na zewnątrz, podszedł do drzwi, by zobaczyć, co się dzieje.
Joe wciąż jeszcze witał się z wieśniakami. Ujrzawszy Ludlowa, skinął głową w kierunku tłumu, który kłębił się dookoła, chcąc jak najlepiej przypatrzeć się nowości. Przybycie Joego było dla mieszkańców Pagus Parvus ekscytującym wydarzeniem. W ich wiosce rzadko kiedy pojawiali się obcy.
„A szkoda” – zamyślił się Joe, przypatrując się podnieconym twarzom, które miał przed sobą. Raz za razem widać było ten sam haczykowaty nos, te same wąskie, blisko osadzone oczy, ten sam krzywy uśmieszek – na każdej twarzy w innej kombinacji. „Temu miejscu przydałaby się odrobina świeżej krwi” – pomyślał Joe, po czym zwrócił się do Ludlowa:
– Niezłe powitanie, co, Ludlow?
Odwrócił się z powrotem do ludzi i dalej potrząsał ich dłonie, podczas gdy chłopak zastanawiał się przelotnie, czy ktokolwiek tutaj miał kieszeń wartą opróżnienia.
Poniżej przy tej samej ulicy Jeremiasz Ratchet cierpiał na skutki ubiegłonocnej eskapady. Obudził się z potwornym bólem głowy i zgagą.
– Tanie piwo – burknął. – Zupełnie nie wiem, czemu piję w tym brudnym, cuchnącym mieście.
Ale oczywiście wiedział to doskonale. Jeździł tam, ponieważ nie wierzył, że oberżyści w Pagus Parvus mogliby zaserwować mu kwartę przyzwoitego trunku. Kiedy pierwszy i ostatni raz wybrał się do Marynowanego Pstrąga u podnóża góry, nie mógł pozbyć się wrażenia, że karczmarz, Benjamin Tup, napluł mu do kufla, choć oskarżenie go nie na wiele się zdało. A poza tym Jeremiasz gardził pozostałymi gośćmi oberży, z których większość nie spłaciła u niego długów. Nie miał żadnych oporów przed braniem od nich pieniędzy, ale nie chciał pić w ich towarzystwie. Wieśniacy zresztą w pełni odwzajemniali te uczucia.
Jeremiasz udawał się więc do Miasta, gdzie zabawiał się w Gospodzie pod Zręcznym Palcem na moście nad rzeką Smrodnicą. Pił tam wino i piwo, palił ogromne cygara i grał w karty do samego rana wraz z grupą koleżków rozmaitego sortu: byli wśród nich złodzieje i hazardziści, hieny cmentarne oraz bez wątpienia jeden czy dwóch morderców. Jeremiasz nigdy by się do tego nie przyznał, ale w Zręcznym Palcu czuł się zupełnie jak w domu.
Ponownie jęknął, przypomniawszy sobie, że przegrał w karty znaczną sumę.
„No trudno” – pomyślał. „Czynsze będą musiały pójść w górę”.
Jeremiasz lubił proste środki, a podwyżka czynszu rozwiązywała większość jego problemów. Nie dbał o kłopoty, jakich przysparzało to jego dzierżawcom. Przekręcił się na drugi bok, lecz próby ponownego zaśnięcia nie powiodły się ze względu na cuchnące powietrze, jakie wydobywało się spod kołdry.
„Za dużo cebuli” – pomyślał Jeremiasz, odsuwając kotarę łóżka i stawiając nogi na podłodze. Zmrużył oczy w świetle dnia i dopiero wtedy zdał sobie sprawę z zamieszania na ulicy. Poczłapał do okna, potykając się i bekając, po czym ujrzał tłum ludzi zmierzający w górę ulicy.
– Polly! – krzyknął. – Polly!
– Tak, proszę pana – odparła dziewczyna, zrywając się na nogi, gdyż kucała akurat przy kominku, gdzie rozniecała ogień, i myślała o zielonookim chłopcu, którego widziała poprzedniej nocy.
– Co ma znaczyć to zamieszanie? Nie można się wyspać przy tym hałasie.
– Zdaje się, że ktoś wprowadził się do sklepu kapeluszniczego, proszę pana.
– Jakiś kapelusznik? – Jeremiasz uwielbiał nosić kapelusze, im wyższe, tym lepsze. Czuł, że były one widoczną oznaką jego pozycji społecznej. Ponadto przydawały mu wzrostu. Ratchet miał pod dostatkiem zarozumialstwa, lecz brakowało mu kilku centymetrów.
– Nie wiem, proszę pana. Krąży pogłoska, że ma to być sklep ze zwierzętami.
– Ze zwierzętami! – prychnął Jeremiasz. – A kogo tu stać na trzymanie zwierzaków?
Myśl, że choć jeden z dzierżawców mógłby sobie pozwolić na domowe zwierzątko, była dla Jeremiasza nieznośna. Co prawda sam uwielbiał wszelkie ekstrawagancje, lecz pomysł, że inni także mogliby je lubić, wydawał mu się obmierzły. Rozwścieczony Ratchet ubrał się zatem i ruszył pod górę, czerwony na twarzy i cierpiący od mdłości, z wypitym zeszłej nocy alkoholem ulatniającym się przez rozszerzone pory. Wepchnął ręce głęboko do kieszeni i postawił kołnierz wokół szyi. Nastroju wcale nie poprawiły mu słowa Polly, która zameldowała, że nie może znaleźć jego rękawiczek, szalika i sakiewki.
– Przeklęty woźnica! – klął Jeremiasz, brnąc z mozołem przez śnieg. – Złodziejski, kłamliwy pies. Zasługuje na baty.
Polly odczekała, aż jej pracodawca nieco się oddali, po czym narzuciła swój zdarty, czerwony płaszczyk i ruszyła za nim w bezpiecznej odległości. Jeremiasz dotarł do sklepiku w samą porę, by wysłuchać mowy Joego, po której dał znać o swojej obecności (choć stojący w pobliżu ludzie już wcześniej zdążyli wyczuć bijący od niego smród i odsunąć się na boki).
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
Joe stał na chodniku, ja zaś czekałem w progu i przyglądałem się, jak po kolei podchodzą do niego różne osoby. Przyjmował każdą rękę, która się do niego wyciągnęła, i zamykał ją w uścisku własnej dłoni. Jednocześnie nachylał się i coś mówił. Cokolwiek to było, sprawiało, że kobiety uśmiechały się, mężczyźni zaś prostowali plecy i wypinali pierś. Nie mogłem zapanować nad grymasem radości, choć zupełnie nie wiedziałem, co mnie tak cieszyło.
Nagle, gdy Joe wciąż jeszcze zajęty był potrząsaniem rąk, na tyłach zbiegowiska zrobiło się jakieś zamieszanie. Wysunąłem głowę nieco dalej i ujrzałem pękatego mężczyznę o twarzy lśniącej od potu, który przepychał się do przodu. Ludzie rozsuwali się niechętnie, by go przepuścić. Stanął na śniegu i wyglądało to tak, jakby podtrzymywało go jedynie poczucie własnej ważności. Przechylił dużą głowę na bok i zmrużył oczy, wpatrując się w złote kule z rosnącą wściekłością.
Miał w sobie coś bardzo nieprzyjemnego: jego zwalista postać była ordynarna, jego postawa – agresywna. Nie miałem ochoty zwracać na siebie jego uwagi, więc nawet nie drgnąłem.
Podejrzewam, że Joe zauważył grubasa już wcześniej, ale postanowił go zignorować. W końcu, kiedy mężczyzna zatrzymał się ledwie kilka kroków od niego i odkaszlnął głośno trzy razy, Joe zwrócił na niego uwagę i przedstawił się.
– Joe Zabbidou – powiedział, wyciągając rękę.
Mężczyzna spojrzał tak, jakby Joe był ślimakiem na jego bucie.
– Ratchet – odezwał się z ociąganiem, lekceważąc podaną mu dłoń. – Jeremiasz Ratchet. Miejscowy przedsiębiorca. Większość tej wioski należy do mnie.
Usłyszawszy jego imię, nadstawiłem uszu. Zatem to właśnie był Jeremiasz Ratchet, człowiek, który nieświadomie sprowadził mnie do Pagus Parvus i jednocześnie odmienił mój los. Jego raczej wielkopańskie oświadczenie przyjęte zostało cichymi, pogardliwymi prychnięciami, a nawet sykami. Szerokie czoło Ratcheta zmarszczyło się w grymasie złości. Oparł ręce na biodrach i wciągnął nosem powietrze, jak ryjący w ziemi wieprzek. Gdybym stał w tłumie, w mgnieniu oka zwinąłbym mu sakiewkę. Był to człowiek, który zasługiwał na to, żeby go okraść. „Choć z drugiej strony” – pomyślałem, usiłując zamaskować uśmieszek – „już to przecież zrobiłem”.
Obaj mężczyźni mierzyli się wzrokiem. Joe ze spokojem obrzucił Ratcheta spojrzeniem od stóp do głów. Wszystko w Jeremiaszu cuchnęło pieniędzmi: od wypomadowanych włosów po ciemny wełniany płaszcz trzy czwarte, od bryczesów w kolorze musztardy, aż po lśniącą skórę jeździeckich butów. Niestety jedynym, czego nie dawało się wyczuć, był dobry gust.
– Słuchaj no pan, panie Kapuściana Głowo czy jak tam się nazywasz. Nie zbijesz tu żadnego interesu. Nie jesteś tu na nic potrzebny. Ci ludzie nie mają niczego, co miałoby jakąkolwiek wartość. – Jeremiasz roześmiał się paskudnie i nadął jeszcze bardziej. – Chyba wiem najlepiej, skoro większość z nich jest mi dłużna zaległe czynsze.
– Zobaczymy – powiedział Joe, cofając się lekko. Oddech Jeremiasza był bardzo wyczuwalny. – Zawsze do tej pory okazywało się, że większość ludzi korzystała z mojej pomocy.
– Pomocy? – spytał Jeremiasz. – Nie wydaje mi się, żebyśmy potrzebowali tu twojej pomocy. To ja tu jestem od jej udzielania. Jeśli potrzebują pieniędzy, wiedzą, kogo prosić. Przekonasz się, że to ja sprawuję władzę w tej wsi. Już wkrótce się stąd wyniesiesz.
Odwrócił się gwałtownie, przekonany, że Joe został rzetelnie i zgodnie z prawdą poinformowany o panującej sytuacji, po czym odszedł, stawiając szeroko nogi, co wyglądało coraz śmieszniej w miarę jak nabierał prędkości.
– Jeremiasz Ratchet – usłyszałem ciche słowa Joego. – Myślę, że nasze drogi jeszcze się skrzyżują.
*
W jakiś sposób obecność Jeremiasza popsuła atmosferę i ludzie zaczęli odchodzić w dół dwójkami i trójkami, wspierając się jedni na drugich. Pozostała tylko jedna osoba, jakaś młoda dziewczyna. Zdawało mi się, że poznaję twarz, ale nie mogłem jej sobie przypomnieć, dopóki nie stanęła tuż przede mną.
– Witaj ponownie – powiedziała cicho. To była Polly, służąca Jeremiasza.
– Witaj – odparłem, ale choć starałem się wymyślić cokolwiek, nie potrafiłem powiedzieć nic ciekawego, więc po prostu patrzyliśmy na siebie w milczeniu.
Wyglądała na zmarzniętą i zmęczoną. Miała czerwone kłykcie. Nie nosiła rękawiczek i posiniały jej koniuszki palców.
– Lepiej już pójdę – powiedziała w końcu. – Ratchet będzie zły, jeśli się dowie, że z wami rozmawiałam.
Po czym odwróciła się i odbiegła. Było mi jej trochę żal, z tymi jej pajęczymi nogami i czerwonym nosem. Jakoś nie wydawało mi się, żeby Jeremiasz Ratchet był najłagodniejszym z pracodawców.
Joe stał oparty swobodnie o drabinę i przyglądał się nam, lecz nagle odwrócił wzrok. Podążyłem za jego spojrzeniem i po raz drugi dostrzegłem niewielkiego przygarbionego człowieczka z łopatą na ramieniu. Przez cały ten czas trzymał się z tyłu, a jego pobrużdżona twarz pozbawiona była wyrazu. Teraz zmierzał w przeciwnym kierunku niż reszta, w stronę kościoła. Joe przyglądał się, jak wchodzi przez furtkę, po czym skinął na mnie.
– Szybko – rzucił i ruszył za przygarbionym nieznajomym.
Zatrzasnąłem drzwi, a lekki dreszcz podniecenia sprawił, że cały zadrżałem.
Wokół kościoła rozciągał się stary cmentarz. Zbocze układało się w taki sposób, że nie można było wykopać grobu, którego jedna strona nie znajdowałaby się wyżej od drugiej. Szczęśliwie dla lokatorów owych kwater, grabarz Obadiasz Strang był mistrzem w swoim fachu i dokładał wszelkich starań, by dno każdej mogiły było równe, tak aby nieszczęsna duszyczka w trumnie mogła spoczywać w spokoju na plecach, a nie na boku. Za każdym razem, kiedy odbywał się jakiś pogrzeb, żałobnicy wiercili się nieustannie, przestępując z nogi na nogę, by utrzymać się w pionie. Tylko górskie kozice, którym od czasu do czasu zdarzało się tam zawędrować, czuły się swobodnie, jako że potrafiły zachować równowagę pod każdym kątem. Cmentarzyk musiał być dla nich jak dom. Zwłaszcza że trawa była tam wyjątkowo soczysta.
Joe, w ślad za którym podążał Ludlow, przeszedł przez zardzewiałą kościelną furtkę i przystanął, nasłuchując. Do jego uszu dotarły niesione wiatrem rytmiczne odgłosy kopania, a kiedy spojrzał w dół zbocza, zobaczył między nagrobkami Obadiasza Stranga, pracującego ciężko przy kolejnym grobie.
Przygarbiony od wczesnej młodości, Obadiasz wreszcie osiągnął wiek, jaki zawsze sugerowały jego zgięte plecy. Wyglądał na człowieka, który żył z kopania dołów, a jego dłonie przez lata zesztywniały od trzymania łopaty. Grabarz miał duże trudności z podnoszeniem małych przedmiotów, ale cieszył się, że jego zgięte palce mogły swobodnie utrzymać butelkę piwa.
Obadiasz pracował jeszcze przez jakiś czas, zanim w końcu zauważył, że ma towarzystwo. Wydostał się z dołu za pomocą niewielkiej drabinki i mocno wetknął łopatę w kupę ziemi. Pot zgromadził się na jego brwiach. Obadiasz otarł czoło wierzchem dłoni, pozostawiając ciemną smugę. Niełatwo było kopać w zimie dół niemal dwumetrowej głębokości.
Joe przywitał się z nim serdecznym uściskiem dłoni.
– Widziałem pana pod moim sklepikiem – wytłumaczył.
– A, pan jesteś tym właścicielem lombardu – odburknął Obadiasz. – No, mogę od razu powiedzieć, że na mnie pan nie zarobisz. Nie mam prawie nic poza odzieniem na grzbiecie.
Spojrzał podejrzliwie na Ludlowa, który zatrzymał się w pewnej odległości za pochylonym nagrobkiem. Chłopak bardzo mu się nie spodobał. Obadiasz nie dopuściłby go nawet na taką odległość, na jaką zdołałby nim rzucić – a byłby to spory dystans, bo dzieciak nie miał ani odrobiny mięsa na kościach. A zresztą Obadiasz nigdy nie ufał ludziom, którzy nie mrugali, nieruchome spojrzenie Ludlowa zaś wręcz wytrącało go z równowagi.
– A to kto?
– Mój asystent – wyjaśnił Joe spokojnie, popychając chłopca do przodu.
Ludlow uśmiechnął się i wyciągnął rękę, chociaż z wahaniem. Obadiasz zignorował jego gest.
– Asystent? Opłacasz pan asystenta? Wy kupcy jesteście wszyscy tacy sami. Twierdzicie, żeście biedni, ale jakoś tego po was nie widać.
Podniósł łopatę, lecz Joe chwycił go za ramię.
– Proszę zaczekać.
– Czego pan ode mnie chce? – spytał Obadiasz niecierpliwie. – Jestem zajęty.
Joe spojrzał stanowczo w zmęczone oczy grabarza. Mężczyzna chciał odwrócić wzrok, ale z jakiegoś powodu nie był w stanie. Jego uszy wypełnił cichy dźwięk, niczym morze szumiące na kamienistej plaży, i kolana mu zadrżały. Poczuł mrowienie w koniuszkach palców. Ludlow patrzył zdziwiony na burkliwego starca, który zdawał się mięknąć i rozluźniać.
– Wygląda pan na człowieka, który ma do opowiedzenia jakąś historię – powiedział Joe powoli. – Może wpadnie pan do mojego sklepu dziś wieczorem. O północy. Nikt nie musi wiedzieć.
Obadiasz z trudem wydobył z siebie głos:
– Może przyjdę, może nie.
– Więc do wieczora – odparł Joe, jakby jego zaproszenie zostało przyjęte, po czym zamrugał, powracając do rzeczywistości, a Obadiasz musiał się wesprzeć na łopacie, by utrzymać równowagę.
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
Nie rozumiałem, co właściwie zaszło na cmentarzu. Wiedziałem, że doszło do jakiegoś porozumienia, lecz natura tej umowy była dla mnie niejasna. Gdy opuszczaliśmy teren kościoła, nagle odniosłem wrażenie, że ktoś nas obserwował. Kątem oka dostrzegłem jakąś postać przyglądającą się nam zza drzewa. Po ubraniu poznałem, że był to miejscowy pastor. Trąciłem Joego ramieniem. On również zdążył już zauważyć duchownego i teraz skinął do niego w pozdrowieniu, na co tamten oblał się rumieńcem i niczym pies z podkulonym ogonem uciekł do kościoła.
Chodnik przed lombardem był pusty, nie licząc chłopców, którzy rozbiegli się na widok Joego. Ten roześmiał się, patrząc, jak popędzili w dół wzgórza. Weszliśmy do środka, udaliśmy się na zaplecze i usiedliśmy przy ogniu. Po kilku minutach, kiedy Joe nie okazywał chęci rozmowy, a najwyraźniej miał chęć na drzemkę, spytałem go o moją pracę.
– Twoja praca? – odparł, ziewając potężnie. – Później ci powiem. Na razie po prostu zbudź mnie, jeśli zjawi się jakiś klient.
I to było wszystko.
Poszedłem do sklepu i oparłem łokcie na kontuarze, rozważając swoją sytuację. Żaba przyglądała mi się przez dwie czy trzy minuty, po czym odwróciła się w drugą stronę. Choć zawsze na siebie zarabiałem, to nigdy dotąd nie miałem pracy. Nie wychowywano mnie na przyzwoitego obywatela. Tatko i Mamcia byli parą największych hultajów, jacy kiedykolwiek chodzili po tym świecie. Żyli ze złodziejstwa, ja zaś miałem niewielki wybór i musiałem podążyć w ich ślady, zanim jeszcze nauczyłem się chodzić. Byłem drobnym dzieckiem i taki pozostałem. Kiedy miałem osiemnaście miesięcy, Tatko zaczął nosić mnie w koszu na pieczywo, który stawiał sobie na głowie. Przykrywał mnie kilkoma czerstwymi bochenkami chleba. Do tej pory pamiętam okropne kołysanie z boku na bok i strach, od którego cały sztywniałem. Do dziś kiedy podróżuję jakimś pojazdem, mam mdłości.
Gdy pojawiała się jakaś okazja, Tatko mruczał ukradkiem: „Lud, mój mały” – był to dla mnie sygnał, że mam sięgnąć i zwinąć kapelusz, a czasem perukę jakiegoś niewinnego dżentelmena, który właśnie przechodził obok. Wyobraźcie sobie zaskoczenie osobnika, którego głowa nagle zostawała obnażona, co nie tylko go zawstydzało, ale też wydawało go na pastwę żywiołów. Oczywiście zanim zdołał rozejrzeć się za sprawcą, Tatko i ja dawno już niknęliśmy w tłumie.
Proceder ten przynosił nam całkiem przyjemną sumkę, jako że za kapelusze i peruki można było dostać dobrą cenę, lecz w nieunikniony sposób nadszedł w końcu czas, kiedy przestałem się mieścić do kosza na chleb. Mamcia zaproponowała, żeby sprzedać mnie kominiarzowi. Moje chude ciałko doskonale nadawałoby się do wąskich, krętych kominów. Zaczynałem już wtedy pojmować, że gdy rodzice przyglądali mi się tym swoim szklanym wzrokiem, nie widzieli syna i spadkobiercy, lecz wygodne źródło dochodu, dzięki któremu nie musieli odstawiać dżinu. Życie kominiarza było ciężkie, więc byłem niezwykle wdzięczny, gdy Tatko zdecydował, że więcej dla nich zarobię, jeśli nauczę się ogołacać kieszenie. I tak, po niezwykle krótkim okresie szkolenia (wspomaganego pasem Tatki), posłano mnie na ulicę z przykazaniem, że mam nie wracać bez co najmniej sześciu szylingów dziennie na wizytę w karczmie.
Łatwo mi to przychodziło, a wszystkie nadwyżki zatrzymywałem dla siebie. Zdawało się, że miałem naturalne zdolności do tego typu pracy: moje palce były zwinne, krok lekki, a wyraz twarzy – niewinny. Czasami bywałem trochę nieostrożny i ofiara wyczuwała moje palce w kieszeni, lecz wystarczało krótkie spojrzenie w oczy, by przekonać ją, że to nie ja ukradłem jej portfel czy portmonetkę. Jeśli spoglądałem w ten sposób na Mamcię, trzepała mnie w głowę i syczała:
– Nie gap się na mnie tymi oczami jak spodki. Twoja stara mamcia nie da się na to nabrać.
Ale wiecie co? Myślę, że jednak się dawała, i właśnie dlatego tak ją to złościło.
Trzepać mnie po głowie mogła tylko wtedy, kiedy mnie złapała, a przez większość czasu unikałem jej i Tatki jak zarazy. Kiedy dość już zarobiłem, co zwykle następowało koło południa, i musiałem się ogrzać, szedłem do pana Jellico. Nawet gdybym chciał, nie mógłbym wrócić do domu, gdyż w ciągu dnia Tatko i Mamcia wynajmowali pokój robotnikom rzecznym pracującym na nocną zmianę.
Nie było to takie złe życie, przynajmniej z początku – ja zaś nie miałem pojęcia, że mogłoby być inne. Słyszałem, że powinno się kochać swoich rodziców, ale chyba nie to wobec nich czułem. Może jakiś rodzaj lojalności, jakieś poczucie więzów krwi, ale nie miłość. Jednak kiedy pochłonęła ich namiętność do dżinu, moje życie stało się nieznośne. Nie liczyło się, ile już mieli – chcieli mieć więcej. W końcu wszystko, co przynosiłem do domu, przestało wystarczać. Pewnie właśnie wtedy przyszedł im do głowy tamten podły plan. Powinienem był wiedzieć, że coś knuli. W końcu zaczęli się do mnie uśmiechać.
Zadrżałem na wspomnienie rozpaczliwej ucieczki poprzedniej nocy. Wciąż czułem rękę Tatki na ramieniu, a w głowie dźwięczał mi wrzaskliwy głos Mamci. A potem lśniące narzędzie tortur Bartona Gumbroota. Nie byłem w stanie o tym myśleć. Jakie to dziwne, że teraz byłem tak daleko od tego wszystkiego.
Joe wciąż pochrapywał, więc skorzystałem z okazji, by przyjrzeć się przedmiotom na wystawie. Biżuteria była lśniąca i ładna, wypolerowana lampa sztormowa wyglądała na sprawną. Zegarki były nakręcone i tykały. Bez namysłu wsunąłem dwa do kieszeni, lecz niemal natychmiast poderwałem się na dźwięk mocnego stuknięcia w okno. Na zewnątrz stała Polly. Pomachała mi, a ja zastanowiłem się, jak długo tam czekała i mnie obserwowała. Wyszedłem do niej. W miejscu, gdzie wcześniej stał tłum wieśniaków, śnieg był udeptany, Polly zaś stała teraz ostrożnie na jego zmarzniętej powierzchni.
– Spokojnie dziś – powiedziałem.
– Jak zawsze – odparła.
Był późny ranek, a moje uszy nasłuchiwały odgłosów kramarzy zachwalających towary, wędrownych grajków i ich skrzypiec, pieśniarzy, stukania o bruk bydlęcych kopyt zmierzających do rzeźni, zgrzytu noży ostrzonych przez szlifierza, kłótni i bójek, które wybuchały na każdym rogu. Lecz nie byłem już w Mieście, a w Pagus Parvus panowała niemal cisza. Usłyszałem jeden czy dwa wybuchy śmiechu i stukot kowalskiego młota, lecz niewiele poza tym.
– Chcesz wejść?
– A mogę obejrzeć żabę? – spytała Polly.
Żaba przyglądała się nam, kiedy weszliśmy. Była naprawdę wspaniałym stworzeniem, a jej barwna skóra połyskiwała niczym wilgotny kamień. Z pokoju na tyłach nie dobiegał żaden dźwięk, więc ostrożnie uniosłem wieko i sięgnąłem do pojemnika. Żaba wydawała się nieco zdenerwowana, gdy próbowałem skusić ją jakimś owadem, i przycupnęła w przeciwnym rogu.
– Na pewno możesz to zrobić? – spytała Polly nerwowo.
– Czemu nie miałbym...
– Nie dotykaj jej! – krzyknął szorstko jakiś głos za mną i natychmiast odskoczyłem.
Joe był niemal przy mnie, a przecież nie usłyszałem nawet szelestu. Z dworu napłynął lodowaty powiew i drzwi zatrzasnęły się za uciekającą Polly.
– Chciałem tylko pokazać…
Joe podszedł do mnie i na powrót zakrył pojemnik wiekiem, mocno je dociskając.
– Nie wolno ci jej dotykać – oznajmił stanowczo. – Dopóki nie zyskasz jej zaufania, tylko mnie pozwoli się sobą zajmować. Zrozumiałeś?
Kiwnąłem głową i niezręczną ciszę przerwał kolejny odgłos otwieranych drzwi oraz niepewne pytanie naszej pierwszej klientki – starszej pani z monoklem na lewym oku. Wykrzywiała się okropnie, aby utrzymać go na miejscu.
– Pan Zabbidou? Mam pewien przedmiot pod zastaw.
Joe uśmiechnął się szeroko.
– Prześliczna rzecz – powiedział. – Spójrz, Ludlow, nocnik.
Wstawaj – syknął Joe, potrząsając Ludlowa za ramię. – Przyszedł.
Ludlow podniósł się powoli, słuchając, jak dzwon kościelny wybija północ. Zadrżał. Ogień przygasł i oddech chłopca zmieniał się w parę. Joe dołożył do płonących szczap niewielkie polano i zapalił lampę. Na kominku postawił dwie szklaneczki oraz ciemnobrązową butelkę, po czym podszedł do stołu i położył swoją czarną księgę przy krześle.
– Usiądź tutaj – powiedział do Ludlowa. – Bądź bardzo cicho, a kiedy dam ci znak, zacznij zapisywać w księdze wszystko, co usłyszysz. Zaznaczyłem stronę.
Chłopiec otrząsnął się z senności i usiadł przy stole. Podniósł książkę i przyjrzał się jej dokładnie. Była stara, ale w dobrym stanie, gruba i akurat na tyle ciężka, by nie dało się jej utrzymać w jednej ręce. Na skórzanej okładce widniał złocony napis Verba volant scripta manent.
W prawym dolnym rogu widniały inicjały JZ, wypisane dużymi, ozdobnymi i pozłacanymi literami. Książka była otwarta na czystej stronie, zaznaczonej czerwoną wstążeczką, a na niej czekało pióro. Białe kartki zdawały się lśnić w półmroku i Ludlow nie mógł się powstrzymać, by nie przesunąć po nich palcami. Szybko przekartkował poprzednie strony: były zapisane gęstym pismem i trzeszczały, kiedy ich dotykał. Nikt nie zabronił mu ich przeglądać, lecz Ludlow miał wyraźne uczucie, że Joemu by się to nie podobało. Delikatnie odłożył czarną księgę, tak jak ją znalazł, otwartą na czystej stronie.
Na zewnątrz Obadiasz Strang stał na chodniku, wykręcając sękate dłonie. Chciał zapukać, ale się bał. Może i zmarli byli mu niestraszni, ale żywi czasami i owszem. W końcu odwaga go opuściła – starzec odwrócił się i już miał ruszyć na dół, kiedy drzwi za jego plecami się otworzyły.
– Obadiaszu, drogi przyjacielu – odezwał się Joe serdecznie, wychodząc na ulicę i biorąc go pod ramię. – Czekałem na ciebie.
Raz jeszcze pod przeszywającym spojrzeniem Joego Obadiasza opuściły wszelkie wątpliwości – pozwolił się zaprowadzić na zaplecze i usadowić łagodnie w fotelu przy kominku. Ludlow siedział bez ruchu, nieco podenerwowany, i uważnie przyglądał się wszystkiemu. Obadiasz nacisnął kłykciami miękkie podłokietniki i Ludlow skrzywił się na głośny dźwięk trzeszczących stawów.
– Napijesz się ze mną? – spytał Joe. – Czegoś wyjątkowego?
Obadiasz mruknął coś i Joe nalał jakiegoś napoju do dwóch szklaneczek, po czym wręczył jedną grabarzowi. Następnie sięgnął po swoją i usiadł naprzeciwko.
– Na zdrowie – wzniósł toast.
Obadiasz upił ostrożny łyczek, po czym jeszcze jeden, dłuższy. Zazwyczaj nie pijał mocnych alkoholi i nigdy jeszcze nie próbował niczego tego kalibru. Gdy napój spływał mu do gardła, starzec rozkoszował się wrażeniem ciepła. Poczuł, jak rozluźniają się jego napięte plecy, i odchylił się wygodniej na oparcie.
– Czemu tu jestem? – zapytał. Nie to zamierzał powiedzieć, ale takie właśnie słowa wyszły z jego ust.
– Ponieważ potrzebujesz pomocy – odparł Joe.
– A ty możesz mi pomóc?
Joe skinął i nachylił się do niego.
– Kiedy na ciebie patrzę, Obadiaszu, widzę człowieka z tajemnicą. Tajemnicą, która jest dla ciebie takim ciężarem, że może cię przygnieść. Sprawia, że nie śpisz w nocy, a za dnia przeżera ci wnętrzności. – Joe nachylił się jeszcze bliżej. – Nie musi tak być.
Oczy Obadiasza lśniły. Z jednego kącika wymknęła się łza, która spłynęła po bruzdach drążących jego policzek.
– Co mogę zrobić? – spytał z rozpaczą.
Głos Joego był uspokajający i pełen obietnic.
– Oddaj swój sekret w zastaw i uwolnij się od jego straszliwego ciężaru.
– Zastawić go? – Obadiasz był nieco oszołomiony alkoholem, a także spojrzeniem i cichym głosem Joego. Miał wrażenie, jakby jego głowa powoli zanurzała się pod wodę. – Chcesz powiedzieć, że wykupisz moją tajemnicę? Ale po co?
– To mój zawód – powiedział Joe. – Jestem właścicielem lombardu.
Obadiasz wolno potrząsnął głową i jego czoło zmarszczyło się niepewnie.
– Ale jeśli ją zastawię, to czy będę musiał wykupić ją na powrót? Jeśli tego nie zrobię, będziesz miał prawo ją sprzedać. A jeśli ją sprzedasz, nie będzie już tajemnicą. – Obadiasz lubił ułatwiać sobie życie, formułując myśli w prosty i logiczny sposób.
– Ach! – wykrzyknął Joe. – Myślę, że uznasz moje warunki za całkiem dogodne. Jeśli będziesz chciał odebrać swój sekret, zapłacisz tyle, ile ci za niego dałem, plus mały dodatek. Jeżeli nie, zatrzymam go dla ciebie tak długo, jak będziesz chciał, nawet do końca życia, jeśli takie masz życzenie. Jeżeli nigdy po niego nie wrócisz, zatrzymam go, dopóki nie spoczniesz w grobie, a wątpię, czy wtedy będzie ci na nim zależało.
– No cóż, to brzmi dość uczciwie, panie Zabbidou.
Joe uśmiechnął się.
– Więc zaczynajmy. Spieszno mi, by przywrócić ci spokój.
Skinął dyskretnie na Ludlowa, który zdał sobie sprawę, że to teraz pora na niego. Drżącą dłonią uniósł pióro i zanurzył je w atramencie, po czym zastygł z ręką nad czystą stronicą.
– Ale przysięga pan, że nikomu nie powie? – spytał z drżeniem Obadiasz.
Joe uroczyście kiwnął głową.
– Nigdy – powiedział. – Na moje życie.
– Więc niech pan wysłucha wszystkiego, a może zdoła mi pan pomóc. Bóg wie, że nikt inny tego nie potrafi.
Przez następną godzinę jedynymi dźwiękami w pokoju były drżący głos Obadiasza i ciche skrobanie pióra po papierze.
Praca Ludlowa się rozpoczęła.
Fragment z Czarnej Księgi Sekretów
Wyznanie grabarza
Nazywam się Obadiasz Strang i mam straszliwy sekret. Nawiedza mnie on każdej godziny na jawie, a nocą, kiedy wreszcie udaje mi się zasnąć, wdziera się do moich snów.
Może i pracuję tylko jako zwykły grabarz, ale jestem z tego dumny. Nigdy nikogo nie oszukałem: każdy dostaje dwa metry, ni mniej, ni więcej. Moje życie zawsze było proste. Niewiele mi trzeba i o nic nie proszę. Byłem zadowolony, dopóki kilka miesięcy temu nie zadłużyłem się u właściciela mojego domu, Jeremiasza Ratcheta.
To był trudny tydzień – mało było kopania i jeszcze mniej zarobków. Kiedy nadszedł dzień płacenia czynszu, nie miałem pieniędzy. Na pewno słyszał pan już o Jeremiaszu Ratchecie. Jest w tych stronach znienawidzony i bałem się, co mi zrobi. Lecz zaskoczył mnie, proponując, bym zapłacił podwójnie w następnym tygodniu. Jak głupi zgodziłem się na jego ofertę. Ale kiedy przyszła pora zapłacić, stwierdził, że jestem mu winien osiemnaście szylingów, nie dwanaście.
– Sześć szylingów jako odsetek od pożyczki – wyjaśnił z oślizgłym uśmieszkiem.
Oczywiście nie miałem tych dodatkowych pieniędzy, więc tydzień później dług wzrósł jeszcze bardziej. Płaciłem, ile mogłem, i próbowałem go przekonać, ale Jeremiasz Ratchet musi mieć dziurę zamiast serca. Po kilku tygodniach mój dług był tak wielki, że nigdy nie mógłbym liczyć na spłatę.
To właśnie był jego plan od samego początku.
– Mam propozycję – powiedział następnym razem, kiedy się u mnie zjawił. – Sposób, byś mógł odpracować swoją należność.
Choć teraz już mu nie ufałem, nie miałem wyboru i musiałem go wysłuchać.
– Potrzebuję cię do pewnego zadania, czegoś, co wyjątkowo pokrywa się z twoimi umiejętnościami. Sam dostarczę ci narzędzia.
Potem wyjawił mi swoje odrażające zamiary, a ja wpadłem we wściekłość i wyrzuciłem go za drzwi. Stanął na drodze i zawołał do mnie:
– Jeśli tego nie zrobisz, wyrzucę cię z domu. Wiesz, gdzie mnie szukać, jeśli zmienisz zdanie. Daję ci tydzień, byś to przemyślał.
Tamtej nocy raz po raz przeklinałem się za to, że pozwoliłem sobie popaść w długi u tego potwora. Zanim słońce wstało, wiedziałem już, że nie mam wyboru. Posłałem po Ratcheta, który przyszedł do mojej chaty, by wyjaśnić, co mam zrobić. Wręczył mi moje jedyne narzędzie: drewnianą łopatę.
– Robi mniej hałasu niż metalowa – wyjaśnił. – Każdy w tej branży o tym wie.
Branżą tą było wykradanie zwłok.
Tamtej nocy, jakiś czas po pierwszej, poszedłem z ciężkim sercem na cmentarz. Jakże nienawidziłem siebie za to, co miałem zrobić. Wiedziałem, o który grób chodziło. Czyż sam nie wykopałem go dzień wcześniej i czyż jeszcze tego popołudnia nie patrzyłem, jak spuszczają do niego trumnę? A teraz znowu w nim kopałem. Przy każdym machnięciu łopatą myślałem o tym łajdaku Ratchecie. Swoją fortunę zbił kosztem biedaków. Z pół wioski musi mieć u niego długi.
Zaczęło padać, a księżyc skrył się za chmurami, jakby wstydząc się widoku tego, co robiłem. Wiatr wył wokół mojej głowy. Woda spływała mi z kapelusza. Zimno mroziło mi dłonie. Ciemna glina była lepka od wody. Podnoszenie łopaty wymagało nieziemskiego wysiłku; odrywała się z głośnym, ssącym dźwiękiem, jakby sama ziemia ożyła i próbowała wciągnąć łopatę, i mnie także, w otchłań piekielną.
W miarę jak obok rosła sterta ziemi, mój pot mieszał się z zacinającym deszczem. Serce waliło mi w piersi niczym młot. W końcu uderzyłem łopatą o drewno. Opadłem na kolana i rękami oczyściłem trumnę. Wieko było umocowane czterema gwoździami, po jednym w każdym rogu. Wsunąłem pod spód krawędź łopaty i zacząłem podważać pokrywę. Drewno trzeszczało, pękało i w końcu puściło.
– Słodki Boże, wybacz mi – szepnąłem, żegnając się znakiem krzyża. Niebo rozdarła błyskawica. W jej ognistym świetle ujrzałem leżącego w trumnie nieszczęśnika.
Nie był zamożny – świadczyły o tym wykończenie trumny i tanie okucia – ale przecież kto w tych stronach ma pieniądze? Bogaty czy biedny, skończył w piachu, jak pisane nam wszystkim. Był jednak dość młody, a jego twarz nie nosiła śladów wypadku, który go zabił – chłopak wpadł pod koła wozu. Blade dłonie miał złożone na piersi, a na poszarzałej twarzy widać było spokój. Jego ziemskie strapienia dobiegły końca. Moje dopiero się zaczęły.
Zawahałem się przez sekundę, po czym chwyciłem biedaka pod ramiona i wyciągnąłem z trumny na ziemię przy grobie. Spojrzałem w niebiosa i przysiągłem, że pierwszy i ostatni raz robię coś takiego. Spodziewałem się, że ciało bez duszy będzie lżejsze, pozbawione ciężaru życia, lecz miałem wrażenie, jakbym podnosił zdechłego konia. Zaciągnąłem zwłoki po trawie między nagrobkami do furty kościelnej, gdzie według Jeremiasza ktoś miał czekać.
Ujrzałem ich. Dwóch mężczyzn w czerni, ich twarze i głowy ukryte były pod kapturami. Bez słowa wzięli ciało i rzucili je na wóz między beczki z piwem. Zakryli zwłoki sianem, po czym odjechali.
Odczekałem, dopóki nie ucichł odgłos końskich kopyt, po czym wróciłem, by zasypać grób. Pracowałem jak opętany, machałem łopatą z diabelskim wigorem, a kiedy było po wszystkim, wróciłem do domu.
Następnego dnia obudziłem się przekonany, że to był tylko sen, lecz oto przy kominku stała drewniana łopata. Ledwo mogłem patrzeć na siebie w lusterku. Jakiekolwiek pobudki mną kierowały, nie byłem lepszy od pospolitej hieny cmentarnej. Rezurekcjarze, tak lubią mówić o sobie ci ludzie, ale wymyślna nazwa nie zmienia natury ich zawodu. Bez wątpienia ciało było teraz bardzo daleko stąd, być może w Mieście, pod nożem jakiegoś chirurga na lekcji anatomii, a wszystko to w imię nauki. Przynajmniej tak twierdzą lekarze. Płacą za zwłoki duże pieniądze, a Ratchet napełnia sobie kieszenie, lecz nigdy nie przypuszczałem, że sam również będę zamieszany w tak ohydne, bezbożne praktyki.
Tego wieczora Jeremiasz zapukał do moich drzwi.
– Moi ludzie mówią, że dobrze się spisałeś.
Nie był to komplement, za który byłbym wdzięczny.
– A gdzie kosztowności? – spytał.
– Kosztowności? O czym ty mówisz? Nie wystarczy ci, że wykopałem dla ciebie zwłoki? Jeszcze chcesz więcej?
Ratchet wzruszył ramionami.
– Wiem z dobrego źródła, że ów młody człowiek został pochowany ze srebrnym zegarkiem i złotym pierścieniem. Należały do jego ojca. Dziwny zwyczaj, grzebać to, co można sprzedać za gotówkę.
Ledwo mogłem uwierzyć własnym uszom. Chciał, żebym nie tylko bezcześcił zwłoki, ale i stał się złodziejem.
– Zrobiłem, co chciałeś – powiedziałem. – Dług spłacony.
Potrząsnął głową.
– Nie wydaje mi się, panie Strang. W końcu wisi mi pan pokaźną sumę, a nie zabrał pan kosztowności. Następnym razem będzie pan musiał być bardziej staranny.
– Następnym razem?
Nie odważyłem się dalej spierać, gdyż w końcu zdałem sobie sprawę z tego, w co się wpakowałem. Karą za okradanie grobów jest co najmniej więzienie, ale tylko jeśli człowiek ma szczęście i uniknie linczu z rąk krewnych zmarłego.
Miało to miejsce ponad pół roku temu i od tamtej pory Jeremiasz co raz to pojawia się u mnie z żądaniem, bym wykonał dla niego brudną robotę. Nie chcę nawet myśleć, ile ciał już wykopałem. Wiem tylko, że jeśli mnie przyłapią, to nie Jeremiasz będzie cierpiał.
On cieszy się owocami mojej niegodziwości, a ja nic nie mogę z tym zrobić. Leżę bezsennie całymi nocami, prześladowany przez własne czyny. Zdradzam zaufanie wieśniaków, zaufanie, na które pracowałem przez całe życie. Gdyby się dowiedzieli, natychmiast by mnie powiesili.
Jeremiasz Ratchet! Jakże ja nienawidzę tego człowieka. Gdybym wiedział, że ujdzie mi to na sucho, przyłożyłbym łopatą w ten jego wielki, spasiony łeb.
*
Ludlow zawahał się przy ostatnim zdaniu, ale polecono mu zapisywać wszystko, więc tak też uczynił. Spojrzał ukradkiem na Obadiasza, którego twarz była równie szara, jak twarze odkopywanych przezeń trupów. Potem odłożył pióro, wsunął między kartki bibułkę do odsączenia tuszu i zamknął księgę. Wyczerpany grabarz odchylił się na oparcie fotela, po czym zakrył twarz dłońmi.
– Musi mi pan pomóc, panie Zabiddou. Jestem skończonym człowiekiem, niegodnym, by żyć.
Joe z powagą położył rękę na kolanie Obadiasza.
– Pozbądź się tych morderczych myśli – powiedział. – One tylko przeżrą ci duszę. Istnieje na tym świecie naturalna sprawiedliwość. Może nie jest tak rychliwa, jak byśmy chcieli, ale wierz mi, Jeremiasz Ratchet odczuje jej siłę. A teraz wracaj do domu, gdzie zaśniesz i nie będziesz śnił.
Obadiasz westchnął głęboko.
– Wie pan, panie Zabbidou, chyba może pan mieć rację.
Podniósł się z zamiarem odejścia, ale Joe zatrzymał go.
– Twoja zapłata, jak ustaliliśmy – wręczył mu skórzany woreczek pełen monet i oczy Obadiasza rozszerzyły się, gdy uczuł jego ciężar.
– Jestem panu niezmiernie wdzięczny, panie Zabiddou – powiedział grabarz. – Dobrze je wykorzystam.
– I powinieneś – odparł Joe, ściskając serdecznie jego rękę. – I powinieneś.
– A co z Jeremiaszem? – odważył się spytać nerwowo Obadiasz.
Joe tylko powoli przymknął powieki.
– Cierpliwości, panie Strang. Cierpliwości.
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
Tak zakończył się mój pierwszy, długi dzień z Joem Zabbidou. Było już po drugiej, kiedy Obadiasz wyszedł i ruszył w dół do swojej chaty. Joe stanął na progu i patrzył za nim. Odczekał, dopóki światło w domu grabarza nie zgasło i wszystko pogrążyło się w mroku, po czym wszedł do środka i zamknął drzwi. Ja pozostałem przy stole, wpatrując się tępo w zamkniętą księgę. W głowie kręciło mi się po wszystkim, co właśnie usłyszałem. Już rozumiałem. To księga tajemnic, a Joe jest ich Nabywcą.
Trudno było uwierzyć, że Joe pozwolił mi dotknąć takiej księgi, nie mówiąc już o pisaniu w niej. Jakże pragnąłem otworzyć ją i przeczytać od deski do deski! Jakie inne opowieści o rozpaczy i zwątpieniu bym znalazł?
Słyszałem, że Joe kręci się po sklepie i rozmawia z żabą. Pospiesznie otworzyłem księgę i zacząłem przerzucać strony, czytając pierwsze zdania kolejnych wyznań:
„Nazywam się Eleanor Hardy i nie mogę już żyć ze swymi kłamstwami…”
„Nazywam się Jerzy Catchpole i mam haniebną tajemnicę…”
„Nazywam się Oskar Carpue. W napadzie bezmyślnego gniewu, ogarnięty szaleństwem…”
Tylko tyle zdążyłem przeczytać, zanim Joe wrócił, pogwizdując, do pokoju. Gwałtownie zatrzasnąłem księgę i niezgrabnie poderwałem się na nogi, przewracając krzesło.
– Zobaczmy, jak się spisałeś – powiedział Joe, nie zwracając uwagi na moje zmieszanie, po czym wziął księgę ze stołu. Przyglądałem się nerwowo, podczas gdy on sprawdzał, co napisałem. – Doskonała robota, chłopcze – stwierdził w końcu, zaznaczając czerwoną tasiemką kolejną czystą stronę i zamykając książkę. – Wątpię, bym sam zrobił to lepiej.
Zaczerwieniłem się. Nie byłem przyzwyczajony do pochwał. By zamaskować skrępowanie, wskazałem złote litery na okładce.
– Co to za język?
Twarz Joego pojaśniała.
– Ach, łacina – powiedział. – Język precyzji. „Słowa mówione ulatują z wiatrem, słowa zapisane nigdy nie umierają”. Zapamiętaj to sobie, Ludlow. Ludzie wierzą w to, co czytają, niezależnie od tego, czy jest to prawda.
Podniósł księgę i mówił dalej cichym głosem:
– Historie tu spisane są bardzo cenne dla ich właścicieli, mają więc również wymierną wartość dla innych osób. Ludzie, którzy je opowiedzieli, zaufali mi, wyznając swoje najgłębiej skrywane sekrety, a moim obowiązkiem jest je chronić. Dokądkolwiek przybywam, zawsze znajdzie się jakiś przestępca, nieznający słowa lojalność, który dobrze by za nie zapłacił i użył ich dla korzyści finansowych albo czegoś gorszego. Ale te wyznania zostały nam powierzone, Ludlow, i nie wolno nam mówić o nich poza tym pokojem.
Wyglądało na to, że Joe nie zaliczał mnie do tych przestępców. Lecz właśnie wtedy wyczułem dłonią coś zimnego w swojej kieszeni, i moje serce na sekundę stanęło. Zegarki. Wciąż miałem je przy sobie. Pewnie nie zauważył, że zniknęły. Postanowiłem jak najszybciej je zwrócić.
Skinąłem uroczyście głową.
– Potrafię dotrzymać tajemnicy – powiedziałem.
– Wierzę, że mówisz szczerze, Ludlow. Ale wiem też, co znaczy być człowiekiem. Pokusa to przekleństwo wszystkich ludzi.
– Dam radę – stwierdziłem stanowczo. – Daj mi tylko szansę.
Przez chwilę myślałem, że odmówi, ale Joe roześmiał się i powiedział:
– Czym jest życie bez odrobiny ryzyka od czasu do czasu? Znałem kiedyś człowieka, który podejmował decyzje wyłącznie na podstawie rzutu monetą. Wstać z łóżka czy jeszcze poleżeć? I rzucał. Zjeść coś czy nie? I kolejny rzut. Żył tak przez prawie dwa lata, dopóki nie powaliła go nagła choroba. Rzucił zatem monetą, by zdecydować, czy posłać po medyka, a moneta odparła „tak”.
– I wyzdrowiał?
– No cóż, nieszczęśliwie dla niego lekarz ów nie był najlepszy w swym fachu. Postawił błędną diagnozę i przepisał trochę za silne lekarstwo, więc następnego dnia biedak skonał.
Nie rozumiałem, co Joe chciał mi powiedzieć.
– Widzisz, Ludlow – wyjaśnił – życie to gra, niezależnie od tego, w jaki sposób je rozgrywasz. A teraz, na czym to stanęliśmy? – Poklepał Czarną Księgę Sekretów i jego głos stał się poważniejszy. – Oczywiście, jeśli masz dla mnie pracować, musisz wiedzieć kilka rzeczy. Po pierwsze, za każdym razem zaczynamy od czystej strony. Moją zasadą jest zawsze iść naprzód, nigdy do tyłu. – Uśmiechnął się domyślnie i wbił we mnie wzrok. Wiedział, że zajrzałem do księgi.
– I po drugie, po zakończeniu pracy musimy chować ją gdzieś, gdzie będzie bezpieczna przed ciekawskimi oczami.
Przyglądałem się, jak ukrywał księgę w nieszczególnie bezpiecznym miejscu: pod swoim materacem. Czy była to jakaś próba? Czy kusił mnie, bym ją ukradł?
Gapiłem się dalej, kiedy Joe zadał mi dziwne pytanie:
– Czy wierzysz w łut szczęścia, Ludlow?
Zastanawiałem się już nad tym kilkakrotnie.
– Wierzę, że niektórzy ludzie mają go więcej niż inni. Na przykład ci, którzy nie urodzili się w Mieście.
Joe roześmiał się.
– O tak – przyznał. – Wyjątkowo pechowe miejsce na narodziny. A większość ludzi, którzy się w nim rodzą, również tam umiera. Jednak tobie udało się wyrwać.
– Więc widocznie mam szczęście.
Wzruszył ramionami.
– Może to nie tylko szczęście. Może to samo Przeznaczenie sprowadziło cię tu do mnie.
– Przeznaczenie? Chyba raczej moje własne stopy! – Po czym spytałem go: – A w co ty wierzysz, w szczęście czy w przeznaczenie?
Joe zastanawiał się przez chwilę, zanim odpowiedział.
– Sami tworzymy własne szczęście, Ludlow, poprzez nasze czyny i stan naszego umysłu. Pod tym względem możemy kontrolować swój los. Tylko jedna rzecz jest pewna: nikt z nas nie ucieknie przed śmiercią.
Potem znowu mnie zaskoczył, wręczając mi szylinga. Nie spodziewałem się tego, lecz przyjąłem pieniądz.
– Za dobrze wykonaną pracę. Dodaj to do reszty monet w swojej sakiewce – powiedział Joe i puścił do mnie oko.
*
Niedługo potem poszliśmy spać. Gdy usłyszałem chrapanie Joego, wymacałem sakiewkę w szczelinie za cegłą i włożyłem do niej mojego szylinga. Potem na powrót się położyłem, owinięty opończą. Sen nie nadchodził, gdyż mój umysł był niespokojny. Przewracałem się z boku na bok, rozmyślając o Obadiaszu i Jeremiaszu Ratchecie. Biedny Obadiasz, miał prawo czuć do siebie obrzydzenie; rabusie okradający groby, hieny cmentarne, uważani byli za niegodnych nawet pogardy. Co za okrutna ironia, że grabarz musiał wykopywać ciała zmarłych. Wraz z litością dla Obadiasza rosła moja pogarda dla Ratcheta. Może i przywiózł mnie do tej wioski, lecz raczej przypadkiem niż z dobrej woli.
Minęła godzina, a ja wciąż nie mogłem zasnąć. W głowie miałem zamęt. Wiedziałem, że gdyby Mamcia i Tatko tu byli, bez namysłu zdzieliliby Joego po głowie i zabrali Czarną Księgę Sekretów. A stojąca na kominku butelka już dawno zostałaby opróżniona.
Po mnie spodziewaliby się tego samego. Wszystkie odruchy – by kłamać, kraść, oszukiwać – wpajano mi praktycznie od urodzenia. Lecz tutaj, u boku Joego w Pagus Parvus, wydawały się one niewłaściwe.
Leżałem w męczarniach niezdecydowania. Sumienie próbowało mnie powstrzymać, lecz ze wstydem przyznaję, że pomimo dobroci Joego i jego ostrzeżeń uległem pokusie. Jak można było oczekiwać, że nie zrobię tego, co przez całe życie było dla mnie naturalne?
*
Ostrożnie wysunąłem księgę spod materaca Joego i wetknąłem ją sobie pod ramię. Owinąłem się płaszczem i wyślizgnąłem do sklepu. Żaba spojrzała na mnie oskarżycielskim wzrokiem. Słychać było głęboki, głośny oddech Joego. Ze zdziwieniem odkryłem, że drzwi na ulicę nie były zamknięte. Otworzyłem je i wyszedłem na zewnątrz. Wszystko poszło tak łatwo. Ani jedna deska w podłodze nie zatrzeszczała, ani jeden zawias nie zaskrzypiał. Śnieg sypał lekko, a na ulicę padał blask świateł zza okien. Tak jak poprzedniej nocy, większość Pagus Parvus jeszcze nie spała. Gdybym teraz odszedł, mógłbym zejść ze wzgórza i nikt by mnie już nie zobaczył.
Nagle poczułem ocierające się o moją nogę zegarki i przystanąłem. Zaśmiałem się cicho z własnej głupoty. Co ja sobie myślałem? Był środek nocy, środek zimy. Za mną czekało ciepłe łóżko, jedzenie i ktoś, komu najwyraźniej na mnie zależało – przede mną nie było nic poza śniegiem i mrozem.
Pospiesznie wszedłem do środka i odłożyłem zegarki na wystawę. Drżącą dłonią na powrót wsunąłem Czarną Księgę Sekretów pod materac, modląc się, by nie obudzić Joego, po czym ostrożnie wróciłem przed kominek. Zwijając się w kłębek tuż przy rozżarzonych węglach, zganiłem sam siebie.
Trudno uwierzyć, że ledwie dzień wcześniej znajdowałem się w cuchnącym Mieście, prowadziłem niepewne życie pospolitego złodziejaszka i doświadczyłem straszliwej zdrady ze strony własnych rodziców. Teraz zaś byłem tutaj i zarabiałem na życie – życie bardziej tajemnicze i ekscytujące, niż kiedykolwiek byłbym to w stanie sobie wyobrazić.
– Ludlow – mruknąłem do siebie – jesteś głupcem.
Spojrzałem na Joego pogrążonego w głębokim śnie i wiedziałem, że cokolwiek stanie się jutro i następnego dnia, i jeszcze kolejnego, nie chciałem nigdy wracać do Miasta. Może i będę musiał żyć ze swoją przeszłością, lecz tutaj, przy Joem, miałem też jakąś przyszłość.
Ludlow obudził się następnego dnia, czując woń ciepłego chleba. Joe stał przy kominku, opiekając piętki bochenka nabite na koniec pogrzebacza.
– W samą porę – powiedział, gdy Ludlow wynurzył się ze swojego kąta. – Dobrze spałeś? Ja miałem dość niespokojną noc.
– Nieźle – mruknął Ludlow, ziewając.
Joe zrzucił grzankę na talerz i usiadł przy stole.
– Zapomniałem wczoraj zamknąć drzwi na kłódkę. Mogli nas zamordować we śnie.
Policzki Ludlowa stały się tak gorące jak jego grzanka.
Joe mówił dalej, jakby nic nie zauważył.
– A zatem: czy teraz, kiedy miałeś okazję wszystko sobie przemyśleć, zostaniesz ze mną? Nie jest to skomplikowana praca. Bardzo byś mi pomógł.
– Chciałbym zostać – powiedział Ludlow. – Bardzo bym tego chciał.
– A zatem postanowione. Czas na śniadanie.
W mieście śniadanie Ludlowa mogłoby składać się ze spleśniałej skórki od chleba albo zastygłej owsianki. W Pagus Parvus, na zapleczu Lombardu Tajemnic, czekała za to prawdziwa uczta. Stół zastawiony był grzankami, gotowanymi jajkami, grubymi plastrami różowej szynki, osełką złocistego masła i dwoma kuflami – w jednym było piwo, w drugim świeże mleko. Były nawet sztućce, ale Ludlow nie pozwolił, by to go spowolniło, i pochłaniał jedzenie w rekordowym tempie. Gdy wyżłopał drugą szklankę mleka i spojrzał łakomie na stojącą na środku stołu pieczeń wieprzową, Joe wzniósł oczy do nieba, zdumiony apetytem chłopca.
– Pieczeń podrzucił z rana rzeźnik – powiedział. – A piekarz przyniósł chleb. Co za gościnność.
– Może po prostu chcą, żebyś wykupywał od nich więcej rupieci – mruknął Ludlow.
Joe odgryzł kolejny duży kęs grzanki i popił go piwem. Otarł brodę serwetką, którą miał rozłożoną na kolanach. Ludlow nigdy jeszcze nie widział tak eleganckich manier i teraz zawstydzony otarł usta rękawem. Potem po raz pierwszy w życiu poczekał z mówieniem, dopóki nie przełknął.
– Wiesz – odezwał się – przykro mi z powodu Obadiasza. Myślę, że to dobry człowiek.
– Bycie dobrym nie zawsze wystarcza – odparł Joe.
– Pewnie słyszałeś już dużo podobnych historii?
Joe skinął głową.
– I wiele gorszych. Ale to niewielka pociecha dla tego biedaka. Ma rację, że się boi. Jeśli go złapią, z pewnością wsadzą go do więzienia albo powieszą na najbliższym drzewie.
– A Jeremiasz? Co z nim?
Joe skrzywił się.
– Wyparłby się wszystkiego. W końcu jakie są dowody na to, że miał z tym związek? Słowo biedaka przeciwko słowu bogacza. Sprawa byłaby z góry przesądzona. Obawiam się, że Jeremiasz rządzi w tej wiosce tak okrutnie, że nikt nie odważyłby się go oskarżyć, nie mówiąc już o skazaniu.
– Myślisz, że wystarczy mu tych pieniędzy?
– Jak na razie – stwierdził Joe. – Przynajmniej będzie w stanie zapłacić czynsz. Ale zastanawiam się, co jeszcze chowa w zanadrzu Jeremiasz.
– Może moglibyśmy pomóc mu jakoś inaczej – powiedział Ludlow.
Joe potrząsnął głową.
– Nie, nie. Nie wolno mi wtrącać się w bieg wydarzeń. Naszym zadaniem jest pilnować tajemnic. Kiedy coś znajdzie się w księdze, sprawa jest zamknięta. Właściwie nie powinniśmy nawet o tym rozmawiać.
– Więc nic nie możemy zrobić?
Joe milczał.
*
Klienci zjawiali się z przerwami przez cały dzień i w porze zamknięcia wystawa Joego zdążyła się już wzbogacić o wazon w stylu greckim, skórzane szelki ze srebrnymi zapinkami (jednej brakowało), mocne, ale zdarte (tylko trochę na obcasach) buty oraz komplet ozdobnych mosiężnych guzików. Nocnik zajął miejsce w rogu, obok drewnianej nogi. Pod wieczór, kiedy Ludlow zajęty był układaniem guzików, zdał sobie sprawę, że ma widownię. Na zewnątrz czekało trzech chłopców – byli to ci sami, którzy stali w tłumie, kiedy Joe wygłaszał mowę powitalną. Ustawieni byli według wzrostu. Przyciskali twarze do szyby, ale wyglądało na to, że wstydzili się wejść do środka. Joe podszedł do drzwi.
– Mogę wam w czymś pomóc, młodzieńcy? – spytał, przygwożdżając ich spojrzeniem.
Najmłodszy okazał się najodważniejszy.
– Nie mamy nic pod zastaw – powiedział – ale chcemy obejrzeć żabę.
Joe roześmiał się.
– Ależ oczywiście, wchodźcie. – I cała trójka weszła po kolei do środka, z najmłodszym zepchniętym na koniec, gdy już zostali zaproszeni.
Byli to bracia Sourdough (rymuje się z „traf”), synowie małżeństwa piekarzy, Ruby i Eliasa. Podeszli do pojemnika i spojrzeli z szacunkiem na barwne stworzenie, które natychmiast zareagowało na ich ciekawość, odwracając się tyłem.
– Jak on się nazywa? – spytał środkowy.
– Ona – poprawił Joe. – Na imię ma Saluki.
– A czym ona się żywi?
Joe pokazał im torebki z lepkimi, wijącymi się robakami i owadami o lśniących pancerzykach, które jadała Saluki. Pozwolił chłopcom wrzucić te smakołyki do pojemnika przez klapkę w wieku.
– Czy mogę ją potrzymać? – Tym razem odezwał się najmłodszy.
– Czy wolno mi – poprawił znowu Joe. – Wiem, że możesz to zrobić. W końcu nietrudno jest potrzymać żabę. Ale tobie chodzi o moje pozwolenie.
– Czy wolno mi? – spytał chłopiec, drżąc z niecierpliwości.
– Nie.
Prośba była powtarzana raz za razem podczas każdej z kolejnych wizyt (bracia Sourdough pojawiali się codziennie), i choć Joe przyznawał, że chłopcom należał się podziw za ich optymizm i wytrwałość, to jednak zawsze odmawiał, twierdząc, że Saluki nie należy do żab, które lubią być trzymane.
– Zeskoczyłaby?
– To żaba drzewna – odparł Joe na to pytanie. – Woli się wspinać niż skakać.
– Skąd pan ją ma?
W oczach Joego pojawiło się rozmarzenie. Zatknął kciuki za kieszenie kamizelki i zaczął kołysać się w przód i w tył na piętach.
– Pochodzi z krainy po drugiej stronie świata, gdzie ziemia wygina się na południe i gdzie żyją najrozmaitsze stworzenia, których nawet nie potrafilibyście sobie wyobrazić.
– Sam pan ją złapał?
– Była podarunkiem – odparł Joe – od starego mężczyzny dla młodego chłopaka, takiego jak wy.
Sourdoughowie zachichotali.
– Tak, nawet ja byłem kiedyś młody – powiedział Joe.
Niemal każdego dnia, kiedy chłopcy przychodzili do sklepu, miał dla nich jakąś historię. Czarował ich opowieściami o odległych krainach, które zwiedził, gdzie góry pluły ogniem i roztopioną skałą; o lasach, gdzie drzewa były tak wysokie, że na ziemi zawsze panowała zimna noc, a mimo to na górze liście schły od słońca. Opowiadał o statkach i miastach, które leżały na dnie oceanu; o zamarzniętych pustkowiach, gdzie słońce nigdy nie zachodzi. Lecz była też jedna rzecz, o której nigdy nie mówił, nieważne, jak bardzo go prosili, jak gorliwie go zaklinali.
– Opowiedz nam o drewnianej nodze – błagali.
Ale Joe zawsze kręcił głową.
– Nie dzisiaj – odpowiadał. – Może jutro.
Polly chciałaby spędzać w lombardzie tyle czasu, ile Sourdoughowie, ale podczas gdy Elias i Ruby z radością pozwalali Joemu zabawiać swoich chłopców, Jeremiasz nie był równie wyrozumiały, zatem wizyty Polly były krótsze i rzadsze. Mimo to ona i Ludlow cieszyli się krótkimi pogawędkami nad kontuarem, choć właściwie Ludlow słuchał, a mówiła Polly, bo kiedy raz już zaczęła, niełatwo było jej przerwać.
– Nie mam pojęcia, co takiego jest w tym miejscu – chichotała – ale za każdym razem, gdy tu przychodzę, po prostu nie mogę zapanować nad językiem.
Ludlow lubił słuchać. Ciekawy był wioski i jej mieszkańców, zwłaszcza Jeremiasza, a Polly z ogromną przyjemnością opowiadała mu o wszystkim, co działo się w wielkim domu u stóp wzgórza.
Mówiła o zwyczajach Jeremiasza (ogólnie rzecz biorąc, złych), jego humorach (takich samych) i nierozsądnych wymaganiach (licznych i częstych). Ludlow szybko zdał sobie sprawę, że życie nie rozpieszczało Polly. Była bystra, ale otrzymała bardzo nędzne wykształcenie. W owych czasach ambicja nie była czymś tak powszechnym jak dziś, więc choć Polly nie była zadowolona ze swojego losu, to się z nim pogodziła. Jej rodzice zmarli, kiedy była dzieckiem, a wtedy przyjęła ją Lily Weaver, miejscowa szwaczka. Nauczyła ją fachu – Polly wykazywała nawet pewne zdolności w tym kierunku – lecz szybko zdała sobie sprawę, że w wiosce nie było dość pracy dla nich dwóch, i dziewczynka stała się po prostu kolejną gębą do wykarmienia. Szczęściem, lub raczej nieszczęściem, akurat w tym czasie Jeremiasz Ratchet ogłosił, że szuka służącej. Polly spakowała zatem swój mizerny dobytek w stary, poplamiony kawałek lnu, przywiązała zawiniątko do kija i przeszła przez ulicę do domu Jeremiasza, gdzie od sześciu lat mieszkała i pracowała.
– Nie jest tak źle, jak można by pomyśleć – mówiła. – Dopóki robię, co do mnie należy, nie może zbytnio narzekać.
Zawsze jednak wyglądała na zmęczoną i głodną, aż Ludlow czuł się niemal winny, że pracował dla Joego, całkowitego przeciwieństwa Jeremiasza.
– Było lepiej, kiedy przychodził Stanton Cleaver – powiedziała kiedyś Polly.
– Stanton Cleaver? – spytał chłopak.
– Ojciec rzeźnika. Kiedy zamieszkałam u Jeremiasza, jadali razem kolacje niemal przez cały tydzień. Dzięki temu miałam trochę spokoju.
– Co się z nim stało? – zapytał Ludlow.
– Miał chore serce, przynajmniej tak powiedział doktor Mouldered, i nagle zmarł. Pochowali go tak szybko, że nikt nawet nie zobaczył ciała. Wszyscy uważali, że Stanton był wspaniałym człowiekiem, ale ja nie jestem taka pewna. Swojego syna, Horatia, traktował naprawdę okropnie. Tak czy inaczej, po jego śmierci Jeremiasz nie miał już w wiosce żadnego przyjaciela, więc zaczął uprawiać hazard w Mieście. Nadal to robi i nigdy nie mam pewności, czy wróci wcześnie, czy późno, ale niezależnie od godziny zawsze jest pijany. – Westchnęła. – Nie rozumiem, czemu opuściłeś Miasto, żeby tu przyjechać, do tej zapadłej dziury na pustkowiu. Naprawdę było aż tak źle?
– O wiele gorzej, niż ci opowiadałem – odparł Ludlow ponuro. – Znienawidziłabyś Miasto, Polly. Pełno tam okropności wszelkiego rodzaju.
– Niektórzy mówią, że wyjechałeś stamtąd, bo popełniłeś jakieś przestępstwo – powiedziała Polly. – Myślą, że jesteś zbiegiem.
Ludlow zmarszczył brwi.
– Niech sobie myślą, co chcą.
– A co z Joem? – nalegała. – Skąd on się wziął?
Ludlow wzruszył ramionami. Za każdym razem, kiedy go o to pytał, Joe z powodzeniem wymigiwał się od odpowiedzi. Właściwie Ludlow wiedział bardzo niewiele o swoim nowym pracodawcy. Nawet w tych egzotycznych historiach, które Joe opowiadał braciom Sourdough, potrafił jakoś uniknąć osobistych szczegółów.
– W każdym razie – powiedziała Polly, uśmiechając się szeroko – to nieważne. Narobił Jeremiaszowi poważnych kłopotów. Żebyście słyszeli, jak was obu przeklina. Któregoś dnia po prostu pęknie ze złości!
*
Cokolwiek Jeremiasz Ratchet sądził o Joem i Ludlowie, wieśniacy i tak chcieli korzystać z lombardu. To prawda, nie posiadali zbyt wielu wartościowych przedmiotów, lecz w przeciwieństwie do większości kupców, Joe przyjmował wszystko, co mu zaoferowano, nawet najbardziej niedorzeczne i bezwartościowe rupiecie – przykładem niech będzie zżarty przez mole, nieco zapleśniały wypchany kot – i zgodnie z obietnicą płacił za nie dobre pieniądze. Ludlow nie potrafił sobie wyobrazić, by nawet Lembart Jellico przyjął w zastaw coś takiego.
Jako że większość klientów pojawiała się zziajana po wspinaczce na wzgórze, Joe polecił, by przy drzwiach postawić krzesło – pomysł ten spotkał się z pełnym wdzięczności przyjęciem. Ludlow obserwował zza lady zdyszanych, kaszlących i uskarżających się wieśniaków. W końcu odgłosy ustawały i klienci podchodzili, by pokazać, jaki to bezwartościowy śmieć przynieśli. Joe podnosił przedmiot do światła i obracał go dookoła. Czasami (ale bardzo rzadko) wyjmował swoje jubilerskie szkiełko i przyglądał się czemuś z bliska. Przez cały ten czas klient stał obok z zaciśniętymi pięściami i zbielałymi kłykciami, wstrzymując oddech w nadziei, że Joe przyjmie owego rupiecia. Oczywiście przyjmował, co spotykało się z niezwykłą, wręcz ogromną wdzięcznością, a także wylewnymi podziękowaniami. Często na tym się kończyło i klienci wycofywali się tyłem za drzwi, wciąż jeszcze dziękując. Lecz czasem jakaś osoba zostawała dłużej, przestępując z nogi na nogę i udając zainteresowanie Saluki.
W końcu Joe odwracał się i pytał niewinnie:
– Czy ma pan jeszcze jakąś inną sprawę? – a w kąciku ust igrał mu cień uśmiechu.
Wieśniacy niezmiennie zaczynali rozmowę o Jeremiaszu Ratchecie.
– Musi pan być naprawdę dzielny, panie Zabbidou. Niewielu postawiłoby się Jeremiaszowi.
Mieli na myśli tamten pierwszy dzień, kiedy to Joe odważył się nie zgodzić z panem Ratchetem. Wywarło to na nich ogromne wrażenie.
Odpowiedź Joego zawsze była taka sama:
– Po prostu powiedziałem prawdę.
– Wie pan, on wyrzucił kolejną rodzinę na bruk – mówili dalej, niezrażeni widoczną obojętnością Joego. – A w każdym razie kazał swoim łobuzom zrobić to w swoim imieniu. Noszą na twarzach maski, żebyśmy nie mogli ich poznać. I wszystko to dla paru groszy czynszu, panie Zabbidou. To nie w porządku.
Jeśli spodziewali się, że Joe coś z tym zrobi, to spotykało ich rozczarowanie. Właściciel lombardu potrząsał tylko ze smutkiem głową.
– Okropna sprawa – mówił. – Naprawdę okropna sprawa.
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
Miasto było szare od brudu i choroby. Pagus Parvus z kolei spowijały chmury, które zaciemniały miasteczko i najwyraźniej nigdy się nie rozwiewały. Szybko nauczyłem się, że pogoda w tych okolicach zazwyczaj nie różniła się od tej, jaka panowała w noc mojego przyjazdu. Przycupnięte na odsłoniętym górskim zboczu, przez osiem miesięcy pokryte śniegiem, a przez pozostałe cztery mokre od deszczu, Pagus Parvus nie było szczególnie znane wśród ludzi z innych stron, zaś ci, którzy tu żyli, rzadko kiedy odchodzili, żeby szukać szczęścia gdzie indziej. Docierały do nich pogłoski o pojazdach, które ruszały się same z siebie, lecz żadnego jeszcze nie widzieli, równoległe szyny zaś, po których sunęły te ogromne, żelazne bestie, nie zmierzały w ich strony. Mając wybór, mieszkańcy Pagus Parvus podróżowaliby konno lub powozem, lecz że był to przywilej nielicznych, przeważnie chodzili piechotą.
Gdyby nie Joe, niewiele by mnie tam trzymało, lecz mimo wszystko zacząłem myśleć o tym miejscu jak o domu. Moje dni kieszonkowca dawno dobiegły końca i cieszyłem się, że nie muszę już kraść. Nadal jednak nosiłem rękawiczki i szal Ratcheta – chociażby dla satysfakcji, jaką sprawiał mi widok jego miny, kiedykolwiek się spotykaliśmy.
Wieczorami po kolacji siadaliśmy z Joem przy ogniu i rozmawialiśmy. Dyskutowaliśmy o wielu sprawach, lecz rzadko dochodziliśmy do jakichś konkluzji. Joe miał mało wyrazistą twarz: rzadko można było cokolwiek z niej wyczytać, choć bardzo się ożywiał, gdy mówiliśmy o Saluki. Ta żaba traktowana była jak królowa. Joe karmił ją najlepszymi owadami, ślimakami i robakami, a chłopcy Sourdoughów przychodzili niemal codziennie tylko po to, by się nią zachwycać.
Rozmawialiśmy także o Jeremiaszu Ratchecie. Doszło bowiem do tego, że przy każdym dźwięku sklepowego dzwonka zastanawiałem się, czy będzie chodziło o zastaw, czy też po prostu o kolejną skargę na Jeremiasza. Niemal cała wioska była zadłużona u tego nadętego fanfarona. Wyglądało na to, że dni upływały mu albo na grożeniu dzierżawcom eksmisją, albo na posyłaniu swych zamaskowanych zbirów, żeby robili to za niego. Za każdym razem, kiedy padało jego nazwisko, byłem coraz bardziej sfrustrowany tym, że najwyraźniej nikt w wiosce nie chciał lub też nie mógł stawić mu czoła.
– Jak sądzisz, dlaczego wieśniacy tyle ci opowiadają o Jeremiaszu Ratchecie? – spytałem kiedyś Joego.
– Bo się niecierpliwią.
Była to zwięzła odpowiedź, całkiem w jego stylu. Czasami rozmowy z nim bardziej przypominały rozwiązywanie zagadek.
– Jeremiasz – mówił dalej Joe – to duży ciężar dla takiej małej miejscowości.
– Więc dlaczego czegoś nie zrobią? Jest ich wystarczająco wielu.
Joe potrząsnął głową.
– Jeremiasz jest przebiegły. Każdy jest tak zajęty własnymi zmartwieniami, że nie widzi prawdziwej siły, jaką jest tłum. By obalić Jeremiasza, musieliby działać razem, lecz on ich podzielił, i teraz są zakładnikami własnego strachu. Sądzą, że ma w wiosce informatorów.
– Przecież nie donosiliby na siebie wzajemnie!
– Bez wątpienia są do tego zmuszani – stwierdził Joe. – A skoro nie mogą ufać sobie nawzajem, nie chcą spiskować przeciw Jeremiaszowi w obawie, że on się o tym dowie. Rozmawiają ze mną, bo jestem tu obcy i Jeremiasz nie ma nade mną żadnej władzy. W swojej desperacji sądzą, że mógłbym wybawić ich od tego łajdaka.
– A zrobisz to? – spytałem. W myślach błagałem go, by zmierzył się z Ratchetem.
– Bez względu na to, jak kiepska jest sytuacja, ja nie mogę zmieniać biegu zdarzeń – odpowiedział, a potem nie dał już wyciągnąć z siebie ani słowa na ten temat.
Nie jestem w stanie zliczyć, ile razy Joe to powtarzał. Zawsze potem się zastanawiałem: czy sugerował, że zna kolej rzeczy? I choć upierał się, że nie chce wprowadzać zmian, to sama jego obecność zdążyła już wywrzeć zauważalny wpływ na wieśniaków. W końcu przybył do Pagus Parvus jako obcy, otworzył swój lombard i w ciągu kilku dni zyskał szacunek oraz podziw wszystkich dookoła. Lgnęliśmy do niego jak ćmy, które nocą trzepoczą hałaśliwie za oświetlonymi oknami. Niektórzy ludzie zwracają na siebie uwagę donośnym głosem czy wielkimi gestami, lecz Joe nie musiał uciekać się do takich sposobów. Mówił łagodnie i nie marnował słów. I po prostu czuło się, kiedy był w pobliżu.
Jeśli chodzi o to, z czego Joe się utrzymywał – no cóż, była to dla mnie kompletna tajemnica. W końcu co to za interes – rozdawać pieniądze? Bo jak inaczej można było opisać to, co robił? Wystawa rozrastała się z dnia na dzień, ale choć Joe skupował tak wiele, to rzadko widziałem, by cokolwiek sprzedawał.
No i była jeszcze Czarna Księga Sekretów. Mieszkańcy Pagus Parvus szybko nauczyli się korzystać z tej dodatkowej usługi i o północy Joe rozdawał wkoło sakiewki z pieniędzmi. W wiosce było wiele tajemnic. Za dnia wyglądała ona na to, czym w istocie była: mała górska mieścina. Dopiero w godzinach mroku stawało się jasne, że nie działo się tam dobrze. Przez wszystkie te bezsenne noce, które spędziłem, patrząc w dół wzgórza, rozmyślałem o tym, że każda jaśniejąca w oknie lampa, każdy drżący płomień świecy, kryły jakąś opowieść. Cienie ruszały się na tle zasłon, zarysy postaci krążyły w półmroku, przyciskając pięści do czoła w napięciu i poczuciu winy.
Joe wysłuchiwał z uwagą każdej smutnej historii i niezależnie od treści wyznania – nigdy nikogo nie oceniał. Wiem, że dobrze płacił, ale nie miałem pojęcia, na jakiej podstawie obliczał wartość danej tajemnicy. Spytałem go raz, skąd bierze pieniądze, a on odparł po prostu: „Ze spadku” – po czym dał do zrozumienia, że to koniec rozmowy.
Którejś nocy przyszedł z piekarni Elias Sourdough i wyznał, że dosypywał do mąki ałunu i kredy. Było to warte cztery szylingi. Kiedy przyszła Lily Weaver i powiedziała, że oszukiwała klientów na materiale, przykładając do niego krótszą miarkę, Joe dał jej siedem. Nawet Polly złożyła nam wizytę, wymykając się późną nocą z domu Ratcheta, by przyznać się, że wykradała swemu pracodawcy sztućce. Joe i ja już o tym wiedzieliśmy. Ledwie dwa dni wcześniej Polly oddała w zastaw nóż i widelec, lecz dopiero po jej wyjściu zauważyliśmy na nich inicjały Jeremiasza. Podziwiałem bezczelność Polly. Wiedziała, że nie będziemy mogli wystawić tego na sprzedaż (choć bardzo chciałbym zobaczyć minę Ratcheta na widok własnych sztućców na naszej wystawie). Zamiast tego Joe używał ich więc do posiłków.
Każdej nocy podsycał ogień i stawiał na kominku butelkę alkoholu wraz z dwoma kieliszkami, zaś ja wyjmowałem z kryjówki Czarną Księgę i uzupełniałem kałamarz. Potem siedzieliśmy i czekaliśmy – on w fotelu przy ogniu, ja – na krześle przy stole. Rzadko zdarzała się noc, kiedy o dwunastej nie rozlegało się stukanie do drzwi. Robiłem to, co do mnie należało. Gdy wieśniacy opowiadali swoje historie, siedziałem z boku i spisywałem wszystko słowo po słowie.
Niekiedy słyszałem takie rzeczy, że trudno było stłumić okrzyk. Od czasu do czasu zerkałem ukradkiem na Joego, który siedział przy ogniu z łokciami na oparciu fotela, ze złączonymi palcami. Jego twarz była jak pusta kartka, cokolwiek by mówili wieśniacy. Bardzo rzadko zdarzało się, że na ułamek sekundy odginał palce wskazujące, zakreślał czubkami kółeczka, po czym na powrót je składał. Lecz jego twarz ani na moment nie zmieniała wyrazu.
To morderca – syknął najstarszy Sourdough. – W nocy bierze swój tasak i idzie polować na świeże mięso. Ludzkie mięso.
– I dodaje je do pasztetów – dodał średni brat, podczas gdy trzeci, najmłodszy, zaczął płakać.
Trzej chłopcy stali pod oknem rzeźnika, patrząc, jak ten ostrzy noże. Uwielbiali dźwięk ocierania się osełki i metalu i widok iskier strzelających nad głową mężczyzny.
– Skoro to wszystko wiecie – spytał najmłodszy bojaźliwie – to dlaczego nie zamknęli go w więzieniu razem z innymi mordercami?
Bracia spojrzeli na niego z pogardą, słysząc tę niedorzeczną sugestię.
– Nie ma dowodów, głupku. Nie można kogoś zamknąć, jeśli się nie ma dowodu.
– A dowody są w pasztetach – dodał drugi. – Kiedy ktoś odkryje morderstwo, jest już za późno.
– Tak, bo ofiarę już zjedli! – wrzasnęli obaj jednym głosem.
Co do Horatia Cleavera, obiektu tych pomówień, gdy tylko ujrzał wilgotne nosy chłopców przy oknie, ryknął i podbiegł do drzwi, wymachując nożami.
– Zabierać swoje b-b-brudne nochale z moich szyb! – krzyknął.
Cała trójka uciekła, wrzeszcząc i śmiejąc się, wymachując rękami, potykając i ślizgając się na oblodzonym wzgórzu.
Ludlow i Joe zjawili się akurat na czas, by zobaczyć małych Sourdoughów znikających w oddali. Horatio nadal stał w progu z zaciśniętymi pięściami. W końcu ich zauważył. Stanowili dziwną parę. Joe wyróżniał się z tłumu, i to nie tylko ze względu na swój niespotykany wzrost. Pomimo utykania kroczył z pewnością siebie, która była rozbrajająca i zarazem godna pozazdroszczenia. Nawet ci, co przeżyli w wiosce całe swoje życie, nie potrafili poruszać się po stromym, oblodzonym zboczu z taką swobodą. Ludlow zawsze ciągnął się kilka kroków z tyłu i truchtał, żeby nadążyć za Joem, któremu sięgał ledwie do łokcia.
Horatio szybko wrócił do środka, za ladę. Joe stał przez kilka chwil na zewnątrz, przyglądając się ofercie rzeźnika. Tego dnia w sprzedaży był wybór „Wierpzowych parztetuw”, „Para barzantuw”, „Koltety baranje” oraz „Całe skóbanne krczaki”. Horatio nieczęsto oglądał budynek szkolny od środka.
– To zajmie tylko chwilę – powiedział w końcu Joe i wszedł do środka, pozostawiając Ludlowa na dworze, by czekał i patrzył.
*
Jako rzeźnik Horatio daleki był od ideału, lecz w wiosce nie było innych, więc ludzie zadowalali się tym, co kupowali. Jego ojciec, Stanton Cleaver, znany był w całej okolicy ze swych umiejętności w zakresie sprawiania mięsa i wszyscy klienci wspominali go ciepło. Potrafił w niecałe trzy minuty rozebrać całą krowę, od łba po koniec ogona – wyczynu tego dokonywał rokrocznie na okręgowym jarmarku, ku wielkiej uciesze widzów. Któż mógłby zapomnieć widok Stantona, wznoszącego Puchar Rzeźników przy akompaniamencie ogłuszających okrzyków, z jego białym fartuchem przesiąkniętym krwią i czerwonymi rękami?
Horatio z pewnością tego nie potrafił i niestety nie spodziewał się, że kiedykolwiek zastąpi swego ojca na podium. Codziennie przypominały mu o tym rozczarowane westchnienia i cmokanie klientów, gdy odrąbywał im mięso na pieczeń i kotlety. A jednak ludzie zawsze brali niezgrabnie pocięte kawały, które im wręczał, bo jeśli dostawało im się więcej, niż zamawiali, to z pewnością płacili mniej, niż powinni. Horatio nigdy nie radził sobie z liczeniem i nie zdołał do końca pojąć skomplikowanych relacji między wagą a ceną.
Kiedy nawet klienci nie posyłali mu wzgardliwych spojrzeń, czynił to sam Stanton, gdyż na ścianie za ladą wymalowany był jego portret naturalnych rozmiarów, na którym jest z nożem do filetowania i szyderczo się uśmiecha. Horatio czuł jego wzrok wwiercający się w tył głowy. Wprawiało go to w zdenerwowanie, przez które zaczynał się jąkać – była to pozostałość jeszcze z czasów, kiedy pomagał ojcu. Miał jednak trudności tylko z głoską b i dawało się to odczuć głównie wtedy, kiedy Horatio był wzburzony lub zagniewany.
Stanton nie zaliczał się do ludzi, o których dało się łatwo zapomnieć. Mimo iż od niemal pięciu lat leżał w grobie, jego ręce sięgały daleko. Późno w nocy Horatio budził się, walcząc o oddech, jakby na jego szyi zaciskały się dłonie rzeźniczego mistrza. Okres terminu nie był dla niego szczęśliwy, a ojciec, rozeźlony jego mizernymi umiejętnościami rzeźniczymi, często uciekał się do przemocy.
Młody Horatio rozpoczął pracę w sklepie, gdy tylko dorósł do lady, i przez lata zaczął się upodabniać do mięsa, przy którym cały dzień pracował. Stopniowo jego ciało stało się zbite, trochę jak u byka, jego grube, bezwłose przedramiona ukształtowane były jak jagnięca pręga. Jego skóra miała barwę wiszącego na haku mięsa – jakby kremowoniebieską – i taką też fakturę. Twarz Horatia była długa, jego nozdrza szerokie, brązowe oczy zaś przyglądały się otoczeniu z niewielkim zainteresowaniem. Koniuszki palców miał grube i płaskie, a jak na człowieka, który żył z posługiwania się nożem, Horatio okazywał się zaskakująco nieuważny.
*
Horatio wytarł zakrwawione dłonie w wyszarzały, pasiasty fartuch i powitał Joego uprzejmym „dzień dobry” oraz nerwowym uśmiechem. Skinął głową w kierunku uciekających dzieciaków.
– Powinienem przerobić ich na kiełbasę – zażartował.
Ostrza jego noży połyskiwały w świetle lampy. Stojący na dworze Ludlow wzdrygnął się na ten widok.
Joe zaśmiał się uprzejmie.
– Proszę pozwolić, że się przedstawię – powiedział. – Jestem Joe Zabbidou...
– Właściciel lomb-b-bardu – przerwał mu Horatio.
Odpowiedzią Joego był lekki ukłon.
– Mieszka pan w starym sklepie kapeluszniczym. Mam nadzieję, że pójdzie panu lepiej niż B-betty Peggotty.
Joe uniósł pytająco lewą brew.
– Rob-b-biła kapelusze – ciągnął Horatio, chuchając na swoje wielkie, czerwone dłonie. W sklepie było tylko trochę cieplej niż na zewnątrz. – Ale b-bardzo drogie. Pawie i strusie pióra, jedwab-bne kwiaty i różne takie. Nie w moim guście. Za wymyślne. Ja lub-bię zwyczajne kapelusze.
Dotknął z dumą swej białej rzeźnickiej czapki, zostawiając na rondzie resztki chrząstek.
– Widzę.
– Nie mogła się utrzymać, więc wyjechała do Miasta, żeby prowadzić ob-b-berżę, zdaje się. – Horatio położył na ladzie kawał wieprzowiny i przytrzymał go dłonią, po czym zaczął byle jak go kroić. – Niedob-bre położenie, widzi pan. Za wysoko na tym przeklętym wzgórzu. Nikt tam teraz nie chodzi, chyb-b-ba że go włożą do drewnianej skrzyni. A nawet wtedy trzeb-ba ich wciągać. Sześciu koni do tego potrzeb-b-ba. A ile hałasu robi taka trumna na b-bruku! Zmarłego b-by ob-budziła. – Zatrzymał się z nożem w powietrzu i roześmiał z własnego dowcipu.
– Do mnie przychodzą – powiedział Joe.
– Tak słyszałem. No, może b-będzie pan miał więcej szczęścia niż ona.
– Jeremiasz Ratchet tak nie uważa.
Horatio splunął z pogardą na trociny.
– Niedługo potrwało, zanim dorzucił swoje trzy grosze.
– Mówił, że jest przedsiębiorcą.
– Phi! – wykrzyknął Horatio. – Ta ob-bślizgła ropucha! Założę się, że w swoim czasie zawarł kilka umów z diab-b-błem. Żyje kosztem b-biedaków. Pożycza im pieniądze, a potem zab-biera wszystko, co mają, kiedy nie mogą go spłacić. Wyrzuca ich z domów dla kilku groszy czynszu. Wykrwawi tę wioskę do cna. Nic dziwnego, że tak dob-b-rze dogadywali się z moim ojcem; b-byli ulepieni z tej samej gliny.
Opuścił nóż z ogłuszającym trzaskiem, posyłając wielkiego kotleta w powietrze ponad kontuarem. Joe złapał mięso z szybkością błyskawicy.
Popatrzył prosto w smutne oczy rzeźnika, a chociaż Horatio chciał odwrócić wzrok, z jakiegoś powodu nie był w stanie. Jego uszy napełnił cichy dźwięk, jak wiatr szumiący wśród drzew, i mężczyzna poczuł, że nogi mu miękną. Miał wrażenie, jakby w obumarłych koniuszkach jego palców wyrosły nagle igiełki i szpilki.
– Mówi pan jak ktoś, kto musi zrzucić z serca jakiś ciężar – odezwał się cicho Joe. – Proszę przyjść dzisiaj do mnie. Może będę mógł pomóc.
– Wątpię – odparł Horatio powoli, zauroczony spojrzeniem Joego.
Lecz tamten nalegał.
– Po północy, żeby nikt się nie dowiedział.
– B-być może.
– Doskonale – powiedział Joe, uśmiechając się szeroko i przełamując czar. – Zatem do zobaczenia.
– A co z moim kotletem?
– Zjem go na kolację – odpowiedział Joe. – Zapłacę panu później, kiedy pan do mnie przyjdzie.
*
Dzwon kościelny wybijał północ, kiedy Horatio owinął się mocniej płaszczem i podniósł dłoń, by zapukać do drzwi. Blady półksiężyc milcząco obserwował jego wahanie. Horatio nie zamierzał przychodzić, i tak właściwie nie rozumiał, co tam robi, ale tuż przed północą jego niespokojne stopy poprowadziły go za drzwi i w górę miasteczka. Jak ten przybysz mógłby mu pomóc? A skoro już przy tym jesteśmy, to skąd w ogóle wiedział, że Horatio potrzebuje pomocy? Rzeźnik przypomniał sobie spojrzenie, jakim obrzucił go Joe. Czyżby ten obcy wyssał mu myśli z głowy?
Podniósł pięść, lecz nim zdążył zapukać, Joe otworzył drzwi.
– Horatio, wejdź, proszę – powiedział serdecznie. – Czekaliśmy na ciebie.
Zaprowadził milczącego rzeźnika na zaplecze, gdzie w kominku buzował ogień. Horatio opuścił zwaliste ciało na wskazany mu fotel i skrzywił się, kiedy mebel zatrzeszczał niepokojąco. Joe podał mu szklaneczkę złocistego płynu i rzeźnik wypił porządny łyk, a potem jeszcze jeden. Policzki mu się zarumieniły, a oczy zaczęły błyszczeć.
– Mocny trunek – stwierdził, po czym dopił do końca.
– Zdaje mi się, że masz tajemnicę, którą chciałbyś oddać w zastaw – podpowiedział mu Joe.
Brwi Horatia zeszły się w pytającym grymasie.
– Co pan ma na myśli?
– Tym właśnie się zajmuję – wyjaśnił Joe. – Skupuję sekrety.
Horatio przez krótką chwilę rozważał propozycję.
– Więc niech pan to kupi – powiedział w końcu.
Ludlow siedział już przy stole, a Czarna Księga leżała przed nim. Horatio rozpoczął opowieść.
Fragment z Czarnej Księgi Sekretów
Wyznanie rzeźnika
Nazywam się Horatio Cleaver i muszę wyznać coś strasznego.
Poczucie winy doprowadziło mnie na skraj obłędu. Nie mogę spać. Zamiast tego przemierzam izbę aż do świtu, raz za razem przypominając sobie, co zrobiłem. Pragnę tylko jednego: wyzwolić się od tego potwornego ciężaru.
Wiem, że ludzie mają mnie za głupca, jako człowieka i jako rzeźnika. Brak mi talentu mego ojca, Stantona, i sam pierwszy to przyznam. Był prawdziwym mistrzem w swoim fachu. Jego zręczność w posługiwaniu się tasakiem nie miała sobie równych. Dzięki swej szybkości i precyzji wygrywał wszystkie konkursy rzeźnicze w hrabstwie. Nazywali go Stanem Błyskawicą. W Pagus Parvus był największym bohaterem od czasów Micka MacMuckle’a, jednorękiego kowala, który z zawiązanymi oczami potrafił podkuć konia.
Dla mnie był potworem.
Za życia mojej matki nie musiałem jeszcze znosić najgorszych ekscesów, ale ona zmarła w młodości, a ja zostałem zdany na jego łaskę. Widzi pan, on był przebiegły. Wieśniacy widzieli w nim wesołka, zawsze gotowego schlebiać paniom i żartować z panami. Ale kiedy odchodził od lady i wchodził do zimnego składu na tyłach sklepu, stawał się innym człowiekiem. Był potworem. Bił mnie codziennie wszystkim, co tylko nawinęło mu się pod rękę: świńskimi nóżkami, rumsztykiem, nawet nieoskubanymi jeszcze kurczakami. Ciągle mówił, że powinienem być wdzięczny, że uczy mnie fachu.
– Nikt inny by cię nie wziął – powtarzał, a ja zacząłem mu wierzyć.
Stałem się taki nerwowy, że popełniałem jeszcze więcej błędów, co tym bardziej go złościło. Śmiał się z mojej ortografii, ale nie pozwalał chodzić do szkoły; wyśmiewał się z mojego jąkania, wiedząc, że to tylko pogarsza sprawę. Co do pracy, starałem się, jak mogłem, ale nie potrafię posługiwać się tasakiem – straszna ze mnie niezdara. Poobcinałem sobie niemal wszystkie palce. Za karę, albo dla rozrywki, zamykał mnie w chłodziarni, aż ręce sztywniały mi do tego stopnia, że nie mogłem uchwycić nimi noża.
Moje życie było żałosne. Nocami sypiałem na trocinach za ladą, podczas gdy on chrapał na górze przy ciepłym kominku, ze szklaneczką whisky. Chciałem uciec, ale trzymał mnie w takim strachu, że nie byłem w stanie jasno myśleć. Znosiłem więc docinki i razy jego pasa, a wewnątrz kipiałem jak wulkan, który zaraz wybuchnie.
No i był jeszcze Jeremiasz Ratchet. Mój ojciec widział w nim pokrewną duszę – czyli żarłoka z nienasyconym apetytem na pieniądze. We dwójkę przesiadywali przy ogniu w pokoiku nad sklepem aż do świtu, popijając piwo i brandy, a ja czekałem, by spełniać każdą ich zachciankę.
– P-p-p-proszę, nalej nam jeszcze p-p-po kielichu, Horatio – mówił Jeremiasz szyderczo, po czym obaj wybuchali gardłowym śmiechem.
– Przypomnij mi, Horatio, po ile macie jagnięcinę?
– Dwanaście p-p-pensów za funta – odpowiadał Ratchet.
Któregoś dnia Jeremiasz wszedł do środka, zaśmiewając się do rozpuku.
– Widzę, że macie nowy produkt – powiedział, wskazując na wystawie na tabliczkę, którą napisałem. Ku mojemu wstydowi napis brzmiał: „Zapiekanki z papraniną – tszy pensy sztóka”.
– Papraniną? – ryknął ojciec, purpurowy z wściekłości, po czym złapał jakiegoś kurczaka.
Tamtej nocy zrozumiałem, że nie mam już nic do stracenia. Nadszedł czas, by mu odpłacić. Mówią, że zemsta najlepiej smakuje na zimno. Ja zaserwowałem ją gorącą i parującą.
Następnego wieczora ojciec jak zwykle zasiadł do obfitego posiłku złożonego z ziemniaków i zapiekanki – był to jeden z moich wynalazków – a Jeremiasz przyłączył się do niego, jak to często bywało. Widok ich obu przy stole był czymś nad wyraz odrażającym. Żarli tak, jakby mieli zaraz umrzeć z głodu. Ledwo przeżuli jeden kęs, już wpychali sobie następny. Sos ściekał im po brodach, okruchy przyklejały im się do tłustych polików, a ich serwetki ubabrane były jedzeniem.
Przyglądałem się temu z odrazą i jednocześnie fascynacją. Właśnie zjedli bowiem naprawdę niezwykłą zapiekankę. Prawdziwą zapiekankę z papraniny!
Następnego dnia obudził mnie dźwięk rozdzierających krzyków dolatujących z góry. Znalazłem ojca jęczącego i zwijającego się na łóżku. Twarz miał pokrytą nabiegłymi ropą pęcherzami, po czole ściekał mu pot, a jego oddech był szybki i ciężki. Ściskał się za żołądek i co chwila wył z bólu. Wezwałem doktora Mouldereda, lecz zanim zdążył przybyć, dla wszystkich stało się jasne, że ojciec jest o krok od śmierci.
Mouldered wyglądał na zaskoczonego.
– Cóż, zdaje mi się, że to chyba niewydolność serca, ale trochę mnie dziwią te pęcherze. Bardzo to niezwykłe. Czy pana Cleavera ugryzł jakiś szczur?
Czułem, że twarz zaczyna mi płonąć, a serce wali jak oszalałe. Jakakolwiek byłaby to choroba, nie spowodowało jej ugryzienie przez szczura – już raczej po prostu ugryzienie szczura. Najprawdopodobniej tego, którego zaserwowałem mu w zapiekance poprzedniego wieczora. A może chodziło o jakiś inny składnik. Przepis był prosty: co martwe, trafiało do gara – z włosami, futrem, łapami, pazurami i całą resztą. Była tam mielona mysz, dwie garści żuków, pulchne muszki i soczyste, fioletowe dżdżownice, a także ropucha, którą znalazłem przy drodze, rozgniecioną przez koło powozu.
Przez całą dobę przyglądałem się ojcu i za każdym razem, gdy jęczał w agonii, wyrzucałem sobie własną głupotę. Chciałem go tylko ukarać. Nie chciałem, żeby umarł.
Ale umarł.
Stałem nad nim, kiedy wydał ostatnie tchnienie. Co wtedy czułem? Wszystko: żal, wyrzuty sumienia, wściekłość – i ulgę. Zamknąłem mu oczy, przykryłem go i poszedłem po doktora Mouldereda.
– Atak serca – powiedział ów zmęczonym głosem, nawet nie otwierając torby, i niemal natychmiast wyszedł.
Oczywiście wieśniacy opłakiwali śmierć ojca.
– Cóż my poczniemy bez Stantona? – wołali. – Kto będzie nas reprezentował w jarmarcznych konkursach?
– Ja mógłbym spróbować – powiedziałem raz, a oni spojrzeli na mnie, jakbym był kawałkiem chrząstki w tanim pasztecie.
Cóż, po śmierci ojca moje życie powinno odmienić się na lepsze. Ale nie wziąłem pod uwagę wyrzutów sumienia, które zaczęły mnie zżerać – ani też Jeremiasza Ratcheta.
Po kilku dniach złożył mi wizytę. Nie widziałem go od czasu tamtego fatalnego posiłku. Był blady jak liść pozbawiony słońca, a jego nabiegłe krwią oczy zapadły się bardziej w czaszkę.
– Musimy pogadać o pewnej sprawie – oznajmił stanowczo. – A raczej o pewnej łapie.
Wyciągnął dłoń, na której leżał maleńki, lecz niedający się z niczym pomylić szczurzy pazur.
– Wydłubałem to spomiędzy zębów – powiedział Jeremiasz. – Po zjedzeniu zapiekanki, którą nam podałeś. Tej, po której przez trzy dni rzygałem jak kot. Tej samej, która zabiła twojego ojca. Widzę, że nie zwlekałeś z pogrzebem.
Serce zamarło mi w piersi, ale zdołałem wyjąkać:
– O czym pan mówi, panie Ratchet? Jeśli zapiekanka zab-b-biła mojego ojca, to jakim cudem pan stoi tu cały i zdrowy?
Ratchet zwęził oczy.
– Najwyraźniej nie ja zjadłem resztę zatrutego szczura.
Pochylił się nad ladą, tak że poczułem jego kwaśny oddech.
– Będę cię miał na oku – powiedział.
I odszedł, ale najpierw poczęstował się kilkoma pięknymi stekami i kawałkiem baraniny, choć nawet nie spojrzał na zapiekanki. A ponieważ go nie zatrzymałem, wiedział, że miał rację.
Jaką okrutną i zmienną panią jest Fortuna: zabić jednego i zostawić drugiego, by mnie prześladował. Ratchet przychodzi do mnie co tydzień i zabiera, na co ma ochotę: gęś albo dwie, bażanta, kawał wołowiny. Jak długo mu to wystarczy? Co ze mną będzie, jeśli mnie wyda? Wiem, że źle postąpiłem, ale czy muszę przez to cierpieć do końca życia? Czy nie ma wytchnienia od tej męki?
Nie jestem człowiekiem pozbawionym sumienia i głęboko się wstydzę tego, co zrobiłem, ale nie wiem, ile jeszcze dam radę znosić tę udrękę. Od pogrzebu ojca nie przespałem w całości ani jednej nocy.
*
Ludlow odłożył pióro, wsunął bibułkę między stronice i zamknął księgę.
– Ja mogę dać ci wytchnienie – powiedział Joe i spojrzał w znękane oczy Horatia. – Teraz twój sekret będzie bezpieczny w księdze, przysięgam ci to.
Horatio westchnął głęboko i zmarszczki na jego czole stopniowo się wygładziły. Oczy mu się rozjaśniły i rzeźnik ziewnął głęboko.
– Od razu czuję się lepiej. – Wstał z fotela, ale zawahał się przed przyjęciem monet, które podał mu Joe, a było ich sporo. – Panie Zabbidou, czuję, że to ja powinienem zapłacić panu.
Joe potrząsnął głową.
– Ależ skąd, panie Cleaver. To uczciwa wymiana.
– W takim razie zgoda – powiedział Horatio i ruszył do drzwi, gdzie przystanął na moment. – Przysiągłem, że już nigdy nie zrobię zapiekanki z gryzonia, ale nie mogę zaprzeczyć, że czasem bardzo mnie kusi. Za każdym razem, kiedy pojawia się Jeremiasz Ratchet, chodzący tym swoim krokiem, jakby wszystko do niego należało, obnosząc się ze swoimi eleganckimi ubraniami i zalatując perfumerią, mam ochotę zaserwować mu jeszcze jeden specjał.
– Nadejdzie dzień, kiedy nie będziecie już musieli znosić tego człowieka – powiedział Joe. – Ratchet dostanie to, na co zasługuje. Cierpliwości.
Odprowadził Horatia do drzwi, Ludlow zaś pozostał w milczeniu przy stole. Opowieść rzeźnika przypomniała mu o sprawach, o których pragnął zapomnieć. Ludlow wiedział, jak to jest mieć porywczego ojca. Co za pech, że Horatio urodził się jako syn takiego człowieka. Ale czy to znaczyło, że od początku było mu pisane, że go zamorduje?
Joe patrzył, jak Horatio odchodzi w stronę sklepu mięsnego. Odczekał, dopóki nie zobaczył zamykających się za nim drzwi i gasnącego światła na górze. Uśmiechnął się. Tej nocy Horatio zaśnie spokojnie. Ale byli też inni, którym nie było to dane.
Podczas gdy Joe wysłuchiwał trosk wieśniaków, niżej na wzgórzu Jeremiasz Ratchet leżał bezsennie w łóżku. Przed przybyciem Joego w jego domu rzadko widziało się światło po północy. Ludzie bez sumienia często mają mocny sen, więc Jeremiasz chrapał spokojnie godzina za godziną (nie pozwalając tym samym zasnąć mieszkającej na poddaszu Polly) i zupełnie nie przejmował się, iż sam stanowi główną przyczynę bezsenności w Pagus Parvus.
Teraz jednak noce mijały mu na wierceniu się i przekręcaniu z boku na bok. Wzywał Polly o jakichś bezbożnych godzinach, żądając czegoś ciepłego do picia albo książki do czytania, albo świeżych rozgrzanych szczap do termofora. Lecz nic nie pomagało. Sen nie nadchodził.
Jeremiasz Ratchet mieszkał dokładnie w połowie długości ulicy, w domu pięciokrotnie większym od domków zajmowanych przez jego nieszczęsnych dzierżawców. Wiele lat poświęcił na zapełnianie go różnego rodzaju skarbami, lecz ostateczny efekt był podobny do jego garderoby: krzykliwy, rzucający się w oczy i raczej nieprzyjemny. Dom miał siedem sypialni (choć Jeremiasz nigdy jeszcze nie zaprosił nikogo na noc), wspaniałą jadalnię, do której przylegała duża kuchnia (choć przeważnie jadał sam), i miejsca dla pięciorga służących na stryszku (wrodzone skąpstwo sprawiło, że trzymał tylko dwoje: Polly i chłopca do opieki nad końmi, który jednakże sypiał w stajni na sianie).
Kiedyś Jeremiasz czerpał ogromną przyjemność z przemierzania zatęchłych, ciemnych korytarzy, z rękami założonymi godnie na plecy. Przyglądał się wiszącym nad schodami portretom: siedmiu pokoleniom Ratchetów obserwującym go z zimnymi oczami i zaciśniętymi ustami. Podziwiał połysk swoich sreber i rozkoszował się splendorem importowanych dywanów – tkanych ręcznie przez tkaczy z afrykańskiej pustyni. Czasem, kiedy zagłębiał palce między nici, wyobrażał sobie, że czuje pod paznokciami ziarenka piachu. W rzeczywistości nie była to tylko jego wyobraźnia. Polly sprzątała w sposób pozostawiający wiele do życzenia.
Lecz wszystko to działo się przed przybyciem Joego Zabbidou.
Właściciel lombardu rozjuszył Jeremiasza już tamtego pierwszego poranka. Choć od tamtej pory Ratchet nie zbliżył się do jego sklepiku, w każdym razie nie za dnia, to wiedział, co znajdowało się w witrynie. Polly otrzymała od niego polecenie, aby składać Zabbidou regularne wizyty – byle bez wchodzenia do środka – i opisywała mu towary ze wszystkimi szczegółami.
– Obtłuczone nocniki i stare buciory! – wykrzykiwał Jeremiasz. – Jak on w ogóle na tym zarabia? Musi być jakimś półgłówkiem!
Od pokoleń rodzina Ratchetów w Pagus Parvus czerpała zyski z miejscowych ubogich nieszczęśników. Jeremiasz kontynuował tę tradycję dzięki podstępom, sile i wrodzonej dwulicowości. Nabywał prawa własności do chałup i ziemi, które potem wydzierżawiał wieśniakom za stawki dające się określić tylko jednym słowem: skandaliczne. Co jakiś czas wyrzucał mieszkańców na bruk, by pokazać swoją determinację, po czym pozwalał im wrócić pod warunkiem, że zgodzą się na jeszcze wyższy czynsz. Obadiasz nie był jedynym, który nierozważnie popadł w długi. W ten właśnie sposób rósł majątek Jeremiasza.
Jego zdaniem wszystko to było po prostu przejawem talentu do interesów. Oczywiście łatwo jest być zręcznym przedsiębiorcą, kiedy nie ma się żadnego rywala. Teraz jednak Jeremiasz zaczął zdawać sobie sprawę, że Joe mógł stać się konkurencją, której do tej pory nie miał. Nieszczęściem dla Jeremiasza były zakład kapeluszniczy nie stanowił jego własności – fakt ten stał się przyczyną jego niezmiernej irytacji. Co mierziło go nawet bardziej, to wyraźne bogactwo Zabbidou. Ratchet przekonał sam siebie, że to właśnie pieniądze zapewniły Joemu obecny status – zwłaszcza że tak szczodrze nimi szafował – i wmawiał sobie, że to długo nie potrwa. Jednak dwa tygodnie po otworzeniu lombardu ze zdziwieniem dowiedział się, że interes Joego wciąż się kręci, a sądząc po tym, ilu ludzi mijało jego dom w drodze na wzgórze, durny handel nocnikami i starymi butami miał się wręcz znakomicie.
Kolejnym powodem do irytacji stało się spotkanie z Obadiaszem Strangiem, który podszedł do niego na ulicy z dziwnym wyrazem twarzy.
– Słuchaj, Obadiaszu – zagadnął go Jeremiasz ze zniecierpliwieniem. – Mam nadzieję, że nie próbujesz znowu wywinąć się z czynszu za ten tydzień. Mówiłem ci…
– Masz – przerwał mu Obadiasz tryumfalnie. – Weź to.
Gwałtownym ruchem wyciągnął w stronę Jeremiasza skórzany woreczek. Ratchet wziął go i otworzył zaciekawiony. Sakiewka wypełniona była pieniędzmi.
– Masz tu wszystko – powiedział grabarz. – Mój dług został spłacony.
Po czym odszedł, podnosząc wysoko głowę, podczas gdy Jeremiasz stał na śniegu z szeroko otwartymi ustami. Gdy przechodnie zaczęli się z niego podśmiewać, odwrócił się na pięcie i pospieszył do domu. Polly wyszła z kuchni i podeszła do niego w holu.
– Ktoś zostawił to dla pana – powiedziała. W rękach trzymała drewnianą łopatę.
Jeremiasz prychnął, przepchnął się obok służącej i ruszył do gabinetu. Zatrzasnął drzwi tak mocno, że wszystkie okna zadrżały.
Obadiasz nie był jedynym, który nagle się wzbogacił. Co najmniej trzech innych dłużników spłaciło należności. „Skąd oni biorą te pieniądze?” – zastanawiał się Jeremiasz i jedyną odpowiedzią, jaka przychodziła mu do głowy, był Joe Zabbidou. Przez to wszystko Ratchet stał się teraz jeszcze bardziej drażliwy, a Polly i stajenny odczuli to na własnej skórze. Jeremiasz nigdy nawet nie brał pod uwagę, że ktoś mógłby spłacić długi. Jeśli tak dalej pójdzie, będzie zmuszony znaleźć inny sposób na zarabianie pieniędzy.
Niedawno słyszał, że można dobrze zarobić na sprzedaży zębów, zarówno sztucznych, jak i prawdziwych. Jak na ironię, bogaci mieli z nimi więcej problemów niż biedacy. Bez wątpienia winą za to należało obarczyć ich słodszą, bardziej wymyślną dietę, zupełnie różną od prostej strawy ubogich. Zamożne damy i panowie szczodrze płacili za komplet prawdziwych zębów do wypełnienia swoich szczerb – ważnym powodem był również fakt, że stanowiło to widoczną oznakę bogactwa. Jeremiasz zastanawiał się, czy mógłby jakoś wykorzystać to zapotrzebowanie. Kiedy ostatnim razem był pod Zręcznym Palcem, słyszał wzmianki o niejakim Bartonie Gumbroocie, który wiedział coś o tych sprawach. Zanotował sobie w pamięci, by skontaktować się z nim przy następnej bytności w mieście.
Teraz jednak musiał rozprawić się z właścicielem lombardu. Za każdym razem gdy myślał o Joem, tym osobniku o wyglądzie strączka fasoli i zmierzwionych włosach, czuł, jak zaciskają mu się zęby i zaczyna go boleć głowa. Co do chłopaka – chudego, krótkonogiego pomocnika Zabbidou, który wszędzie się za nim szwendał – wyglądał on na sprytnego łobuza. Nosił szalik i rękawiczki, które podejrzanie przypominały własność Jeremiasza, te, o których kradzież posądzał woźnicę. I te jego wielkie ciemne oczy. Jeremiasz nigdy nie był w stanie wytrzymać spojrzenia Ludlowa. Zawsze musiał odwracać wzrok.
Już od pierwszego spotkania zaczęło w nim narastać niezadowolenie. Teraz, kiedy szedł ulicą, wieśniacy spoglądali na niego z ukosa – i bardzo go to drażniło. Jego uszy wypełniał dźwięk śmiechu, choć twarze dookoła niego były ponure. W wiosce dokonała się jakaś przemiana. Czuć ją było nawet w powietrzu, którym oddychał. Czuł to w kościach, aż brały go dreszcze. I wiedział, że miało to coś wspólnego z właścicielem lombardu.
Niedługo trwało, zanim Jeremiasz zwrócił uwagę na nocnych gości Joego. O co w tym wszystkim chodziło? Leżąc bezsennie w środku nocy, wiercił się i przewracał z boku na bok w swoim zagranicznym łożu z baldachimem. Najlżejsze dźwięki zdawały się dziesięciokrotnie głośniejsze, gdy nasłuchiwał kroków pod jego oknem. Próbował nie zwracać na nie uwagi i wciskał twarz w materac, ale nie mógł znieść własnego oddechu i musiał się wynurzać, by zaczerpnąć powietrza. W końcu siadał, po czym zaczynał mówić do siebie i bębnić palcami po kołdrze, dopóki nie usłyszał cichego skrzypienia śniegu na chodniku. Wtedy wyskakiwał z łóżka i pędził do okna. Widział ciemne postaci zmierzające w stronę domu Joego, lecz nie mógł ich rozpoznać. Cokolwiek tam knuli, dla niego mogło to oznaczać jedynie kłopoty. Odziany w nocną koszulę, Jeremiasz potrząsał za nimi zaciśniętą pięścią i tupał z wściekłości.
– Trzeba powstrzymać tego człowieka! – krzyczał w noc.
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
O ile Joe budził ciekawość wieśniaków, o tyle mną interesowali się młodsi członkowie społeczności, a konkretnie: Polly i Sourdoughowie. Do tej pory nie miałem przyjaciół, a tam, skąd pochodziłem, ludziom zależało jedynie na pieniądzach. Ale chłopcy Sourdoughów byli inni. Miło spędzało się z nimi czas. Rozśmieszali mnie i lubiłem ich. Może z wyjątkiem najstarszego. Zawsze miałem wrażenie, że nie można mu całkowicie ufać. Nigdy nie było wiadomo, o czym tak właściwie myśli.
Polly jednak mniej interesowała się Saluki, a bardziej opowieściami o mojej przeszłości.
– Opowiedz mi o Mieście – prosiła mnie. – Chcę wiedzieć wszystko.
Więc jej opowiadałem: o ciemnych, ciasnych uliczkach z domami stojącymi tak blisko siebie, że nigdy nie dochodzi tam słońce; o pokruszonych chodnikach, pełnych gnijącego jedzenia, zdechłych psów i rozkładających się szczurów; o kałużach cuchnącej wody i rojach much, które unoszą się gęstymi chmarami nad ich powierzchnią. Opowiadałem jej o ludziach siedzących w rynsztokach i żebrzących o pieniądze, by móc iść do szynku, albo leżących po pijanemu, kiedy ich stamtąd wyrzucono. Mówiłem jej o nieznośnym zimowym chłodzie, kiedy ludzie i zwierzęta umierają i zamarzają na miejscu.
Przez to wszystko przepływa rzeka Smrodnica, której wolno toczące się wody są gęste niczym zupa. Bóg mi świadkiem, że zasługuje na swą nazwę: jej niesłabnący odór wisi nad Miastem jak całun. Jest zdradliwa. Widziałem, jak drży, by strząsnąć z siebie przycumowane do kei statki, wprawiając je w potężne kołysanie. Ich trzeszczenie i jęki protestu mieszały się z okrzykami przestraszonych wioślarzy i pasażerów niewielkich promów, przeprawiających się przez szeroką rzekę. Wszyscy obawiają się jej mętnych wód. Niewielu przeżyło pławienie się w ich nurcie. Kiedy już raz kogoś pochwyci, Smrodnica niechętnie oddaje swoje ofiary. Wciąga je pod wodę i wysysa z nich życie, a po wielu dniach wypluwa je z wytrzeszczonymi oczami i napuchnięte od śmiercionośnych wyziewów, gotowe wybuchnąć.
Smrodnica dzieli Miasto na dwie części i to samo czyni też z mieszkańcami. Bogaci mieszkają na jej północnym brzegu, biedni – na południowym. Obie strony spina zaledwie jeden most. Być może miał kiedyś nazwę, ale teraz znany jest po prostu jako Most. Znajdują się na nim tawerny, oberże i zajazdy najpodlejszego gatunku, a w ich ciemnych i zadymionych wnętrzach wszyscy ludzie, czy to z północy, czy z południa, są równi: biją się, uprawiają hazard, piją i mordują. Ja również bywałem w Gospodzie pod Zręcznym Palcem, ulubionym przybytku Jeremiasza Ratcheta, Mamci i Tatka.
W mieście, którego życiem jest zbrodnia, istnieją również kary, które mają ukrócić jej rozrost. Niechętnie to teraz przyznaję, ale w swoim czasie dobrze zarabiałem na przewinieniach innych ludzi, zwłaszcza w środy, w dniu wieszania na Szubienicznym Rogu.
Egzekucja była niemal jak święto. Tłumy radowały się z widowiska prawie tak, jak biedak na podwyższeniu go nienawidził. Skazaniec przybywał na wozie, którym transportowano go z więzienia przy Żelaznej Bramie, poprzez Uliczkę Melancholii aż do szubienicy. Zwykle już na początku podróży był w kiepskim stanie, ale pod koniec robił się godny pożałowania. Zazwyczaj gapie obrzucali jadący wóz wszystkim, co im się nawinęło pod rękę: choćby zgniłymi owocami i warzywami z rynsztoka. Czasem trafiał się jakiś zdechły kot. Ja sam ani razu nie rzuciłem w tych nieszczęsnych drani nawet obierką ziemniaka. Skąd mogłem wiedzieć, czy za tydzień sam nie znajdę się na ich miejscu?
Tłum krzyczał, kiedy przestępcę wprowadzano na rusztowanie i zakładano mu (albo równie często jej) pętlę na szyję. W tym momencie zawsze się odwracałem, głównie dlatego, że był to najlepszy moment dla kieszonkowca. Gdy wszyscy wlepiali oczy w rozgrywającą się z przodu straszną scenę, przechodziłem między nimi i brałem, co tylko wpadło mi w ręce. Słyszałem trzask zapadni i skrzyp belki pod nagłym ciężarem. Tłum wydawał z siebie okrzyk, a ja wykradałem się, zanim ktokolwiek zdążył zauważyć zniknięcie sakiewki.
Polly chłonęła każde słowo.
– Któregoś dnia tam pojadę – powtarzała z błyskiem w oczach.
Cokolwiek bym mówił, nie potrafiłem odwieść jej od tego zamiaru.
Choć opowiadałem Polly o wielu rzeczach, nigdy nie wspominałem o Mamci i Tatce. Nie mówiłem, jak wszystko mi zabierali, jak mnie bili ani dlaczego tak naprawdę opuściłem Miasto. Ani razu nie powiedziałem, co chcieli mi zrobić i że nawiedzało mnie to w snach. Zawsze widziałem w nich majaczącą nade mną twarz ojca i jego ręce zaciśnięte na mojej szyi – a może były to moje ręce na jego szyi?
Nigdy nie mógłbym wybaczyć Mamci i Tatce tego, co zrobili, ale byłem im także wdzięczny. Kieszonkowcy, niezależnie od wieku, byli traktowani przez sądy surowo. Wiedziałem, że gdyby Mamcia i Tatko nie przegonili mnie z Miasta, wcześniej czy później moją szyję otoczyłaby pętla, a moje bezwładne ciało zawisłoby na szubienicy.
W miarę upływu czasu coraz więcej wieśniaków korzystało nie tylko ze szczodrej zapłaty, jaką oferował Joe za zastawione dobra, lecz także z jego nocnych usług. Choć nie rozmawiali o tym, jak im się wiedzie, wyraźnie było widać, że coś się działo. Bez cienia wątpliwości Joe wniósł powiew świeżości, którego wioska potrzebowała już od bardzo, bardzo dawna. W jakiś sposób wszystko zdawało się jaśniejsze, tak jakby same budynki westchnęły głęboko i oczyściły się, wpuszczając do środka światło. Któregoś ranka cała ulica zamarła, kiedy na minutę czy dwie rozwiały się chmury i w przerwie między nimi ukazało się błękitne niebo.
– To cud – oświadczyła Ruby Sourdough.
Oczywiście chmury powróciły i niebo znowu zniknęło, ale wieśniakom wystarczyła świadomość, że rzeczywiście istniało.
Niezależnie od tego, czy był to cud, czy też nie, jedyna osoba w wiosce, która była rzeczywiście upoważniona do wydawania takich sądów, leżała jeszcze w łóżku i przegapiła owo historyczne wydarzenie.
Wielebny Stirling Oliphaunt.
Od dwudziestu lat Stirling Oliphaunt co rano (zazwyczaj w okolicach południa) spoglądał na siebie w lustrze i gratulował sobie, że przysłano go akurat do Pagus Parvus. Człowiek jego pokroju nie mógłby prosić o lepszą pracę – był to bowiem leniwy, niechlujny prostak, któremu rzekoma wiara w siły wyższe zapewniła wygodne życie. Kiedy zjawił się wiosce dwie dekady temu, stanął w drzwiach kościoła i obrzucił wzgórze spojrzeniem tonących w tłuszczu oczu, skrytych pod krzaczastymi brwiami.
„Na to właśnie czekałem” – pomyślał sobie. – „To wzgórze musi mieć co najmniej czterdzieści stopni nachylenia, jeśli nie więcej”.
W owych czasach wieśniacy byli nieco bardziej skorzy do słuchania słów Pana, więc ku swemu rozczarowaniu, przez niemal osiem miesięcy Stirling był zmuszony co niedziela wygłaszać kazanie. Jego monotonny głos i powtarzająca się tematyka (szatan, ciemność, piekło, ogień, siarka i wszystkie podobne sprawy) doprowadziły do tego, że stopniowo zwracał się do coraz mniejszej widowni. W końcu – zgodnie z jego życzeniem – liczba słuchaczy spadła do zera. Od tej pory Stirling spędzał swoje dni w spokoju, rozkoszując się dobrymi winami oraz strawą na koszt Kościoła i ogólnie rzecz biorąc, zajmując się tym, na co miał ochotę, czyli prawie niczym. Czasami rozmyślał o Bogu. Gdzieś tam musiał jakiś istnieć, bo jak inaczej człowiek mógłby zostać obdarzony takim szczęściem?
Teraz jednak Stirling zaczynał się mocno niepokoić wydarzeniami ostatnich kilku tygodni. Ze swej wygodnej pozycji na szczycie wzgórza nie mógł nie zauważyć natężenia ruchu pieszego. Z początku myślał, że może wieśniacy idą do niego, oczekując jakiegoś nabożeństwa. Gdy jednak zorientował się, że przyciągał ich Joe Zabbidou, odetchnął z ulgą.
Stirling przyzwyczaił się do wygodnego życia z nielicznymi zakłóceniami i zdecydowanie bez żadnych wymagań ze strony swej trzódki. Kiedy zjawił się u niego Jeremiasz i przedstawił mu projekt wykradania zwłok, Stirling nie widział powodów, by stawać mu na drodze, za co został szczodrze wynagrodzony podarkami z piwniczki Jeremiasza. Te upominki mogą się wydawać czymś zaskakującym, lecz tylko jeśli nie weźmiemy pod uwagę, że Ratchet osobiście wypijał większość swoich donacji podczas czwartkowych odwiedzin na plebanii.
Stirling widział Joego Zabbidou i jego młodego pomocnika już tamtego pierwszego poranka na cmentarzu, lecz nie miał ochoty oficjalnie witać się z nowymi członkami kongregacji. Kilka godzin później Polly, która na mocy porozumienia z Jeremiaszem przychodziła codziennie, by ugotować obiad i posprzątać, powiedziała mu, że sklep z kapeluszami ma nowego właściciela.
– Kapelusznika? – spytał pastor.
– Nie, teraz mieści się tam lombard.
– Lombard?
Polly nie odpowiedziała. Stirling miał skłonność do zmieniania zdań twierdzących w pytania – było to bardzo pomocne, kiedy nie miało się nic do powiedzenia. Nabył tego zwyczaju w swojej poprzedniej parafii, której mieszkańcy byli raczej dociekliwi, lubili ożywione teologiczne debaty i zdecydowani byli sprawić, by Stirling również je polubił.
– Lombard? – powtórzył pastor.
Zastanowił się przelotnie, w jaki sposób mogło to wpłynąć na jego pozycję w wiosce, po czym doszedł do wniosku, że w żaden. W sumie nie sądził, by przybycie Joego cokolwiek tam zmieniło. Zdziwiła go zatem stanowcza wrogość, jaką Jeremiasz Ratchet odczuwał wobec nowo przybyłego.
Było późne popołudnie i pastor drzemał sobie w fotelu, kiedy nagle gwałtowne walenie w drzwi przywołało go do rzeczywistości. Polly poszła otworzyć, lecz Jeremiasz odepchnął ją w drodze do salonu.
– Jeremiaszu – powiedział Stirling – co za miła wizyta. Czy to już czwartek?
– Wtorek, ale muszę z tobą omówić pewną ważną sprawę.
– Czy chodzi o Obadiasza i ciała?
– Nie o niego. O tego przeklętego kupczyka z lombardu.
Stirling usiadł prosto.
– O pana Sobbi... jakże mu tam było? To chyba całkiem nieszkodliwy osobnik!
– Nieszkodliwy?! – prychnął Jeremiasz. – Nieszkodliwy! Ten człowiek to diabeł wcielony!
Wyczerpany swoim wybuchem, jak i wspinaczką pod górę, Jeremiasz opadł na fotel naprzeciwko pastora. Polly wręczyła mu kieliszek, napełniła na nowo lampkę Stirlinga i zniknęła. Nie byłoby dobrze pozostać w pokoju razem z tymi dwoma. O wiele bardziej wolała podsłuchiwać za drzwiami.
Jeremiasz opróżnił kieliszek jednym haustem. Sięgnął przez stolik po karafkę i postawił ją na kominku obok siebie.
– Stirlingu – oświadczył – ten człowiek szkodzi interesom. Mówiąc konkretnie, moim interesom. Na wystawie ma teraz największą kolekcję śmieci, jaką kiedykolwiek widziałeś, a co gorsza, on za nią zapłacił.
– A jaki w tym problem? – Stirling próbował mówić, jakby go to interesowało, ale zaczynał odczuwać ból głowy, a do tego naszła go wielka ochota na ziewanie.
– Udziela tak nieproporcjonalnych zastawów w stosunku do tego, ile te rzeczy są naprawdę warte, że obawiam się, iż wkrótce wszyscy wieśniacy będą w stanie spłacić swoje długi.
– Rozumiem – powiedział Stirling.
– A jeśli ludzie nie będą mieli u mnie długów, to jak mam zarabiać? – ciągnął Jeremiasz, po czym, by pastor w pełni odczuł wagę jego słów, pochylił się i dźgnął go grubym paluchem. – Musisz coś z tym zrobić. Od tego zależą moje dochody.
Teraz Stirling zupełnie się ocknął.
– Ja? Zrobić coś? A co ja mogę zrobić?
– Musisz przekonać tych wieśniaków, że Joe Zabbidou to szatański pomiot.
– Szatański pomiot? Ale czy to aby prawda? – Stirlingowi nigdy jeszcze nie przyszło na myśl, że musiałby stawić czoła szatańskiemu pomiotowi.
– Pomiot, nie pomiot – burknął Jeremiasz z irytacją. – A co ma do tego prawda? Tu chodzi o interesy. Ludzie mają przestać się z nim zadawać pod karą śmierci.
– No nie wiem – stwierdził Stirling ostrożnie.
– Po prostu zrób to! – warknął Jeremiasz.
Dobrzy ludzie z Pagus Parvus – zaczął Stirling. – Naklinam was, byście mnie wysłuchali.
„Naklinam?” – pomyślał nagle w panice. „Czy tak się mówi? Nieważne, może być”. Nie było tam żadnych specjalistów od zawiłości języka. Głos pastora wyraźnie zadrżał, a jego dłońmi wstrząsnął dreszcz. Stirling żałował, że nie wypił troszkę więcej whisky na uspokojenie nerwów. Od lat nie zwracał się do dużej grupy ludzi, a już z pewnością nie w tak niedogodnych okolicznościach. Padał lekki śnieg, zaś on sam stał na skrzynce pośrodku głównej ulicy, troszkę na północ od domu Jeremiasza. Przedtem zdawało mu się, że będzie to całkiem odpowiednie miejsce. Odchrząknął i podniósł głos.
– Gdyż mówię wam, iż w nocy nawiedził mnie anioł.
Do tej chwili jego widownia składała się z trzech śmiertelników, a konkretnie małych Sourdoughów, uzbrojonych w śnieżki. Cała reszta, gdy tylko przekonała się, kim właściwie jest Stirling, omijała go bokiem, tak że jego podium było teraz otoczone pierścieniem śladów na udeptanym śniegu. Dopiero, gdy wymówił słowo „anioł”, ludzie przystanęli i zaczęli słuchać. Owe niebiańskie istoty mocno przemawiały do ich wygłodzonej wyobraźni. Chwilę potem przed Stirlingiem zebrała się grupa słuchaczy, którzy zwracali ku niemu twarze o zaczerwienionych nosach.
– Anioł? – spytał jeden.
– Tak, anioł.
– Jesteś tego pewien, Stirling? – krzyknął Horatio. – A może to była butelka? Czasem tak bywa, jak się wypije za dużo porteru.
Pastor poczerwieniał i mówił dalej:
– Ogromny anioł zstąpił z chmur i wyrwał mnie ze snu.
– No i co powiedział ów anioł? – spytał drwiąco Horatio, nie próbując nawet ukryć sceptycyzmu.
– Powiedział: „Stirlingu, musisz powiedzieć ludowi Pagus Parvus, by się strzegł, gdyż szatan przyszedł między was i mami was swymi sztuczkami i nieczystą mamoną”.
– Sztuczkami i nieczystą mamoną? – roześmiał się Elias Sourdough. – A w jakim właściwie języku on mówił? Czy to może anioł zagraniczny?
– Pieniądze – powiedział Stirling zniecierpliwiony. – Diabeł jest między wami i kusi was pieniędzmi.
– W tym mieście jest tylko jeden diabeł i jakoś nie widzimy jego pieniędzy – stwierdził Hiob Wright, kowal, po czym wskazał na dom Jeremiasza.
W tym samym momencie zasłony na górnym piętrze drgnęły i Stirling pomyślał, że może powinien był wybrać miejsce położone nieco wyżej na wzgórzu.
– Nie pan Ratchet – syknął, po czym podniósł głos – lecz Joe Zabbidou, szatański kupiec.
Powiedział to z wielkim uczuciem, jednocześnie potrząsając uniesioną ku niebu pięścią. Dookoła rozległ się dźwięk wciąganego powietrza i Stirling pojął, że w końcu skupił na sobie całą ich uwagę. Szybko zaczął mówić dalej, by nie zaprzepaścić szansy.
– Joe Zabbidou przyszedł do nas bez ostrzeżenia, pojawił się znikąd w środku nocy, aby zwabić was wszystkich za pomocą swych wymyślnych towarów.
Ludlow, który przyglądał się temu wszystkiemu z progu sklepu Horatia, uniósł brew.
– Wymyślnych towarów? – mruknął do siebie. – Wyszczerbiony nocnik. Nie nazwałbym tego szczytem zbytku.
– A co on zamierza z nami zrobić? – spytała Lily Weaver.
– Co on zamierza z nami zrobić? – powtórzył Stirling z przyzwyczajenia.
Nie przewidział tego pytania, kiedy przygotowywał mowę. Nie przyszło mu do głowy, że ktoś spróbuje podważyć jego słowa. W czasie kościelnych nabożeństw nigdy do tego nie dochodziło; choć musiał przyznać, że większość ludzi wtedy spała.
Zapadła śmiertelna cisza.
– Hm, cóż, niech pomyślę, a, tak: kiedy już was zwabi, przeciągnie was na swoją stronę, stronę ciemności.
Niestety te słowa odebrały Stirlingowi jego wątłą władzę nad słuchaczami. Mieszkańcy Pagus Parvus nie uważali ciemnej strony za jakiekolwiek zagrożenie. Nie zapomnieli długich niedzielnych kazań sprzed lat, kiedy to pastor zanudzał ich na śmierć monotonnym drążeniem tego samego tematu. Teraz zaczęli szurać nogami, rozmawiać z sąsiadami albo odchodzić. Stirling znów podjął rozpaczliwą próbę, by odzyskać ich uwagę. Jeremiasz obiecał mu skrzynkę swego najlepszego porteru.
– Jeśli przejdziecie na ciemną stronę, będziecie zgubieni na wieczność i spłoniecie w ogniu piekielnym!
– Przynajmniej będzie nam ciepło – krzyknął Obadiasz i tłum się roześmiał.
– Nie kpijcie z szatana – ostrzegł Stirling, ostatni raz próbując ich zatrzymać. – Nigdy nie wiadomo, kiedy on słucha.
– Chwileczkę, pastorze – powiedziała Ruby Sourdough. – Oto nadchodzi bestia we własnej osobie. Czemu jej nie spytamy o tę ciemną stronę?
Joe rzeczywiście schodził w dół ulicy swym charakterystycznym, raźnym krokiem. Na stromym zboczu zachowywał równowagę niczym górska kozica. Jeden czy dwóch wieśniaków zastanawiało się, czy jego buty naprawdę nie skrywały diabelskich kopytek.
– Dzień dobry wszystkim – zawołał Joe z uśmiechem. – Czyżby ktoś o mnie wspominał?
Chociaż nikt nie brał Stirlinga na poważnie, to jednak fakt, że Joe zjawił się akurat w tym konkretnym momencie, wydawał się niektórym dziwnym zbiegiem okoliczności.
– No, niech pan słucha, panie Zabbiduf – odezwał się najmłodszy Sourdough, stojący na przedzie zbiegowiska. – Stirling mówi, że pan jest szatanem i że przyszedł pan tutaj, żeby spalić nas wszystkich w piekle.
Stirling natychmiast zaprotestował. Prawdziwa konfrontacja z Belzebubem nigdy nie była jego zamiarem – zamierzał jedynie rzucać oszczerstwa za jego plecami.
– Wcale tego nie powiedziałem – zaprzeczył pospiesznie. – Mówienie kłamstw to grzech, chłopcze.
– Owszem, powiedział – zwrócił się Elias Sourdough do Joego. – Powiedział, że kusisz nas pan swoimi sztuczkami i podstępami.
Joe uśmiechnął się.
– Nie stosuję żadnych sztuczek. Wiecie, kim jestem, prowadzę lombard. Czy kiedykolwiek udawałem albo zachowywałem się jak ktoś inny? Co do sztuczek, zapraszam serdecznie, możecie przyjść i ich poszukać. Może są na wystawie?
Na te słowa wszyscy ryknęli śmiechem. Stirling z ponurą miną zabrał swoją skrzynkę i wycofał się chyłkiem.
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
Uliczne przedstawienie Stirlinga na całe dni dostarczyło wieśniakom tematów do rozmów. Jeśli o nich chodziło, to upokorzenie pastora było jeszcze jednym ciosem dla Ratcheta (który przyglądał się całej scenie z okna, ledwo skryty za zasłoną) i kolejnym zwycięstwem pana Zabbidou. Równie dobrze mogliby wypisać na śniegu wyzwanie.
Nie było wątpliwości, że Pagus Parvus serdecznie powitało Joego. Widać to było niemal od momentu, kiedy skonfrontował się z Jeremiaszem Ratchetem. Ów początkowy entuzjazm nie zmalał – wręcz przeciwnie, niezwykle wzrósł. Teraz na sam widok Joego wieśniacy zachowywali się tak, jakby należał do rodziny królewskiej. Przysięgam na swojego podłego Tatkę, że więcej niż raz byłem świadkiem, jak ktoś przed nim uklęknął. Biedny Joe nie mógł przejść z jednego końca ulicy na drugi, żeby nie zatrzymał go jakiś tuzin życzliwych osób wypytujących o zdrowie, interesy, a nawet o Saluki. Joe okazywał im niezmienną uprzejmość. Jego zachowanie było zawsze serdeczne i przyjazne, lecz widziałem, że to schlebianie zaczynało go męczyć.
– Nie przybyłem tu, żeby mnie uwielbiali – mruczał.
Leżąc przez długie bezsenne noce, obracałem w myślach to samo pytanie: „Więc po co właściwie tu przybyłeś?” Wiedziałem już, że sprawa nie była – i nie mogła być – tak prosta, jak się wydawało. Jakiś człowiek pojawia się znikąd w odizolowanej wiosce i rozdaje niewyczerpane zasoby pieniędzy w zamian za bezwartościowe przedmioty i tajemnice. Nie miało to dla mnie sensu, ale kiedykolwiek próbowałem wypytywać Joego o przeszłość, wymigiwał się od rozmowy i natychmiast zmieniał temat.
Zastanawiałem się, czy jego niechęć wobec tych wszystkich atencji była spowodowana wyłącznie skromnością, i nie zwracałem uwagi na jego niezadowolenie. Podczas gdy on starał się unikać rozgłosu, ja pławiłem się w jego odbitym blasku. Na ulicach Miasta byłem nikim: w Pagus Parvus stałem się księciem u boku króla Joego. Oczywiście to z Joem chcieli rozmawiać, to jemu pragnęli ściskać dłoń, lecz do mnie także się odzywali, chociażby po to, aby życzyć dobrego dnia. Uśmiechałem się na tę myśl. Gdyby kiedykolwiek ujrzeli mnie w Mieście, przeszliby na drugą stronę ulicy.
Być może Joe (a ja razem z nim) wydawał się jeszcze bardziej wyjątkowy właśnie przez to, że wioska była tak odizolowana. Ale miałem wrażenie, że nasza wyjątkowość – prawdziwa czy domniemana – wystarczy, dopóki w Pagus Parvus będzie przebywać Jeremiasz Ratchet.
*
Zawsze było coś do roboty. Ja miałem swoje zajęcia, a Joe swoje, jednak nigdy nie byliśmy zabiegani. Sklep wydawał się czasem jakby innym światem, gdzie wszystko odbywało się w zwolnionym tempie. Nigdy nie widziałem, by Joe wykonał jakiś nagły ruch: w jego życiu nie było pośpiechu, lecz mimo to trudno mi było oprzeć się wrażeniu, że na coś czekaliśmy.
Późnym popołudniem, gdy robiło się spokojnie, kiedy Polly oraz Sourdoughowie zdążyli już nas odwiedzić i sobie pójść, siadaliśmy obaj przy kominku, ciesząc się ciepłem i poczuciem bezpieczeństwa, jakie nam zapewniał. W takich chwilach nie potrafiłem sobie nawet wyobrazić, że kiedykolwiek mógłbym wrócić do Miasta.
– Nigdy tam nie wrócę – powiedziałem któregoś wieczora Joemu.
– Nigdy nie mów nigdy – odparł szybko. – Wszystko się zmienia.
Moje życie z pewnością uległo przemianie. W moich oczach Joe był ojcem, jakiego zawsze pragnąłem. Miałem nowe ubrania, które mi podarował. Co do moich starych szmat, obaj z przyjemnością patrzyliśmy, jak płoną w kominku. Co najmniej raz na dwa tygodnie rozkoszowałem się kąpielą w ogromnej cynowej wannie stojącej przed kominkiem i wypełnionej po brzegi gorącą wodą. Codziennie jadaliśmy dwa porządne posiłki. Mieszkańcy Pagus Parvus okazali się wyjątkowo gościnni i niemal co dnia ktoś zostawiał nam na progu paczkę z jakimś pożywieniem: królikami, gołębiami, wróblami (w tych okolicach był to przysmak, podawany z cudownym nadzieniem z cebuli i czosnku), a czasem rzeźnik przynosił nam nawet całego kurczaka.
– Łapówki! – śmiał się Joe. – Myślą, że jeśli mnie nakarmią, zmienię zdanie.
Nie zmieniał, ale mięso i tak szło do garnka.
W miarę jak bladły nieprzyjemne wspomnienia dawnego życia, umysł zaczął płatać mi figle. Zacząłem się martwić, że zbyt dobrze mi się wiedzie. Z pewnością chłopak taki jak ja, z moją przeszłością i przestępstwami, jakie popełniłem, zasługiwał na karę, nie na nagrodę. Joe próbował mnie uspokajać.
– To dość normalne, że tak myślisz – mówił – że czujesz się niegodny sukcesu, ale czy zapomniałeś, co ci mówiłem o szczęściu?
– Mówiłeś, że sami je sobie tworzymy.
– Otóż to. Ty stworzyłeś swoje, przybywając tutaj. A teraz ciężko pracujesz i zasługujesz na to, co masz.
– Ale ja wcale nie zamierzałem tu przyjeżdżać – upierałem się. – To tylko przypadek, że powóz Ratcheta stał pod Zręcznym Palcem.
– Ale to ty zdecydowałeś, że na niego wsiądziesz.
– A co, gdybym poszedł w dół zbocza zamiast w górę? Mógłbym teraz pracować u Hioba Wrighta przy podkuwaniu koni. A ty wziąłbyś któregoś z małych Sourdoughów, kiedy przyszliby obejrzeć żabę.
– To możliwe – mówił Joe – ale chłopaki Sourdoughów są tępe.
– Za to ja mogę ci pomagać tylko dlatego, że chodziłem do pana Jellico.
– Lecz to ty sam go odszukałeś.
I tak to ciągnęliśmy, powtarzając w kółko to samo, dopóki któregoś wieczora Joe nie spytał mnie:
– Jesteś tu szczęśliwy?
– Tak.
– A gdybyś mógł cofnąć się w czasie, do Miasta, to co byś zmienił?
– Nie wiem – odparłem. – Gdybym zrobił coś inaczej, mógłbym cię nigdy nie spotkać.
– No właśnie – stwierdził Joe z powagą. – Wszystko, co ci się przytrafiło, dobre czy złe, w końcu sprowadziło cię tutaj.
Na tym rozmowa się urwała, bo ktoś wszedł do sklepu i zawołał, żeby go obsłużono.
Joe zawsze się budził na dźwięk otwieranych drzwi, nieważne, jak głęboko wydawał się spać – lecz nawet gdyby spał dalej, Saluki wydawała z siebie donośny rechot za każdym razem, kiedy słyszała, że ktoś nadchodzi. Miałem wrażenie, że nas ostrzegała.
Jak na żabę Saluki była miłą towarzyszką. Kiedy miałem okazję, lubiłem ją karmić – patrzyłem, jak jej język wystrzela na długość pojemnika, po czym robak albo owad natychmiast znikał. Działo się to niemal zbyt szybko, by cokolwiek dostrzec. Po tamtym pierwszym dniu nie próbowałem już zdejmować wieka z jej pojemnika. Joe mi tego zabronił, więc nie chciałem jej dotykać. On sam od czasu do czasu wyjmował ją i kładł sobie na dłoni. Gładził ją po grzbiecie z niezwykłą delikatnością, a Saluki zdawała się aż rozpromieniać i cichutko rechotała. Nie zapomniałem, co Joe powiedział o zdobywaniu jej zaufania, i miałem nadzieję, że któregoś dnia to mi się uda.
Dobrze pamiętam te dni w sklepiku, ciepłe i bezpieczne, z dala od zimnego świata na zewnątrz. Ale oczywiście świat zewnętrzny wciąż pukał do naszych drzwi. Wieśniacy byli wyraźnie wdzięczni za wszystko, co Joe dla nich uczynił, i stopniowo – jeden po drugim – wyzwalali się z żelaznego uścisku Jeremiasza. Lecz ich poprzednią rozpacz zastąpił teraz gniew – że Jeremiasz traktował ich tak źle przez tak długi czas, że tyle im odebrał, że utrzymywał ich w strachu. W miarę jak spłacali mu długi, zapragnęli również innej odpłaty.
Którejś nocy odwiedził nas miejscowy lekarz, doktor Samuel Mouldered. Nie zdziwiło mnie to. W końcu Joe był u niego poprzedniego dnia, jak u wszystkich swoich nocnych klientów, i zaprosił go do nas. Jak większość pozostałych, lekarz miał ciekawą historię do opowiedzenia.
Był to mężczyzna o dość niezdrowym wyglądzie, z wiecznie ponurym wyrazem twarzy, tak że jego pacjenci nigdy nie wiedzieli, czy będą żyć, czy też mają umrzeć. Byliby zaniepokojeni odkryciem, że doktor sam tego nie wiedział. Widzicie, Mouldered wcale nie był lekarzem – był po prostu przekonującym szalbierzem, uciekającym przed oszukanymi klientami, którzy odkryli, iż jego cudowne lekarstwo to nic więcej jak gotowane pokrzywy i cienkie wino.
Pagus Parvus było idealną kryjówką dla takiego osobnika. Mówiąc szczerze, Mouldered był zupełnie nieszkodliwy. Od chwili przybycia do wioski jakieś dziesięć lat temu praktykował medycynę, opierając się na założeniu, że większość chorób sama przechodzi w ciągu siedmiu dni. Przepisywał więc tygodniową kurację swoim cudownym lekarstwem (teraz wytwarzał je z nieco smaczniejszej mieszanki miodu i piwa) i ogólnie rzecz biorąc, osiągał niezwykłe rezultaty. Co do przypadków śmiertelnych, to nikt nie kwestionował niezwykle wysokiej liczby ataków serca w okolicy. Wieśniacy ufali swojemu doktorowi i jego diagnozom.
Największą obawą Samuela Mouldereda było to, że Jeremiasz odkryje jego tajemnicę.
– Nie mogę obiecać, że nigdy się o tym nie dowie – powiedział Joe – lecz na pewno nie od nas. Ma pan moje słowo.
Otworzył mu drzwi, ale Mouldered zwlekał z odejściem.
– Ten człowiek to potwór – oświadczył. – Od lat przez niego cierpimy. Wieśniacy pragną zemsty. Wiem, że liczą na pańską pomoc.
– A co ja mogę zrobić? – spytał Joe cicho. – Ja tylko prowadzę lombard.
– Oni tak nie sądzą – mruknął doktor, wychodząc na ulicę.
Joe po prostu wzruszył ramionami i podał mu sakiewkę pełną monet.
– Vincit qui patitur – zawołał za nim, lecz Mouldered był już poza zasięgiem głosu.
Spojrzałem na Joego.
– Kto czeka, zwycięży.
*
Wysłuchałem wyznania Mouldereda i wszystko zapisałem, zgodnie ze swoim obowiązkiem, lecz poczułem niepokój. Jeszcze raz spytałem Joego, czy nie uważa, że powinniśmy coś zrobić.
– To może zagrażać ludzkiemu życiu – powiedziałem. – Doktor Mouldered nie wie, co robi.
Joe jednak był stanowczy.
– Nikogo nie krzywdzi. A w wiosce nie ma nikogo innego, kto mógłby przejąć jego obowiązki.
Znowu zacząłem protestować i Joe musiał mi przypomnieć, że naszym obowiązkiem jest dochowywanie tajemnicy.
– Jak myślisz, ile byśmy wytrwali, gdybyśmy zdradzili tę informację? Nasz interes by upadł.
„Interes”, pomyślałem. „Jaki znowu interes? Nie mieliśmy żadnych dochodów. Przecież pieniądze musiały się kiedyś skończyć, i co wtedy?” Lecz tak szybko przyzwyczaiłem się do tego rodzaju życia, że nie mogłem znieść myśli, iż mogłoby się kiedyś zmienić. Trzymałem więc swoje wątpliwości dla siebie, ponieważ niezależnie od tego, czy cokolwiek rozumiałem, nie chciałem robić niczego, co mogłoby zdenerwować Joego.
Jeremiasz Ratchet był niemal na skraju rozpaczy. Miał już serdecznie dość oczywistego lekceważenia, jakie Joe okazywał jego pozycji w miasteczku. Interesy Ratcheta, styl życia, przyjemności – wszystko to stanęło pod znakiem zapytania przez tego człowieka. Jeremiasz ledwo mógł się zmusić do wypowiadania jego imienia, a nawet wtedy po prostu wypluwał je, zwykle razem ze strumieniem brązowawej śliny i resztek jedzenia. Lubił rozmyślać o kłopotach przy obiedzie.
Rzadko jadał w swej imponującej jadalni. Zazwyczaj spożywał posiłki w gabinecie, z tacą stojącą na kolanach. Był to pokój o dobrych proporcjach, choć słabo oświetlony, jego ściany zaś zastawione były regałami od podłogi aż po sufit. Każda ciasno zapełniona półka uginała się pod ciężarem tomów. Jeremiasz był kolekcjonerem. Uwielbiał posiadać przedmioty, czasem tylko dla samego ich posiadania. Nie był jednak wielbicielem literatury: niezbędna przy czytaniu koncentracja stanowiła zbyt duży wysiłek dla jego umysłu. Z zasady kupował jedynie takie tytuły, które jego zdaniem zaimponowałyby innym, albo których wartość mogła z czasem wzrosnąć. W rezultacie miał na swych półkach książki przeważnie skomplikowane i pełne faktów, których nie pojmował, albo wątków, za którymi nie nadążał. Jeremiasz był doskonałym przykładem osoby, która zna się na cenie wszystkiego i na wartości niczego.
Zamknięty w swoim gabinecie Jeremiasz wgryzł się w kawałek jagnięciny, przeżuwając zarazem myśli o Joem Zabbidou. Osobnik ów stanowił dla niego ogromne zagrożenie. Wcześniej tego dnia pod drzwiami piekarni podszedł do Jeremiasza Hiob Wright i wręczył mu sakiewkę z monetami, które pokrywały ponad połowę długu. Potem zaś, po lunchu, Polly doniosła o parze końskich podków, które widziała w oknie lombardu, i Jeremiasz wiedział, że po raz kolejny była to sprawka Joego Zabbidou.
– Są śliczne i całe się błyszczą – dodała Polly niewinnie. – Pewno Joe zapłacił za nie sporą sumę. – Szybko wyszła z pokoju, a Jeremiasz był pewien, że słyszał jej chichotanie w drodze do kuchni.
– Powinienem był go wyrzucić na samym początku – mruknął do siebie z żalem. – Za długo to odkładałem.
Lecz nawet on podejrzewał, że nie byłoby to takie proste.
Oczywiście zdawał sobie sprawę, że nagła wypłacalność jego dłużników miała bezpośredni związek z witryną lombardu. Uważał jednak, że Joe po prostu nie zdoła sfinansować spłaty wszystkich długów i że wcześniej czy później będzie musiał zwinąć interes, a wtedy wszystko wróci do normy. Lecz Joe nie działał w zgodzie z zasadami handlu.
Jeremiasz wolno pokiwał głową.
– Jak ktokolwiek może mieć tyle pieniędzy, żeby co dnia płacić prawie fortunę za bezwartościowe śmieci? – zastanawiał się codziennie. I dzień w dzień czekał na powrót Polly od wielebnego Stirlinga, by usłyszeć najświeższy raport o witrynie lombardu. Za każdym razem wpędzało go to w coraz większe przygnębienie. Z jakim bólem udał się wtedy po pomoc do Stirlinga! – a ten okazał się potem zupełnie bezużyteczny.
– Co ja pocznę? – jęczał Jeremiasz, widząc swoje wciąż topniejące dochody, jeśli bowiem dłużnicy spłaciliby wszystkie zaległości, nie byłby w stanie utrzymać się z samych czynszów.
Wciąż jeszcze miał w banku pieniądze odziedziczone po ojcu, lecz ich zasób z biegiem lat znacznie się zmniejszył przez częste gry hazardowe. Wysoka stopa, na jakiej żył, miała swoją cenę. Ratchet był po uszy w długach u swojego krawca i kapelusznika, u swojego perukarza oraz szewca, i wolał nie myśleć o należnościach, które narastały przy karcianym stoliku.
Oczywiście istniało coś takiego jak szantaż. Od kiedy Jeremiasz odkrył mały sekret Horatia, w jego kuchni nigdy nie brakowało świeżego mięsa. A do niedawna był jeszcze Obadiasz i okradanie grobów. Niestety jeśli o to chodziło, sytuacja nie przedstawiała się zbyt różowo i nie była to wyłącznie wina Joego. Kilka dni wcześniej ludzie Jeremiasza (którzy za dnia pracowali także jako komornicy, kiedy potrzebował pomocy przy dokonywaniu eksmisji) przynieśli mu złe wieści.
– Lekarze w Mieście nie chcą już starych ciał – powiedział jeden z nich. – Chcą świeżych i młodych.
Jeremiasz jęknął.
– Czy oni nie rozumieją? W Pagus Parvus nie ma młodocianych zwłok!
– To nie musi stanowić problemu – odezwał się drugi mężczyzna ostrożnie.
– Co masz na myśli? – spytał Jeremiasz.
Podstępna parka spojrzała po sobie, co musiało być trudne, jeśli wziąć pod uwagę ich czarne maski, i wybuchła gardłowym śmiechem.
– Cóż, powiedzmy po prostu, że na wzgórzu, w starym sklepie kapeluszniczym, mieszka pewien chłopak, który świetnie by się nadał.
– Ludlow? – spytał Jeremiasz. – Ale on żyje i ma się dobrze.
– Im świeższy, tym lepszy – powiedział pierwszy z mężczyzn.
Przez krótką chwilę Jeremiasz poważnie zastanawiał się nad tym, co proponowali. Wiele razy życzył sobie, by nigdy już nie patrzeć w domyślne oczy Ludlowa, lecz ostatecznie morderstwo było zbyt ekstremalnym sposobem na kłopoty, nawet dla niego.
– Nie, nie – odparł pospiesznie. – Z pewnością nie będzie to konieczne. Musi istnieć jakiś inny sposób. A co z zębami?
– Zębami?
– Słyszałem, że można je sprzedawać – zaczął Jeremiasz, lecz tamci wybuchnęli na to śmiechem. – Och, nieważne – dokończył urażonym tonem.
Mężczyźni wzruszyli jednocześnie ramionami.
– Zatem nic więcej nie możemy dla ciebie zrobić. Oddaj nam nasze pieniądze, a nie będziemy cię więcej kłopotać.
I na tym stanęło.
*
Jeremiasz odstawił talerz z niedojedzonym posiłkiem i odchylił się na oparcie fotela. Nie miał apetytu. Był zbyt zniechęcony, by patrzeć na swoje książki; nawet na Samotność pasterza z wysokich gór – jego ulubioną pozycję, jako że pasterze mieli zazwyczaj dość ograniczone słownictwo i opowiadali nieskomplikowane historie.
Jeśli Joe pozostanie w wiosce i będzie dalej działał tak jak do tej pory, to Jeremiasz wiedział, że mogło to oznaczać tylko dalsze kłopoty. Będzie musiał wziąć sprawy we własne ręce.
– Pagus Parvus jest za małe dla nas dwóch – oświadczył cieniom w pokoju. – Jeden z nas będzie musiał odejść.
Użalając się nad sobą, podreptał ciężko na górę i przygotował się do snu. Nie mógł się powstrzymać przed wyjrzeniem za okno. Stało się to jego obsesją. Widział lombard na szczycie wzgórza i dym, który co noc unosił się z komina aż do białego rana.
– Co on tam robi? – zastanowił się po raz setny.
Nie miał bladego pojęcia, dlaczego Joe przyjmował gości tak późno w nocy, a brakowało mu wyobraźni, by samemu wymyślić jakieś wytłumaczenie. Słyszał kiedyś, jak ktoś mówił, że Joe udziela porad, ale nie zdołał dowiedzieć się niczego więcej. Wiele razy pytał Polly, czy wiedziała, o co w tym wszystkim chodzi, lecz ona tylko spoglądała na niego pustym wzrokiem.
„Gdybym tylko zdołał się dowiedzieć”, myślał Jeremiasz, „może mógłbym coś zdziałać”. Lecz jakiekolwiek interesy miały miejsce nocą w lombardzie, nikt nie chciał o tym mówić. Jeremiasz wyciągnął zatem własne wnioski i stwierdził, że wszystko to było częścią spisku Joego przeciwko niemu. Doszedłszy do tej konkluzji, był jeszcze bardziej zdesperowany, by dowiedzieć się prawdy. Któregoś ranka, kiedy najstarszy Sourdough przyszedł z dostawą chleba, Jeremiasz zaczaił się pod kuchennymi drzwiami i chwycił go za kark.
– Chcę, żebyś wykonał dla mnie pewne zadanie – mruknął.
– A co za to dostanę? – spytał chłopak.
Jeremiasz roześmiał się, ukazując nieszczęsnemu malcowi szeroki widok wnętrza swej jamy ustnej. Mięsisty język, ciemne podniebienie i brudne zęby, między którymi tkwiły mocno kawałki mięsa i inne resztki z poprzedniego wieczora.
– Powiem ci, co dostaniesz, jeśli tego nie zrobisz – syknął. – Powiem twojemu ojcu, że zastałem cię na myszkowaniu po mojej kuchni w poszukiwaniu czegoś, co mógłbyś zwinąć. Czegoś takiego, jak to! – Po czym sprytnym ruchem, który zaskoczyłby nawet Joego, Jeremiasz wyciągnął z kieszeni chłopca srebrny świecznik. Biedny dzieciak na widok tej sztuczki wybuchnął płaczem.
Jeremiasz puścił go.
– Po prostu rób, co ci mówię – warknął – a dobrze na tym wyjdziesz. Masz się dowiedzieć, co się dzieje w lombardzie.
Chłopak zawahał się, ale groźba ojcowskiego lania poskutkowała. Naprawdę nie miał wyboru. Wykonanie zadania zabrało mu tydzień. Przez ten czas co noc stał godzina za godziną w potwornym mrozie na tyłach lombardu. Za każdym razem powtarzało się to samo. Słyszał skrzypienie śniegu i pukanie do drzwi. Patrzył, jak Joe wręcza gościowi szklaneczkę z napojem i sadza go w fotelu. W kącie widział Ludlowa, który zapisywał coś energicznie w dużej, czarnej księdze. Chłopak nie słyszał, o czym była mowa, ale dość szybko domyślił się, co znajdowało się w skórzanych woreczkach, które Joe wręczał pod koniec spotkań. W końcu uznał, że więcej już się nie dowie (a przy tym coraz bardziej się bał, że Joe go zauważy), i zgodnie z umową stawił się w gabinecie Jeremiasza.
– No i? – spytał Jeremiasz niecierpliwie. – Czego się dowiedziałeś?
– Ludzie rozmawiają z Joem, a Ludlow zapisuje wszystko, co mówią, w dużej księdze.
– I to wszystko? – Jeremiasz spodziewał się czegoś zupełnie innego.
Chłopiec kiwnął głową.
– Cokolwiek mu mówią, jest to sporo warte. Joe daje im pieniądze, całe worki. Ostatnio był tam doktor Mouldered. Nie słyszałem, co mówił, ale miał taką minę, jakby to było coś ważnego. I wiem, że mój ojciec też tam był.
Jeremiasz także o tym wiedział. Elias Sourdough spłacił mu niemal cały zaległy czynsz.
– A co z żabą? – spytał zdesperowany. Nie miał zielonego pojęcia, w czym mu to wszystko pomoże.
– Nazywa się Saluki. Joe traktuje ją, jakby była zupełnie wyjątkowa. Nikomu nie pozwala jej dotykać, ale czasami żaba siada mu na dłoni. Pewnie mogłaby być warta kilka szylingów. Nigdy nie widziałem nic podobnego do niej.
Jeremiasz miał zamęt w głowie. Lecz kiedy tej nocy leżał w łóżku, obracając w myślach to, czego się dowiedział, stopniowo zaświtało mu w głowie, że tak właściwie mały Sourdough powiedział mu dokładnie to, co było mu potrzebne.
– Książka – powiedział na głos i usiadł prosto. – Odpowiedź znajduje się w książce.
W jego umyśle jedna myśl goniła drugą. Cokolwiek kryła w sobie książka, Joe gotów był słono za to zapłacić. Logika podpowiadała, że gdyby w jakiś sposób ją zgubił albo gdyby mu ją odebrano, to zapłaciłby równie hojnie, by ją odzyskać. Albo jeszcze lepiej – może zgodziłby się w zamian opuścić Pagus Parvus i zapłacić. Gdyby Joe odszedł, wszystkie problemy Jeremiasza by zniknęły. Ogarniało go coraz większe podekscytowanie. Jakaż piękna byłaby to zemsta za wszystkie kłopoty, jakich Joe mu przysporzył. Lecz w planie tym tkwił jeden mały szkopuł.
„Jak ja mam zdobyć tę książkę?”, zastanawiał się Ratchet. Jednak tuż przed świtem miał już odpowiedź. Nadeszła pora, by Jeremiasz Ratchet złożył wizytę Joemu Zabbidou.
Ludlow poruszył się. Na kominku obok niego pękło polano, a z jego środka buchnął nowy płomień. Chłopak z radością powitał ciepło. Joe już dawno odebrał mu swój płaszcz.
– Któregoś dnia też będziesz miał taką opończę, Ludlow – powiedział wtedy – ale trzeba na nią zarobić. Wełna jocastra nie jest tania.
Nie zostawił go jednak bez niczego. Zamiast płaszcza dał Ludlowowi ogromną poduchę wypchaną słomą oraz dwa szorstkie, lecz pachnące czystością koce. Co wieczór Ludlow zwijał się na poduszce i zakrywał kocami po same uszy.
Sen jednak nie przychodził łatwo, a kiedy chłopcu w końcu udawało się zasnąć, wyraziste obrazy sprawiały, że wiercił się i pomrukiwał. Przeważnie zrywał się zlany potem z dziwnych majaków o mieszkańcach miasteczka. O Jeremiaszu, śmierdzącym tak bardzo, że Ludlow przez sen marszczył nos; o Obadiaszu, zawsze w jakimś dole, zawsze z łopatą; o Horatiu mieszającym składniki na którąś ze swych strasznych zapiekanek. Wyznania wieśniaków nawiedzały go tak długo, aż sen stawał się koszmarem. Wszyscy znikali jakby we mgle, a nad Ludlowem nagle pojawiała się twarz ojca. Jego dłonie wyciągały się z oparów i zaciskały na szyi chłopca, aż wszystko pogrążało się w ciemności. Wtedy Ludlow budził się gwałtownie i podnosił, by wyjrzeć przez okno na ulicę, dopóki zimno nie zapędzało go z powrotem pod koce.
Co rano Joe pytał go: „Jak spałeś?”, i co rano Ludlow odpowiadał to samo: „Dobrze, bardzo dobrze”. Joe unosił sceptycznie brew, ale nigdy nic nie mówił.
Któregoś ranka, po wyjątkowo kiepskiej nocy, kiedy Ludlow pięć razy budził się z powodu duszących go dłoni, Joe oświadczył, że przez kilka dni go nie będzie.
– Nie musisz otwierać lombardu, jeśli nie chcesz – powiedział. – Pogoda zapowiada się dość burzliwie. Wątpię, by było wielu klientów.
Ludlow chciał okazać zapał do pracy, ale nie wzbraniał się zbyt mocno przed krótkim odpoczynkiem. Podobała mu się myśl, że przez jakiś czas będzie miał cały dom dla siebie.
– Kiedy wrócisz? – spytał, gdy Joe wychodził na ulicę.
– Kiedy załatwię swoją sprawę.
Ludlow wyczuł, że nie było sensu dalej pytać, i patrzył, jak jego pracodawca odchodzi, utykając, na wzgórze, za cmentarz. Joe miał rację. Niebo było tego dnia złowieszczo ciemne, a bruk skrył się pod świeżym śniegiem. Prawie nikt nie wyszedł na dwór, ale przecież była dopiero piąta rano. Gdy tylko Joe zniknął mu z oczu, Ludlow zamknął drzwi, po czym natychmiast wskoczył do łóżka Joego i zasnął.
Gdy przebudził się kilka godzin później, myślał przez chwilę, że przespał cały dzień i że nastała już kolejna noc. W rzeczywistości było wczesne popołudnie, lecz na dworze panował wyjątkowy mrok i zimno. Zawodzący wiatr uderzał w ściany i okna, a przez komin naleciało śniegu, który zebrał się w palenisku. Ogień prawie wygasł i Ludlow wiedział, że musi go na powrót rozniecić. Kiedy wreszcie zdołał tego dokonać i nad płomieniami zawisł czajnik, chłopak przeszedł do sklepu i stanął przy drzwiach. Niewiele zobaczył na zewnątrz, gdyż nad wioską szalała zamieć, jakiej nigdy jeszcze nie widział. Trzy złote kule huśtały się gwałtownie na wietrze, a na rogu i progu rosły śnieżne zaspy. Ludlow widział zaledwie kilka metrów przed sobą.
„A co z Joem?” – pomyślał. Mógł tylko mieć nadzieję, że udało mu się znaleźć schronienie przed burzą. Nagle jego wzrok przyciągnęło mignięcie czerwieni wśród białej zamieci. Ktoś był na zewnątrz.
– Dobry Boże! – mruknął Ludlow. – Toż to Polly.
Otworzył drzwi i natychmiast wiatr wyrwał mu je z rąk. Ogromne płatki uderzyły go w twarz, a zacinający śnieg niemal go oślepił.
– Polly! – krzyknął Ludlow. – Polly!
Była niemal tak blisko, że mógłby jej dotknąć, ale nie słyszała go przez szalejącą wichurę. Ludlow bez zastanowienia wyszedł na zewnątrz, w sam środek śnieżycy. Złapał Polly za ramię i odwrócił ją do siebie. Jej biała twarz rozbłysła pod kapturem. Oboje odwrócili się pod wiatr i wpadli do środka lombardu. Drzwi zatrzasnęły się za nimi.
– Co ty tam robiłaś? – wydyszał Ludlow.
Polly, zupełnie bez tchu, odpowiedziała krótkimi, urywanymi słowami:
– Właśnie… wracałam… od Stirlinga Oliphaunta. – Cała drżała, a nos miała jasnoczerwony od mrozu. – Jeremiasza nie obchodzi… pogoda. Wciąż chce, żebym tam sprzątała.
Ludlow z niedowierzaniem pokręcił głową.
– Mogłaś tam zginąć. Jesteś przemarznięta. Chodź, chodź i zjedz trochę zupy. Jest napalone w kominku. Możesz zostać, dopóki burza nie ucichnie.
Polly zawahała się. Tylko raz była po drugiej stronie kontuaru – tamtej nocy, kiedy przyznała się do różnych drobnych przestępstw, przeważnie mających związek z Jeremiaszem, i do podkradania drobiazgów z jego domu. Czuła, że na nie zasłużyła, i potrzebowała pieniędzy, lecz mimo to bardzo chciała komuś to wyznać.
– Gdzie on jest? – spytała, rozglądając się nerwowo.
Nie mogła pozbyć się pewnej obawy przed Joem Zabbidou i zawsze bała się, że coś palnie, jeśli on obrzuci ją spojrzeniem swoich spokojnych, szarych oczu.
Ludlow potrząsnął głową.
– Nie ma go. Teraz ja tu dowodzę.
Polly rozluźniła się trochę i podążyła za Ludlowem do kominka, gdzie stanęła na tyle blisko, by się ogrzać, lecz wystarczająco daleko, by nie ucierpieć od ognia.
– Pan Ratchet zabiłby mnie, gdyby wiedział, że tu z tobą jestem – roześmiała się. – Nie przeszkadza mu, kiedy dla niego szpieguję, ale zabronił mi się z wami frater… frater… cośtam.
– Fraternizować? – spytał Ludlow.
– Właśnie to.
– Co masz na myśli, mówiąc o szpiegowaniu? – przerwał jej Ludlow. – Więc po to tu przychodzisz?
– Oczywiście, że nie – odparła Polly urażona. – Ale to dobry pretekst. Jeremiasz rwie sobie włosy z głowy przez twojego pana Zabbidou. Tak bardzo chce wiedzieć, co tu się dzieje, że kazał mi codziennie oglądać wystawę i mówić, co widziałam.
– A co widzisz? – spytał Ludlow sztywno.
– Graty – odparła.
– I?
Polly dostrzegła wyraz jego twarzy i dodała szybko:
– Nie mówiłam mu nic więcej. Nawet o księdze.
– Może Jeremiasz powinien wpaść którejś nocy – stwierdził Ludlow.
– O, tak, założę się, że ma kilka sekretów. – Polly odsunęła się trochę od ognia i spojrzała prosto na chłopaka. – A ty?
Ludlow zmarszczył brwi.
– Ja? Nie. Co masz na myśli?
– Nie denerwuj się tak – powiedziała żartobliwym tonem Polly. – Tylko pytałam. Pewnie Joe płaci ci tyle, że nie musisz sprzedawać swoich tajemnic.
– Hm – mruknął Ludlow, myśląc, jak by tu zmienić temat.
– Trochę nakłamałam, kiedy tu byłam – wyznała nagle Polly. – Kiedy Joe powiedział, że płaci za tajemnice, pomyślałam, że im będą gorsze, tym więcej da mi pieniędzy. – Szybko zakryła usta dłonią i potrząsnęła głową, zła na siebie. – Nie wiem, czemu ci o tym powiedziałam. Nie chcę, żebyś źle o mnie myślał. – Potem roześmiała się. – Przestań tak na mnie patrzeć, bo zaczynam gadać głupstwa!
Znowu się rozejrzała, tym razem spokojniej.
– Więc gdzie ona jest?
– Co? – Ludlow chciał, żeby Polly przestała zadawać mu tyle pytań.
– Księga sekretów. Ta, w której piszesz.
– Schowana – powiedział szybko, ale zanim zdołał się powstrzymać, jego wzrok pobiegł w stronę łóżka.
Polly zauważyła to i natychmiast się tam rzuciła. Ludlow ruszył za nią, ale był zbyt wolny. Dziewczyna wsunęła rękę pod materac i chwyciła Czarną Księgę. Wyciągnęła ją, wskoczyła na łóżko i podniosła ją poza zasięg Ludlowa.
– No, to obejrzyjmy ją sobie – zawołała figlarnie, wymachując nią nad głową. – Na pewno są tu jakieś ciekawe historie.
– Nie – zaprotestował Ludlow rozpaczliwie. – To zabronione. Joe tak powiedział.
Polly roześmiała się.
– Na wypadek, gdybyś nie zauważył, Joego tu nie ma. Co nam szkodzi?
– Nie – powtórzył Ludlow, ale z mniejszym przekonaniem. W końcu Polly proponowała coś, o czym sam kiedyś myślał. – Obiecałem Joemu – dodał cicho.
– Joe się nie dowie – odparła wolno Polly. – A zresztą i tak znasz już większość tych tajemnic.
– Tylko te z Pagus Parvus.
– Więc sprawdźmy pozostałe, sprzed Pagus Parvus, z jakiegoś miejsca, w którym nikogo nie znamy. Co może być w tym złego?
Ludlow zaczął widzieć w tym jakiś sens – prawdopodobnie dlatego, że tak chciał. Usiadł na łóżku z obezwładniającym poczuciem winy, ale zlekceważył je. Po raz pierwszy zostawiono go sam na sam z Czarną Księgą Sekretów, a on od razu zamierzał oszukać Joego. Lecz jeśli miał być ze sobą szczery, to chciał przeczytać te opowieści tak samo jak Polly.
– Chyba moglibyśmy spojrzeć na początek.
Polly gorliwie kiwnęła głową.
– Od pierwszej historii, tej najstarszej.
– W porządku. Ale tylko tę jedną – powiedział Ludlow stanowczo.
– Oczywiście – zgodziła się Polly. – No, to trzymaj – dodała, wręczając Ludlowowi księgę.
– Myślałem, że ty chcesz to zrobić – powiedział chłopak, chowając ręce za plecy, jakby nie dotykając księgi, mógł nie brać udziału w tej zdradzie.
– Ja nie umiem czytać, głuptasie – wyjaśniła Polly rzeczowo. – Nie wszyscy jesteśmy tak wykształceni jak ty.
Ludlow westchnął, po czym, nie mogąc się dłużej oprzeć, wziął z rąk Polly ciężką księgę. Powoli, czując lekkie mdłości, przewrócił okładkę, wygładził pierwszą stronę i zaczął czytać.
Fragment z Czarnej Księgi Sekretów
Wyznanie trumniarza
Nazywam się Septimus Stern i mam potworną tajemnicę. Prześladuje mnie ona od niemal dwudziestu lat. Gdziekolwiek idę, wiem, że tam jest jak cień – czeka, by zwalić się na mnie w najbardziej niespodziewanym momencie, by dręczyć przez kolejną noc, by sprawić, że znienawidzę siebie jeszcze bardziej, niż już się nienawidzę.
Stałem się więźniem mojego własnego umysłu, a pan, panie Zabbidou, jest moją ostatnią nadzieją na wolność.
Z zawodu jestem trumniarzem, i to dobrym. Z biegiem lat moja sława rozeszła się po całym kraju, tak że nigdy nie brakło mi pracy. Może się panu wydawać dziwne, że zarabiam na cierpieniu innych, ale ja nie jestem sentymentalny, panie Zabbidou. Wierzę, że zapewniam usługi ludziom, którzy ich potrzebują, niezależnie od okoliczności, i uczciwie zarabiam na swoją zapłatę.
Pewnego dnia późnym latem, bardzo wcześnie rano, w moim warsztacie pojawił się jakiś człowiek. Twierdził, że jest lekarzem, i nalegał, bym nazywał go doktorem Sturgeonem.
– Właśnie umarła mi pacjentka – oznajmił ze smutkiem – i potrzebuję trumny.
Wydawał się nieco podenerwowany, lecz było to zupełnie normalne. Odparłem, że tym właśnie się zajmuję i że z pewnością będę mógł mu pomóc.
– Zapewniano mnie, że jest pan znakomity w swoim fachu – mówił dalej tamten. – Chciałbym, żeby zrobił pan dla mnie coś wyjątkowego.
I tym razem nie dostrzegłem nic dziwnego w tej prośbie. Zakładałem, że chodziło mu o wyłożenie trumny jakimś luksusowym materiałem, na przykład jedwabiem, albo może chciał, żebym użył droższego drewna. Czasami proszono mnie o zamocowanie złotych czy srebrnych uchwytów i tabliczek. Wszystko to robiłem już wiele razy i tak też mu powiedziałem, ale on potrząsnął przecząco głową.
– Nie, nie chodzi mi o coś takiego. Widzi pan, może przypomina pan sobie niedawny przypadek, kiedy pewnego młodzieńca pochowano żywcem. Spieszę zapewnić, że to nie ja stwierdziłem u niego zgon. Wyobraża pan sobie rozpacz jego rodziny, kiedy odkryto, że próbował wydostać się z trumny, lecz nie był w stanie.
Powiedziałem doktorowi Sturgeonowi, że istotnie przypominam sobie tę sprawę, gdyż to ja robiłem wtedy trumnę. Zmarłego młodzieńca pochowano w rodzinnym grobowcu. Miesiąc później, po śmierci kolejnego członka rodziny, otworzono grobowiec na powrót i znaleziono trumnę przewróconą na bok. Otworzyli wieko, ale oczywiście było za późno. Ich syn zaczął się już rozkładać, lecz widać było wyraźnie, że jego ręce nie leżały wzdłuż ciała, zaś jego usta były podobno otwarte w wyrazie rozdzierającej rozpaczy.
– Pragnę mieć pewność, że taka sama tragedia nie będzie mogła się powtórzyć.
Uznałem, że to rozsądna myśl, i wysłuchałem jego pomysłu na trumnę z mechanizmem, który miał umożliwić cyrkulację powietrza na wypadek, gdyby zmarły się obudził. Ustaliliśmy cenę, po czym natychmiast wziąłem się do pracy, jako że klientowi zależało na czasie. Nie był to skomplikowany projekt: wymagał zaledwie podłączenia do trumny rurki, która miała sięgnąć na powierzchnię, by doprowadzić powietrze (doktor nalegał, by była ona ukryta – mówił, że „mogłoby to zdenerwować pastora”). Wykonałem zadanie jeszcze tej samej nocy. Następnego dnia osobiście dostarczyłem trumnę pod podany adres – była to ogromna rezydencja na wsi, oddalona o kilka godzin jazdy. Drzwi otworzył mi sam doktor.
– Witam – powiedział. – Pan domu jest w tej chwili trochę niedysponowany. Prosił, bym ja się wszystkim zajął.
Skinieniem ręki zaprosił mnie do środka. Minęliśmy jakieś otwarte drzwi. Za nimi dostrzegłem mężczyznę, którego wziąłem za gospodarza, siedzącego nieruchomo w fotelu przy oknie. Był blady, stary, i wyglądał na bardzo chorego. Doktor dokładnie przyjrzał się trumnie i wypytał mnie szczegółowo o to, czy spełniała wszystkie wymagania. W końcu, gdy zyskał pewność, że będzie działać bez zarzutu, znieśliśmy ją do piwnicy.
– Zmarła była małżonką pana – powiedział. – Leży w piwniczce, gdzie jest chłodno.
– W jaki sposób odeszła z tego świata? – spytałem, kiedy zmagaliśmy się z nieporęcznym ciężarem.
– Febra – odparł tamten i nie powiedział nic więcej.
W końcu dotarliśmy na dół. Temperatura była o wiele niższa niż na parterze. Zobaczyłem leżącą na stole kobietę. Była blada, ale wyglądała na spokojną, i wbrew moim oczekiwaniom nie dostrzegłem na niej śladów choroby. Nie wiem, co właściwie wydało mi się najdziwniejsze, ale nagle nabrałem podejrzeń. Kobieta wyglądała tak spokojnie, że trudno było uwierzyć w jej śmierć, choć z pewnością nie zobaczyłem żadnych oznak życia. W pokoju unosił się dziwny zapaszek, który w tamtym momencie przypisałem wilgoci.
– Co za tragedia – mruknąłem.
– To prawda – przytaknął doktor i zauważyłem, że pocił się pomimo chłodu.
Pogłaskał dłoń zmarłej z niezmierną czułością. Sposób, w jaki na kobietę spoglądał, sprawił, że poczułem się nieswojo. W końcu nie była jego żoną.
– Taka młoda i piękna – powiedział. – Pastor przyjdzie dziś po południu. Zostanie pochowana w rodzinnym grobowcu.
Kiedy tylko postawiliśmy trumnę na ziemi, doktor zaczął sprawiać wrażenie, jakby bardzo chciał już odprowadzić mnie do drzwi.
– Myślę, że nie powinien pan dłużej zwlekać – ponaglał. – Pogoda się zmienia i jest już dość późno. Nie chciałbym, żeby musiał pan podróżować nocą. Droga znana jest z rabusiów.
Z jego tonu wywnioskowałem, że nie jestem już mile widziany, więc natychmiast odszedłem. Nie miałem wrażenia, by pogoda była gorsza niż z rana. W gruncie rzeczy wydawała się nawet lepsza, ale cieszyłem się, że opuściłem tamto miejsce. Zostałem dobrze wynagrodzony za moją pracę, lecz ciągle dręczyło mnie poczucie, że coś jest nie tak. Przez całe dni nie mogłem się pozbyć wspomnienia tamtego zapachu z piwnicy.
Kilka miesięcy później przejeżdżałem przypadkiem przez te same okolice. Jakiś impuls kazał mi obrać na rozstajach drogę, która prowadziła do dworu. Stanąłem pod bramą. Była zamknięta, ale zaobaczyłem przez nią, że dom jest pusty, a ogrody zarośnięte. Na słupie wisiała informacja, że posiadłość wystawiono na sprzedaż i że należy się kontaktować z panami Cruickshankiem oraz Butterworthem w pobliskim miasteczku. Ponieważ tam właśnie zmierzałem, złożyłem wizytę w ich biurze, by zapytać o miejsce pobytu właściciela. Rozmawiałem z panem Cruickshankiem, niezwykle miłym dżentelmenem, który wyczerpująco odpowiadał na moje liczne pytania.
– Dziwna sprawa – stwierdził. – Najpierw umiera żona, a potem pan domu. Tylko syn pozostał. Odziedziczył całą posiadłość. Wyjechał za granicę i zostawił nam instrukcje, abyśmy sprzedali wszystko w jego imieniu. Powinno mu to przynieść małą fortunę.
– Syn? – spytałem.
– Tak, lekarz.
– A na co umarł starszy pan? – dopytywałem się.
– To jeszcze dziwniejsza historia. W noc po tym, jak pochowano żonę, doktor usłyszał krzyki w pokoju ojca. Pobiegł tam i zastał go na wpół martwego, z purpurową twarzą. Podobno ledwo był w stanie się ruszać i prawie nie mówił. Powiedział doktorowi, że obudził się i ujrzał swoją zmarłą żonę, która klęczała nad nim z rękami na jego szyi i próbowała go udusić. Zmarł chwilę potem. Zabił go wstrząs – pan był słabego zdrowia i jego serce tego nie zniosło. Współczuję synowi. Biedak stracił za jednym zamachem ojca i macochę.
– Chce pan powiedzieć, że zmarła kobieta nie była jego matką?
Pan Cruickshank pokręcił głową.
– Jego prawdziwa matka zmarła, kiedy był małym chłopcem. Ojciec ożenił się powtórnie. Druga żona była najpiękniejszą damą, jaką kiedykolwiek widziałem, ale dzieliło ich niemal czterdzieści lat różnicy. Szczerze mówiąc, nie wiem, co w nim widziała.
Podziękowałem panu Cruickshankowi za poświęcony czas i ruszyłem w swoją drogę, ale byłem jeszcze bardziej niespokojny niż przedtem. Moja ciekawość została zaspokojona, lecz nie rozwiało to moich podejrzeń. Zgodnie ze swym pierwotnym planem udałem się do aptekarza, by zakupić lekarstwo na kaszel. Kiedy wszedłem do apteki, stanąłem jak wryty, czując w nozdrzach intensywny, charakterystyczny zapach. Ten sam, który poczułem w piwnicy dworu. Usłyszawszy dzwoneczek przy drzwiach, aptekarz przyszedł, by mnie obsłużyć.
– Co to za zapach? – spytałem natychmiast.
– Ach – powiedział konspiracyjnym tonem – to moje własne specjalne lekarstwo nasenne. Bardzo skuteczne, bardzo mocne. Człowiek zapada w głęboki sen, w którym wygląda jak nieżywy i nie odczuwa bólu. Sądzę, że mogłoby się to przydać chirurgom podczas operacji.
– Proszę mi powiedzieć – powiedziałem z bijącym sercem – czy zna pan niejakiego doktora Sturgeona?
– To jeden z moich najlepszych klientów – odparł aptekarz z dumą. – Zaklinał się, że ten lek to najlepszy i jedyny sposób na jego bezsenność.
Wziąłem swój syrop na kaszel i z ciężkim sercem ruszyłem do domu. Wówczas poznałem prawdę o całym oszustwie, w jakie zostałem mimowolnie wciągnięty. Co za przewrotny plan! Tylko najbardziej diabelski z umysłów mógłby go ułożyć. W końcu jak można sądzić ducha za morderstwo?
Widzi pan, panie Zabbidou, sądzę, że młody doktor podał ów aptekarski środek żonie swojego ojca, którego przekonał tym sposobem o jej śmierci. Potem położył ją w mojej trumnie. Będąc pod ziemią, kobieta wciąż była w stanie oddychać, więc kiedy tej samej nocy działanie leku ustało i doktor ją odkopał, miała na tyle sił, by pojawić się u boku męża i na wpół go udusić ze świadomością, że miał słabe serce. Tak więc posiadłość przeszła nie tylko w ręce doktora, ale też jego młodej macochy. Bez wątpienia oboje cieszą się teraz owocami swej nikczemności w jakimś odległym kraju.
Nie mogę sobie wybaczyć roli, jaką w tym odegrałem. Jest pan jedynym człowiekiem na ziemi, który o tym wie, panie Zabbidou. Nie chcę nawet myśleć, że ktokolwiek inny mógłby się dowiedzieć o tym, co zrobiłem. Mówią, że dotrzymuje pan słowa, i wierzę w to. A teraz może będę mógł zasnąć.
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
Kiedy skończyłem czytać wyznanie trumniarza, oboje spojrzeliśmy po sobie z minami winowajców.
– Biedak – powiedziała cicho Polly. – To nawet nie była jego wina.
– Jest jeszcze coś – zauważyłem. – Na samym dole strony.
– Co tam jest napisane?
– Quae nocent docent.
Polly spojrzała na mnie zdezorientowana.
– To chyba łacina.
– Łacina?
– Taki język. Joe czasem się nim posługuje. Mówi, że można w nim powiedzieć więcej za pomocą mniejszej liczby słów. To mu się podoba.
– No, ale lepiej nie pytaj go, co to oznacza – powiedziała szybko Polly – bo domyśli się, że coś zwęszyłeś.
Nie odpowiedziałem. Nie mogłem pozbyć się wrażenia, że Joe i tak się o tym dowie. Zamknąłem księgę i odłożyłem ją.
– Nie chcę już więcej słuchać – oznajmiła Polly. Ucieszyłem się z tego.
Siedzieliśmy zatem i czekaliśmy, aż zamieć ustanie. Umościliśmy się we dwoje przy kominku, piliśmy zupę i owijaliśmy się w koce, żeby nie zmarznąć. Chyba oboje wiedzieliśmy, że czytanie księgi było czymś złym, ale Polly usiłowała zbyć to śmiechem.
– On się nigdy nie dowie – powiedziała, próbując przekonać samą siebie. – Nie przejmuj się tak.
Wczesnym wieczorem wiatr ucichł, a śnieg przestał padać. Polly podniosła się i przeciągnęła.
– Pójdę już – powiedziała. – Pan Ratchet będzie czekał na kolację.
Zanim wyszła, spojrzała na mnie niespokojnie.
– Nie powiesz mu, prawda, Ludlow?
Potrząsnąłem głową.
– Jeśli się dowie, powiem, że sam to zrobiłem.
Uśmiechnęła się szeroko.
– Wybaczy ci. Wystarczy, że spojrzysz tymi swoimi wielkimi, zielonymi oczętami.
Jakoś nie wierzyłem, że ta sztuczka zadziała na Joego.
*
Cztery dni później, chociaż najgorsza zamieć już przeszła, wciąż było ciemno, zimowo i bardzo mroźno. Nie otwierałem lombardu. Godziny mijały powoli. Karmiłem Saluki, zamiatałem podłogę i sprzątałem na wystawie. Miałem mnóstwo czasu na rozmyślanie o tym, co zrobiliśmy z Polly. Zanim upłynęły cztery dni, zdołałem już przekonać sam siebie, że nie powinienem się zamartwiać. W końcu nikomu nie stała się krzywda. Nie zrobiliśmy tego przez złośliwość – byliśmy po prostu ciekawi. Gdzieś w głębi serca miałem nieodparte przeczucie, że Joe zastawił na mnie pułapkę, a choć bolało mnie, że mi nie ufał, to jeszcze gorsza była świadomość, że miał rację. Ale czy dzięki temu jego zasadzka stawała się uczciwa? Czy ktokolwiek byłby na tyle silny, żeby powstrzymać się od zajrzenia?
W noc przed powrotem Joego przysypiałem akurat przed kominkiem, kiedy nagle wydało mi się, że słyszę na zewnątrz jakiś hałas. Zanim zdążyłem otworzyć drzwi, na ulicy nikogo już nie było, tylko ślady butów pod oknem – duże ślady. Poznałem, kto je zostawił, nie po rozmiarze, lecz po zapachu, który unosił się jeszcze w powietrzu. Zapachu Jeremiasza Ratcheta.
Czwartego ranka Saluki zaczęła donośnie rechotać, a po kilku sekundach rozległo się stukanie do drzwi.
– Ludlow – zawołał jakiś głos. – Wpuść mnie!
To był Joe. Bardzo się cieszyłem, że wrócił – miałem tylko nadzieję, że zdołam ukryć swoje poczucie winy. Joe wszedł do środka, rozejrzał się dookoła i klepnął mnie po plecach.
– Cieszę się, że utrzymywałeś tu porządek, kiedy mnie nie było – powiedział. Rzeczywiście, dopilnowałem, żeby wszystko było na swoim miejscu.
– Mieliśmy potworną burzę śnieżną – odparłem, zanim zdążyłem się powstrzymać. – Przyszła Polly i posiedziała ze mną trochę.
Nie zamierzałem mu tego mówić, ale kiedy Joe patrzył na mnie w pewien sposób, po prostu musiałem powiedzieć wszystko, o czym myślałem. Wbiłem oczy w podłogę. Nie chciałem wyjawiać niczego więcej.
– Wiem – odpowiedział Joe.
– Wiesz? – Czy on czytał w mojej głowie?
– Właśnie spotkałem ją na ulicy, kiedy szła do rzeźnika. Wszystko mi opowiedziała.
Serce zabiło mi mocniej. Miałem nadzieję, że Polly nie mówiła nic więcej.
– Ktoś zachodził? – spytał Joe.
Potrząsnąłem głową.
– Ale sądzę, że Ratchet węszył dokoła – dodałem.
– Nie dziwi mnie to. To dociekliwy człowiek. Z pewnością nie był pierwszym, który szpiegował przez okno.
Nie miał na myśli wyłącznie mnie. Przypomniałem sobie, jak po wizycie doktora Mouldereda Joe powiedział, że jest pewien, iż ktoś był na dworze. Teraz jednak interesował mnie Ratchet.
– Dlaczego czegoś z nim nie zrobisz? – spytałem natarczywie. – Czy to naprawdę takie dziwne, że wieśniacy cię o to proszą?
Joe westchnął.
– Musisz być cierpliwy, Ludlow.
– Dlaczego? Na co czekamy? Wiesz, co się stanie?
Chyba go to rozbawiło.
– Czyżbyś znalazł moją kryształową kulę? – spytał. – Jeśli tak, to bardzo chciałbym wiedzieć, gdzie się podziewa – prawie się roześmiał, ale nagle znowu spoważniał. – Nie potrafię zajrzeć w przyszłość, Ludlow, możesz mi wierzyć. Myślisz, że gdybym to potrafił, zajmowałbym się tym? – Objął gestem całe pomieszczenie.
Tym razem nie zamierzałem mu odpuszczać.
– Co ty tak naprawdę robisz, Joe? Kim jesteś? Dlaczego się tu zjawiłeś?
Oparł się plecami o ladę i wyciągnął długie nogi do przodu.
– Jestem po prostu starym człowiekiem, Ludlow, który próbuje pomóc ludziom w potrzebie.
– Ale księga, pieniądze. Ty cały czas coś dajesz. A co dostajesz z powrotem?
– Nie wszystko musi polegać na braniu. Nie sądzisz, że dawanie wystarcza? Dlaczego miałbym oczekiwać czegoś w zamian?
Zaczynałem pojmować, ale nie było to łatwe. Chyba w głębi serca wciąż jeszcze byłem złodziejem. Całe moje życie w Mieście polegało na odbieraniu rzeczy innym i dbaniu tylko o siebie.
– Widziałeś ich twarze – ciągnął Joe. – Wiesz, co czują, kiedy przychodzą o północy, a co, kiedy odchodzą. Dlaczego miałbym pragnąć czegoś jeszcze?
– Ale oni chcą więcej – powiedziałem.
– I na tym właśnie polega mój problem, Ludlow.
Odwrócił się na pięcie i przeszedł na zaplecze. Poszedłem za nim. Wyciągnął Czarną Księgę spod materaca i stanął przy łóżku, rozglądając się dookoła.
– Tak sobie myślałem – powiedział – że może powinniśmy przełożyć księgę gdzie indziej.
Nie mogłem sobie wyobrazić, gdzie by to mogło być. Pokój nie był na tyle duży, żeby można było przebierać w kryjówkach.
– Ha! – krzyknął Joe po chwili. – Znalazłem idealne miejsce. Ty możesz się nią zaopiekować! – Pochylił się i wsunął księgę pod moją poduszkę.
Byłem kompletnie zaskoczony i walczyłem ze sobą, by tego nie okazać.
– Myślisz, że będzie bezpieczna?
– W twoich rękach? – spytał Joe, puszczając do mnie oko. – Jestem o tym przekonany. A teraz, skoro już mowa o książkach, jest coś, co chciałbym mieć. Chodź ze mną.
I poszliśmy zobaczyć się z Perigoe Leafbinder.
Perigoe Leafbinder zajmowała się książkami od ponad trzydziestu lat, o czym lubiła przypominać każdemu, kto przychodził do jej sklepiku. Jeśli jakaś książka została wydana, ona z pewnością o tym wiedziała. Jej interes kręcił się całkiem nieźle, choć niekoniecznie opierał się na miejscowych (chociaż wieczorami niewiele było do roboty poza czytaniem, niewielu w Pagus Parvus nabyło tę umiejętność). Prowadziła bardzo sprawne usługi dostawcze, wykorzystując środek transportu, jaki stanowił koń zaprzężony do dwukółki. Dowoziła książki do północnej części Miasta, gdzie mieszkali bogaci i leniwi, którzy kupowali je jedynie po to, aby zademonstrować swój gust oraz intelektualną wyższość. Perigoe bardzo szybko się nauczyła, że nietrudno zarabiać pieniądze na próżności innych.
Była maleńką, niemal skarlałą kobietką, o ściągniętej twarzy i raczej krzywym uśmieszku. W ostatnich miesiącach nabawiła się irytującego tiku w lewym oku, który wzmagał się, gdy była zdenerwowana, co zdarzało się niemal przez cały czas – w rezultacie ciągle mrugała. Jej szeroki nos podtrzymywał parę okularów o okrągłych szkłach, właściwie jakby zaprojektowano go specjalnie w tym celu. Dzięki temu nie potrzebowała oprawek, gdyż okulary nigdy nie spadały, nawet gdy się schylała. Od śmierci męża, jakieś trzy lata temu, Perigoe zaczęła nosić niemal wyłącznie czarne ubrania, co w połączeniu z jej rozmiarami sprawiało, że często trudno było ją dostrzec w słabym świetle. Bardzo lubiła wyłaniać się z ciemnych zakątków i stukać przechodniów w plecy, tak że aż podskakiwali, zaskoczeni.
Joe wszedł do sklepu, pozostawiając Ludlowa na dworze, i przez kilka chwil stał w milczeniu, rozglądając się dokoła. Musiał się trochę schylić, a kiedy zdjął kapelusz, jego potargane włosy otarły się o belki przecinające sufit. Ściany były zabudowane półkami, a na podłodze stały w równoległych rzędach regały. Joe przeszedł pomiędzy nimi, przesuwając długimi palcami po ciemnych grzbietach książek. Wyglądało na to, że nie było tam żadnego porządku: powieści leżały obok dzieł naukowych, sztuka przy matematyce, książki antykwaryczne obok świeżo wydanych.
Nagle znikąd pojawiła się Perigoe i dźgnęła Joego pomarszczonym palcem.
– Pan Zabbidou, jak sądzę. – Jej głos był niemal niesłyszalny. Perigoe zawsze mówiła tak, jakby sądziła, że ktoś ją podsłuchuje.
– W istocie – odparł Joe. – Miło mi panią poznać, pani Leafbinder. – Ujął jej bezkrwistą dłoń i pocałował ją ceremonialnie.
Perigoe nie wyrwała ręki. Na sekundę przypomniały jej się czasy, gdy taki gest mógłby przyprawić ją o rumieniec.
– W czym mogę pomóc? – spytała i zamrugała trzykrotnie.
– Szukam pewnej książki – wyjaśnił Joe – o zwierzętach, a konkretnie o płazach, autorstwa S. E. Saltera. Liczyłem, że znajdę ją u pani.
– Cóż, zdaje mi się, że owszem – stwierdziła Perigoe i popłynęła po podłodze, niemal jakby była pozbawiona stóp, by odszukać właściwy tom.
Po krótkiej chwili wróciła i wręczyła Joemu cienką książkę w twardej oprawie i z kolorowymi ilustracjami. Joe ujął ją mocno między kciuk a palec wskazujący, po czym zajrzał księgarce głęboko w oczy. Perigoe stwierdziła, że nie może oderwać od niego wzroku.
– Pomyślałem, że może miałaby pani ochotę napić się czegoś ze mną – podsunął Joe. – Może dziś wieczorem?
Perigoe skinęła powoli głową, a jej powieka zadrżała niczym prześcieradło na wietrze. Chciała odwrócić wzrok, ale z jakiegoś powodu nie była w stanie. Jej głowę wypełniła cichutka muzyka, jak śpiew ptaka wczesnym rankiem, zaś jej kościste palce zaczęły mrowić, jakby oparzyła je pokrzywa.
– O północy?
Perigoe znowu skinęła głową.
– Zatem do zobaczenia – powiedział Joe, przełamując czar, po czym odszedł do drzwi. Uniósł książkę do góry. – Ile jestem pani winien?
Serce Perigoe trzepotało jak uwięziona ćma i kobieta musiała oprzeć się dla równowagi o półkę.
– To gratis – szepnęła.
W momencie, kiedy Joe sięgnął po klamkę, po drugiej stronie przeszklonych drzwi zamajaczył jakiś cień. Joe usłyszał ciężkie sapanie, a po chwili do środka wpadł Jeremiasz Ratchet, niczym korek wyskakujący z butelki nadmiernie sfermentowanego piwa. Na widok Joego prychnął pogardliwie. Joe po prostu odsunął się, by go przepuścić, uchylił kapelusza w pozdrowieniu, po czym wyślizgnął się na dwór nie oglądając się za siebie.
Kiedy zmierzali z powrotem do domu, Ludlow zastanawiał się, jaką sprawę mógł mieć Jeremiasz do Perigoe. Przecież z pewnością nie był erudytą. Ludlow próbował też odczytać tytuł książki, którą trzymał Joe – było to coś o płazach – lecz widok zasłaniały mu poły opończy.
*
Osobie z zewnątrz mogłoby się wydawać, że w porównaniu z większością mieszkańców wioski, Perigoe Leafbinder wiodła przyzwoite życie. Jej interes bardzo dobrze prosperował i nie brakło jej pieniędzy. Podobało jej się życie mężatki, a teraz była równie zadowolona z wdowieństwa. Lecz mimo wszystko o północy stanęła pod trzema złotymi kulami. Jak tylu innych mieszkańców Pagus Parvus, nosiła w sobie palącą tajemnicę, która nie dawała jej spokoju. Uniosła ramię w świetle jakby na coś czekającego księżyca w trzeciej kwadrze.
Zanim zdążyła zapukać, Joe otworzył drzwi.
– Pani Leafbinder – odezwał się. – Czekałem na panią.
Perigoe w milczeniu wsunęła się do środka i Joe zaprowadził ją do pokoju na tyłach domu.
– Więc czym pan się tutaj zajmuje o tak późnej porze? – spytała kobieta, a jej powieka gwałtownie zadrżała.
– Skupuję sekrety.
Perigoe nerwowo poprawiła okulary, zastanawiając się nad tym, co właśnie usłyszała. W końcu powiedziała:
– Mam sekret, który chciałabym sprzedać. Przyjmie go pan?
– Ależ oczywiście – odparł Joe i wręczył jej kieliszek. – Jestem przekonany, że jakakolwiek należąca do pani tajemnica będzie najwyższej jakości i warta przyzwoitej zapłaty.
Perigoe zarumieniła się i mrugnęła dwa razy, wypiła łyczek napoju, po czym zaczęła opowiadać.
Fragment z Czarnej Księgi Sekretów
Wyznanie księgarki
Nazywam się Perigoe Leafbinder i muszę wyznać coś okropnego.
Moja rodzina zajmuje się handlem książkami od blisko dwustu lat, a ja z dumą kontynuuję tę tradycję. Spędziłam w sklepie trzydzieści lat swojego życia i z bożą pomocą chciałabym spędzić drugie tyle, lecz jeśli nie zdołam uwolnić mego znękanego umysłu, to wątpię, czy dożyję następnego roku.
Istnieje pewna książka. Trzy z jej egzemplarzy są uważane za niezwykle cenne. Sama historia nie jest szczególnie ciekawa ani wartościowa pod względem literackim – to zwyczajna opowieść górskiego pasterza. Co czyni ją tak poszukiwaną, to fakt, że trzynasty wers na trzynastej stronie wydrukowany został na wspak. Nikt nie wie, jak do tego doszło; niektórzy wierzą, że drukarz zaprzedał duszę Belzebubowi, a słowa zostały odwrócone podczas jakiegoś diabelskiego rytuału. Inni mówią, że stało się to przez błyskawicę z nieba na znak aprobaty największego pasterza, samego Pana. A może był to młody czeladnik drukarski, który lubił się napić i różne psoty przychodziły mu do głowy. Niezależnie od przyczyny, ten błąd pojawił się tylko w trzech egzemplarzach z dwustu wydrukowanych.
Wiadomo, gdzie znajdują się dwie z wadliwych książek: jedna jest w muzeum w jakimś zagranicznym mieście, a druga należy do rodziny pasterza, który napisał opowieść. Ludzie ci żyją w górach razem ze swymi owcami i rzadko można ich zobaczyć. Przechowują tę książkę już od pokoleń i odmawiają sprzedaży, nawet za bardzo wysoką cenę. Mówią, że pieniądze nie mają dla nich żadnej wartości. Trzeci egzemplarz przez niemal dwieście lat uważany był za zaginiony. Uznano, że uległ zniszczeniu.
Znalezienie go przyniosłoby natychmiastową sławę i bogactwo. Jak wielu innych, ja również przez lata marzyłam o tym, że go odnajdę, lecz na próżno.
Kilka miesięcy temu siedziałam w swojej księgarni, kiedy nagle usłyszałam dzwonek i ujrzałam drobną staruszkę, która szła wolno między regałami. Poruszała się sztywno, z pomocą dwóch lasek. Lewe ramię przyciskała mocno do boku, przez co jej powolny chód wydawał się jeszcze sztywniejszy. Natychmiast dojrzałam, że ukrywa coś pod płaszczem.
Wyszłam jej naprzeciw i powitałam ją, po czym zaprowadziłam do gabinetu, gdzie oparła obie laski o biurko. Była już prawie szósta i chciałam zamykać interes. Aby przyspieszyć tok spraw, spytałam szorstko:
– W czym mogę pani pomóc?
Zmierzyła mnie podejrzliwym spojrzeniem i zapytała:
– Czy skupuje pani książki?
Skinęłam głową.
– A na ile wyceniłaby pani to?
Wyciągnęła spod płaszcza zniszczoną książkę w oprawie z ciemnobrązowej skóry i podała mi przez stół. Zdawało się, że nie chciała wypuszczać jej z ręki, i musiałam dość mocno szarpnąć, żeby ją odebrać. Staruszka ani na chwilę nie spuszczała ze mnie swoich czarnych oczek.
Przyjrzałam się książce, z początku dość nieuważnie, bo zdawało mi się, że nie może mieć wielkiej wartości. Skórzana okładka była poplamiona i wytarta, tytuł nieczytelny i ogólnie wyglądało na to, że nie traktowano jej zbyt dobrze.
Lecz kiedy ją otworzyłam, byłam zupełnie nieprzygotowana na to, co ujrzałam. Na stronie tytułowej znajdowały się słowa: „Samotność pasterza z wysokich gór, autorstwa Arthura Wolmana”.
Serce podskoczyło mi w piersi. Czyż mógł to być zaginiony trzeci egzemplarz? Przez cały ten czas starsza pani przeszywała mnie wzrokiem. Pobieżnie przerzuciłam strony. Były brązowe ze starości i wilgoci, a niektóre kartki się posklejały. Dotarłam do strony trzynastej. Kiedy ją przeczytałam, niemal dostałam apopleksji. Trzynasty wers był odwrócony.
.ęleizdein w ecwo ejom cyzrts mełibuL
– Hm – mruknęłam zamyślona, tonem, jakbym się nad czymś zastanawiała. I rzeczywiście tak było.
Pomyśleć tylko, że trzymałam w dłoniach książkę, która mogła przynieść mi sławę i majątek – ale właśnie wtedy zdałam sobie sprawę, że nie stać mnie było na jej wykupienie. W moich marzeniach nigdy nie zastanawiałam się nad tym, jak za nią zapłacę; zawsze po prostu wyobrażałam sobie, że w jakiś sposób książka stanie się moją własnością.
Stwierdziłam, że mam przed sobą dwa wyjścia. Mogłam udać, że książka jest bezwartościowa, i zaoferować staruszce symboliczną sumę, albo mogłam powiedzieć jej prawdę, a wtedy ona odeszłaby i sprzedała egzemplarz komuś, kto byłby w stanie odpowiednio zapłacić.
Problem polegał na tym: czy kobieta znała wartość książki? Czułam krople potu na czole i całkowicie skupiłam się na tym, by powstrzymać drżenie rąk. Jej oczy były jak igły wbijające się w moją skórę.
– No i? – spytała dość rozdrażnionym tonem.
Moja odpowiedź przypieczętowała mój los.
– To ciekawy egzemplarz – powiedziałam wolno – ale nie jest szczególnie cenny.
Te właśnie słowa oznaczały, że znalazłam się na ścieżce, z której nie było odwrotu.
Kobiecina wydawała się rozczarowana i przez krótką chwilę pozwoliłam sobie na nadzieję. Czy to możliwe, że nie znała prawdziwej wartości książki?
– Jednak – powiedziałam, chcąc podnieść ją na duchu – tak się składa, że mam klienta, który interesuje się tym autorem, więc chętnie dam za tę książkę dziesięć szylingów. Z pewnością zgodzi się pani, że to szczodra oferta, jeśli wziąć pod uwagę kiepski stan egzemplarza.
Uśmiechnęłam się – jak sądziłam – miłosiernie. Staruszka także, lecz jej uśmiech był nieprzyjemny, przez zaciśnięte usta.
Potem otworzyła swe wąskie wargi i syknęła:
– Ty brudna oszustko! Ty podła kłamczucho! Masz mnie za głupią? Myślisz, że skoro chodzę o lasce, to mam nie po kolei w głowie?
Przejrzała mnie. Podniosłam się i spróbowałam ułagodzić jej narastającą wściekłość.
– Może się pomyliłam. Spojrzę jeszcze raz.
Ale było za późno. Nie mogłam się zrehabilitować.
– Ta książka warta jest wielokrotnie więcej, niż mi pani zaproponowała, a jednak mnie pani obraża. Jest pani zwykłą oszustką. Niech mi to pani odda.
Sięgnęła przez stół i szarpnęła książkę, a ja mogłam myśleć tylko o tym, że razem z nią odbierała mi moje marzenie.
– Zabiorę ją gdzie indziej – powiedziała, wciąż próbując mi ją wyrwać. – Do kogoś uczciwego.
– Przepraszam – zawołałam bliska łez. – To była chwilowa słabość. W końcu jestem tylko człowiekiem. Też jestem narażona na pokusy.
Wciąż trzymałam książkę. Nie byłam w stanie jej oddać.
– Phi – splunęła tamta. – Dość się nasłuchałam.
Szarpałyśmy się nad stołem. Raz ona zdobywała przewagę, to znowu ja, aż w końcu pociągnęłam mocno i wyrwałam jej książkę. Staruszka poleciała do tyłu i z przerażeniem ujrzałam, jak jej głowa uderza o oparcie krzesła. Zwaliła się na podłogę niczym sterta skóry i kości. Podbiegłam do niej i opadłam na kolana, nachylając się, żeby sprawdzić, czy oddycha.
– ęleizdein w ecwo ejom cyzrts mełibuL – syknęła mi nad uchem, po czym wyzionęła ducha, a jej ostatnie tchnienie zamgliło mi okulary.
– Och, wielki Boże! – szepnęłam. – I co ja mam teraz zrobić?
Nie codziennie się zdarza, żeby klient umarł w księgarni, i nie byłam pewna, co się robi w takich przypadkach. Kiedy tak się wahałam, w moim uchu odezwał się głos diabła – bo przecież mógł to być tylko on.
– Weź książkę – szeptał. – Weź książkę. Kto się dowie?
Chciałabym móc powiedzieć, że walczyłam, że wdałam się w dyskusję o niemoralności jego podszeptów, lecz byłaby to nieprawda. Zamiast tego podniosłam książkę z miejsca, w którym ją upuściłam, i wepchnęłam ją na wysoką półkę za biurkiem, za „Zmierzch i upadek Cesarstwa Rzymskiego Gibbona”. Kiedy się odwróciłam, niemal podskoczyłam na widok Jeremiasza Ratcheta. Nie miałam pojęcia, jak długo stał w otwartych drzwiach.
– Moja droga Perigoe – spytał – co też ty wyprawiasz?
– Umarła mi w sklepie – jęknęłam. – Po prostu upadła na ziemię.
– Widzę – powiedział Jeremiasz.
Wezwałam doktora Mouldereda. Ratchet stał z boku, obserwując całą scenę. Jego obecność sprawiała, że czułam się bardzo niezręcznie.
– Atak serca – oznajmił Mouldered po króciutkim badaniu. Ratchet prychnął głośno, jak to ma w zwyczaju, a Mouldered zamknął torbę i wyszedł pospiesznie. Ku mojej ogromnej uldze wkrótce potem zjawili się ludzie z zakładu pogrzebowego, ciało zostało zabrane, a Jeremiasz odszedł.
Tamtej nocy wymyśliłam pewien plan. Chciałam sprzedać książkę, lecz musiałam być ostrożna. Nie miałam pewności, czy ktoś jeszcze nie wiedział, że staruszka ją posiadała. Słyszałam o kimś w Mieście, kto dużo by mi zapłacił za tego rodzaju skarb i kto z pewnością nie ujawniłby mojej tożsamości. Oczywiście nie zyskałabym wtedy żadnej sławy, ale była to niewielka strata. Gdybym wyruszyła natychmiast, mogłabym wrócić przed świtem i nikt by się nie dowiedział. Ukryłam książkę pod płaszczem i wyszłam na dwór, gdzie wpadłam prosto na Jeremiasza Ratcheta.
– Kochana Perigoe – powiedział tym swoim charakterystycznym, odstręczającym tonem – ciekaw jestem, co to za sprawa każe ci opuszczać Pagus Parvus o tak późnej porze.
– Moja własna – odparłam ostro. – A teraz proszę się odsunąć i pozwolić mi przejść.
Nie ruszył się z miejsca.
– Zastanawiałem się nad wydarzeniami tego wieczora – powiedział. – Śmierć tej nieszczęsnej kobiety, książka…
– Książka?
– Zachowanie tajemnicy ma swoją cenę – stwierdził.
Jego ton mnie przeraził.
– Co pan sugeruje, panie Ratchet?
– Myślę, że wybierasz się właśnie do Miasta, by pozbyć się książki, którą ukradłaś po południu tamtej staruszce. I to za duże pieniądze, które chcesz zatrzymać dla siebie.
– Nie ma żadnej książki, panie Ratchet.
– Cóż – powiedział Jeremiasz – w takim razie mamy problem. Widzisz, jeśli nie znajdziesz tej książki, a wiem, że ona tu jest, to będę zmuszony powiedzieć w sądzie, że byłem świadkiem, jak ta kobieta ginie z twoich rąk. Wiesz, że karą za morderstwo jest szubienica.
– Morderstwo?
– Wszystko widziałem – powiedział Jeremiasz. – Widziałem, jak zaatakowałaś tę staruszkę, a potem pchnęłaś ją na ziemię i wyrwałaś książkę z jej umierającej dłoni.
– Wcale tak nie było – zaprotestowałam, ale Jeremiasz tylko się zaśmiał.
– Niech pani dobrze przemyśli to, co powiedziałem, pani Leafbinder. Z pewnością przyzna pani, że mam rację.
Ze wstydem wyznaję, że przez pełną minutę obrzucałam przekleństwami tego dwulicowego łajdaka. Wiedziałam jednak, że przegrałam.
– Niech pan powie, czego pan chce, panie Ratchet – powiedziałam w końcu.
– To całkiem proste, moja droga. Chcę mieć dostęp do twoich półek, kiedy tylko zapragnę, oraz dostawać co tydzień pewną sumę, powiedzmy, pięć szylingów.
– A co z książką?
Udawał, że się nad tym zastanawia.
– Cóż, mógłbym oczywiście zabrać ją do Miasta, ale chyba jeszcze poczekam. Może za kilka lat sprzedam ją za cenę stosowną do jej wartości. Tymczasem, jeśli będziesz tak uprzejma i mi ją oddasz, przechowam ją w bezpiecznym miejscu.
Jakże nieczuły i sadystyczny był człowiek, który przede mną stał. Lecz nie miałam wyboru, musiałam przyjąć jego warunki. Wiedziałam, że Ratchet nie zawahałby się przed pójściem do sądu, i nie mam wątpliwości, że za pomocą pieniędzy przekonałby sędziego, by ten uwierzył w każde jego słowo. Powieszono by mnie za morderstwo.
– Wrócę w piątek po moją zapłatę – powiedział Jeremiasz i odszedł z moim marzeniem pod pachą.
Nie muszę dodawać, że dotrzymał słowa. Co piątek przychodzi po pieniądze i zabiera wszystko, co mu się podoba. Jeśli chodzi o „Samotność pasterza z wysokich gór”, co noc leżę w łóżku i przeklinam po tysiąckroć swoją chciwość i głupotę. A tymczasem Jeremiasz rujnuje mi interes.
Nie mogę cofnąć tego, co zrobiłam, panie Zabbidou, i bardzo tego żałuję. Jedyne, czego pragnę, to móc znowu zasnąć, zapomnieć.
*
Ludlow odłożył pióro, wsunął bibułkę między kartki i zamknął księgę.
Joe ujął zimną dłoń Perigoe.
– Teraz będzie mogła pani spać – powiedział. – Pani sekret jest bezpieczny.
– Ale co z Ratchetem? – spytała drżącym głosem księgarka. – Wciąż ma książkę.
– Cierpliwości, Perigoe. Zapłaci za to, co zrobił. Tylko tyle mogę powiedzieć. A teraz proszę wziąć to – wręczył jej woreczek z monetami – i iść do domu. Niech pani odpocznie.
Joe patrzył, jak Perigoe wraca do księgarni. Zobaczył, jak wchodzi do środka, i odczekał, aż zgaśnie światło w jej sypialni. Potem z uśmiechem poszedł do łóżka. Joe Zabbidou nie miał kłopotów z zasypianiem.
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
Sekret Perigoe był ostatnim, jaki zapisałem w Czarnej Księdze. Następnego ranka po jej wizycie Joe posłał mnie po chleb. Przywitałem się z piekarzami jak zawsze, ale ich reakcja była lodowata. Elias obsłużył mnie w milczeniu, a jego oczy ciskały błyskawice. Najstarszy chłopiec, który siedział za ladą, nie chciał nawet na mnie spojrzeć. Pożegnałem się i wyszedłem, rozmyślając nad tym, co też zrobiłem, by ich obrazić. Kiedy przechodziłem przez próg, zobaczyłem po drugiej stronie ulicy dwóch młodszych Sourdoughów. Zwykle lubili ze mną chodzić, ale tego dnia uciekli i przyglądali mi się z pewnej odległości. Jeden z nich rzucił we mnie śnieżką. Trafiła mnie w bok głowy. Zabolało. Kiedy przyłożyłem dłoń do rany, była na niej krew, a u swoich stóp zobaczyłem mały kamień.
Nagle otworzyło się nade mną okno, a w następnym momencie byłem od stóp do głów zalany brudną, lodowatą wodą z wiadra.
– Doskonale – usłyszałem szyderczy głos. – Wracaj na górę do swojego diabelskiego przyjaciela. Nie chcemy cię tutaj.
To była Ruby.
Ruszyłem pędem do lombardu i gwałtownie wpadłem do środka. Zatrzasnąłem za sobą drzwi, po czym zamknąłem je na skobel.
– Co się stało? – spytał Joe, widząc krew na mojej twarzy.
– Nie mam pojęcia – powiedziałem – ale Elias nie chciał ze mną rozmawiać, a Ruby wylała mi na głowę wiadro wody.
– Dlaczego? – zdziwił się Joe.
– Nie wiem – prychnąłem. – Chciałem tylko bochenek chleba.
Zdjąłem płaszcz i powiesiłem go przy kominku. Joe siedział nachylony, z dłońmi złożonymi pod brodą. Potrząsnąłem przemoczoną głową i kropelki wody zmieniły się w parę na płonących polanach.
– Wiedziałeś, że szykuje się coś takiego? – spytałem. – Czy to z powodu Jeremiasza?
– Nic nie wiem o Jeremiaszu – odparł Joe wolno – ale muszę przyznać, że spodziewałem się czegoś podobnego.
– Dlaczego?
– Bo granica między wdzięcznością a urazą jest bardzo cienka. Wszyscy chętnie przyjmują ode mnie pieniądze, uśmiechają się i dziękują, odchodzą i zapominają, jak im było źle, zanim się zjawiłem. A potem wracają po więcej.
Zaskoczyła mnie gorycz w jego głosie. To nie był Joe, którego znałem, który do nikogo nie żywił urazy ani niechęci, który nigdy się nie denerwował. Zaniepokoiła mnie ta jego nowa twarz.
– Mówisz, jakby coś takiego już się kiedyś zdarzyło – powiedziałem.
– Bo to prawda, ale zazwyczaj wiem, o co chodzi.
– No, niezależnie od powodu, moim zdaniem to nieuczciwe – zacząłem, ale w tym samym momencie Saluki rozrechotała się w sklepie, a poranną ciszę i spokój zakłóciły odgłosy zamieszania na ulicy.
Joe zerwał się z miejsca i pobiegł do drzwi. Ruszyłem za nim i razem zbiegliśmy w dół zbocza. To, co ujrzeliśmy, było zupełnie absurdalne i bardziej nadawałoby się na scenę do jakiegoś teatru, gdyby nie wyglądało tak groźnie. Na samym środku ulicy Jeremiasz Ratchet kłócił się, wręcz przepychał, z Horatio Cleaverem. A przyczyna konfliktu? Był nią indyk.
Oczy Joego rozbłysły.
– Zaczęło się – powiedział.
Kiedy zbliżyliśmy się do miejsca zamieszania, zrozumieliśmy, o co chodziło.
– Nie będziesz już zabierał mi mięsa, ty złodziejska paplo! – krzyknął Horatio, a tłum gapiów wsparł go okrzykami.
Wyglądało na to, że cała wioska przyszła popatrzeć: Sourdoughowie, Perigoe, Obadiasz, Benjamin Tup, Hiob Wright, Lily Weaver, doktor Mouldered, Polly, a nawet kilka osób, których w ogóle nie znałem.
Ratchet nie odpowiedział, tylko mocniej zaparł się nogami i z całej siły pociągnął. Trzymał indyka za nogi, podczas gdy Horatio ściskał głowę ptakę. Nieszczęsne martwe stworzenie było niemal rozerwane na pół. Jeremiasz był fioletowy z wysiłku, a policzki Horatia przybrały podobny odcień.
Stanowili godnych siebie przeciwników: obaj potężnie zbudowani, mocno trzymali się na nogach. Horatio był nieco wyższy, ale na oblodzonej ulicy trudno powiedzieć, czy stanowiło to przewagę, czy wręcz przeciwnie. W powietrzu unosiły się przekleństwa i wyzwiska, ślina oraz chmury wydychanego powietrza.
– To mój indyk! – krzyknął Jeremiasz. – Jesteś mi to winien, Horatio.
Jednym potężnym szarpnięciem zdołał wytrącić rzeźnika z równowagi. Horatio wolał wypuścić ptaka, niż się przewrócić. Oczywiście zamiast tego na ziemię poleciał Jeremiasz, a fakt, że zdobył indyka, był niewielką pociechą za utratę godności. Trzy razy zawirował na lodzie i w końcu zatrzymał się u stóp Joego.
Tłum krzyczał, śmiał się i klaskał, kiedy Jeremiasz usiłował się podnieść. Tylko Joe wyciągnął dłoń, żeby mu pomóc, lecz tamten zignorował ją i ruszył do domu, wciąż trzymając martwego ptaka.
– Dobrze ci tak – krzyknął Elias Sourdough.
Jeremiasz się nie obejrzał. To mnie zaskoczyło. Nie należał do ludzi, którzy pozwalali komuś innemu mieć ostatnie słowo.
Horatio podszedł do Joego, niezwykle poruszony tym, czego właśnie dokonał. Nigdy nie sądziłem, że ujrzę tego cichego człowieka w takim uniesieniu.
– Widziałeś to, Joe? – Dyszał ciężko i drżał. – Postawiłem mu się. Powiedziałem mu, że nie może już zabierać mi mięsa. Tak jak mówiłeś.
Najwyraźniej zapomniał o tym, że to Jeremiasz zabrał indyka.
Czekał na odpowiedź, na poklepanie po plecach, na gratulacje, ale Joe milczał. Jego twarz z szarej stała się biała i na króciutką chwilę w jego oczach rozpalił się gniew.
– Nic takiego nie mówiłem – mruknął. – Wcale tego nie mówiłem.
Z tłumu wystąpił Hiob Wright, kowal, z twarzą wykrzywioną nieprzyjemnym grymasem.
– Zatem w końcu przyszedłeś nam pomóc – powiedział, a jego głos kipiał sarkazmem.
– Czas na Ratcheta jeszcze przyjdzie – odparł Joe z prostotą. – Musicie tylko poczekać. A na razie, czy nie wystarczy wam, że wasze życie się odmieniło?
– Ale jak długo będziemy musieli czekać? – spytał Obadiasz. – Mówiłeś, że Jeremiasz odczuje twoją sprawiedliwość.
Horatio potoczył wzrokiem po tłumie.
– A mnie powiedział, że da mu to, na co zasłużył.
Następna była Perigoe.
– Ja też u niego byłam – powiedziała najgłośniej, jak potrafiła – a on rzekł, że sprawi, by Jeremiasz zapłacił za wszystko.
– Tak samo powiedział i mnie – krzyknął jakiś inny głos.
– I mnie – dodał ktoś jeszcze. – Ale myślałem, że tylko ja u niego byłem!
– O czym wy mówicie? – spytał inny człowiek, a jego sąsiad (który niedawno sprzedał nam swoją tajemnicę) natychmiast się odwrócił i zaczął opowiadać o nocnym konfesjonale Joego i o Czarnej Księdze.
Nagle wszyscy zaczęli mówić naraz, zrozumiawszy, ilu z nich potajemnie stawiło się u Joego z wybiciem północy. Ci, których osobiście zaproszono na tyły sklepu, czuli się teraz oszukani. Sądzili, że tylko ich spotkał ten przywilej – Joe naprawdę wiedział, jak sprawić, by ludzie czuli się wyjątkowi. Niezależnie od sytuacji każdego z osobna, niezadowolony tłum, który jeszcze przed chwilą śmiał się z Jeremiasza, zwrócił się przeciw Joemu Zabbidou. Ludzie utkwili w nim lodowate spojrzenia. Spoglądałem na nich wszystkich, na ich czerwone od zimna twarze, ich zwężone oczy skupione na Joem. Dłonie miałem wilgotne od zimnego potu. Nie były to już twarze przyjaciół i poczułem strach.
Hiob Wright rozstawił nogi i skrzyżował potężne ramiona na piersi. Wyglądało na to, że pod nieobecność ochotników wziął na siebie rolę rzecznika wioski.
– Zatem, panie Zabiddou, co pan na to odpowie?
Szmery natychmiast umilkły. Mijały sekundy. Cisza nabrzmiewała coraz bardziej, grożąc wybuchem. Widziałem, jak mięśnie twarzy Joego na przemian spinają się i rozluźniają. W końcu Joe przemówił przez zaciśnięte zęby.
– Nic takiego nie mówiłem. Przekręciliście moje słowa, słowa, którymi chciałem was pokrzepić.
– Więc co tak naprawdę mówiłeś? – wyzwał go kowal.
– Mówiłem, żebyście byli cierpliwi. – Joe spojrzał na pogardliwe twarze, aż w końcu skupił się na Perigoe, Horatiu i Obadiaszu, którzy stali razem, zbici w nerwową grupkę. – Czy nie taka jest prawda?
Z początku nikt nie odpowiedział.
Potem Horatio kiwnął głową ze wstydem.
– Może rzeczywiście tak powiedziałeś – przyznał cicho.
Perigoe i Obadiasz poczerwienieli i także skinęli głowami, lecz Hiob nie dał się tak łatwo ułagodzić.
– Co to za bzdura? – prychnął głośno, uderzając pięścią w otwartą dłoń. – Najpierw obiecujesz pomoc, a teraz, kiedy o nią prosimy, chowasz się za słówkami. Sam nie jesteś lepszy od Jeremiasza Ratcheta. A właściwie to jesteś nawet gorszy. On przynajmniej robi to, co mówi.
Odwrócił się i skierował do zafascynowanych gapiów. Sprawił, że chłonęli każde jego słowo. Stirling Oliphaunt nigdy nie byłby w stanie tego dokonać. Ledwo mogłem uwierzyć w przemianę, jaka w nim zaszła. On również był u nas o północy, jak pozostali, i chętnie przyjął pieniądze oraz ofiarowaną pociechę, ale teraz najwyraźniej postanowił skierować wioskę przeciwko nam.
– Jeremiasz Ratchet musi zostać ukarany za to, co nam zrobił – oświadczył. – Czekaliśmy już dość długo. Zaczęliśmy bez Joego Zabbidou i bez niego skończymy!
– Słuchajcie go! Słuchajcie! – krzyknął jakiś głos z tyłu i przez tłum przetoczył się głęboki pomruk aprobaty.
– Nie rozumiecie – powiedział Joe, próbując sprawić, żeby usłyszeli go ponad szemraniem.
Ale marnował tylko czas. Nikt już go nie słuchał. Wszystkie oczy spoczywały na Hiobie. Teraz naprawdę się bałem, o siebie i Joego. Czułem ich złość. Chciałem krzyknąć na nich, powiedzieć im, żeby posłuchali, ale z moich ust nie dobył się żaden dźwięk.
Hiob odwrócił się do Joego.
– Przychodzisz tutaj – powiedział szyderczo. – Zabierasz nasze sekrety i składasz fałszywe obietnice. A powiedz nam, co właściwie zamierzasz zrobić z tymi tajemnicami? Ilu z nas ma u ciebie dług?
– Zapłaciłem za wasze sekrety – upierał się Joe. – Dotrzymałem swojej części umowy.
Hiob naciskał.
– Ach, zatem chodzi o pieniądze. A czy nie jest prawdą, że płaciłeś tak dużo, że gdybyśmy chcieli na powrót wykupić nasze tajemnice, nie byłoby nas na nie stać?
– To była uczciwa wymiana – krzyknął Joe, teraz już zmęczony i zniecierpliwiony. – Nigdy nie zamierzałem żądać tych pieniędzy z powrotem. – Wszyscy zaczęli mówić naraz. – Wiecie, że na tym właśnie polega mój interes.
Hiob podszedł do niego tak blisko, że ich nosy niemal się stykały.
– Interes? – zaśmiał się. – W końcu zaczynamy docierać do prawdy. Jeremiasz Ratchet też mówi, że prowadzi interesy. Widzę, że wy dwaj jesteście tacy sami.
Odwrócił się i powiedział do niespokojnego motłochu:
– Może wybraliśmy niewłaściwego człowieka. Może Jeremiasz Ratchet i nasz dobry przyjaciel Joe Zabbidou siedzą w tym razem!
Spojrzałem na rozwścieczone twarze przed nami i trudno mi było uwierzyć, że to ci sami ludzie, którzy kiedyś witali Joego z otwartymi ramionami. Słyszałem słowo „kłamca” i „oszust” i ogarnął mnie gniew. Zrobiłem krok naprzód myśląc, że może zdołam obronić Joego, ale on mnie powstrzymał.
– To nie tak – powiedział. – Nigdy was nie zwodziłem. Nigdy nie obiecy…
Ale nie zdołał nawet dokończyć zdania, gdyż tłum zwrócił się przeciwko niemu. Zaczęli gwizdać i posykiwać.
Joe stał jakby oszołomiony, z rękami wiszącymi luźno wzdłuż ciała. Ludzie zaczęli rzucać w niego śniegiem, żwirem, czymkolwiek mogli. Chwyciłem go za rękę i odciągnąłem. Wiedziałem, że tam, na otwartej przestrzeni, byliśmy w niebezpieczeństwie. Obejrzałem się tylko raz, i ku swemu zaniepokojeniu ujrzałem Jeremiasza Ratcheta stojącego na progu domu. Ręce miał złożone na piersi, a kiedy pochwycił moje spojrzenie, otworzył usta i zaczął się śmiać.
*
Zamknąłem sklep na rygiel i zaciągnąłem rolety. Przez resztę dnia siedzieliśmy w środku. Nie mogłem uwierzyć w to, co się stało. Chodziłem między pokojami, raz za razem odgrywając wydarzenia w głowie.
– Jak mogli ci zrobić coś takiego? Po wszystkim, co dla nich uczyniłeś.
Joe siedział spokojnie przy kominku. Słyszał moje okrzyki, ale nie odpowiadał. Przez całe popołudnie prawie się nie odezwał, ale widziałem, że jego umysł pracował na najwyższych obrotach. Co planował? Zemstę na wiosce czy zemstę na Jeremiaszu? Musiało to być jedno albo drugie. Lecz w głębi serca wiedziałem, że się mylę. Zemsta nie była w jego stylu.
Joe zdawał się rozmawiać sam ze sobą, utwierdzać się w przekonaniu, że nie zrobił nic złego.
– Zawsze płaciłem uczciwą cenę – mruczał. – Kiedy dobija się targu, nie ma mowy o żadnych długach. A jednak tym ludziom to nie wystarcza. Oskarżyli mnie o fałszywe obietnice.
– Źle cię zrozumieli – powiedziałem.
Joe podniósł na mnie wzrok.
– Niczego im nie obiecywałem. Jeremiasz nie ma nade mną żadnej władzy, ale to nie znaczy, że mogę cokolwiek z nim zrobić. – Jego twarz zmarszczyła się mocno w grymasie, a brwi niemal mu się zjechały. – Są pewne zasady i muszę ich przestrzegać.
– Zasady? Jakie zasady? – spytałem.
Lecz Joe znowu zaczął mówić do siebie:
– Dawałem im pieniądze, o wiele więcej, niż na to zasługiwali, i mówiłem, żeby byli cierpliwi. To wszystko. Trudno nazwać to zobowiązaniem. Ale teraz traktują mnie tak, jakbym ich zdradził. Dlaczego ludzka natura musi być taka, że słyszymy jedno, a wierzymy, że to coś innego?
– Bo chcemy, żeby było lepiej – powiedziałem. – Inaczej wszyscy byśmy się poddali.
Joe zamknął oczy.
– Dum spiro, spero – powiedział. – Póki życia, póty nadziei.
W Oberży pod Marynowanym Pstrągiem Benjamin Tup starał się sprostać zamówieniom klientów. Nigdy jeszcze nie musiał obsługiwać wypełnionej gospody, a dzisiaj sala pękała w szwach od wieśniaków, z których niektórzy, tacy jak Perigoe Leafbinder, do tej pory nawet nie przekroczyli progu wyszynku. Siedzieli, stali, opierali się i przysiadali na każdej możliwej powierzchni, i przy tym wszystkim jakoś udawało im się utrzymać kufel albo dzban z piwem. Hiob Wright zajął jedyne w miarę wygodne miejsce, gdyż stał pośrodku kręgu na chwiejnym, poplamionym trunkiem stole.
– Bracia wieśniacy! – krzyknął do podnieconego i nieco już podpitego tłumu. – Mówię, że nadszedł czas odebrać to, co nam się należy. Wszyscy widzieliście dziś po południu Horatia, najdzielniejszego człowieka, jakiego spotkałem. Do końca życia nie zapomnę, jak walczył o tego indyka.
Horatio zarumienił się na tę pochwałę i ugiął pod deszczem rąk, które zaczęły go poklepywać po plecach. Zatkał uszy, bo od ogłuszających okrzyków zakręciło mu się w głowie.
– Ale to dopiero początek – ciągnął Hiob. – Przez cały ten czas myśleliśmy, że to Jeremiasz jest źródłem naszych nieszczęść. Ale teraz wiemy, że to tylko zausznik Joego Zabbidou. Stirling miał rację, Joe to szatan i mami nas swoimi szatańskimi sztuczkami. Czy ktokolwiek tu może powiedzieć, że nie ma u niego długu?
– Wszyscy jesteśmy mu dłużni – odkrzyknęli pozostali. – Każdy z nas.
– Nabrał nas – powiedział Hiob ponuro. – Ale jeszcze nie jest za późno. Wciąż możemy go powstrzymać.
Tylko jeden głos zaprotestował – był to głos należący do Polly. Dziewczyna wskoczyła na stół i stanęła przed Hiobem. Zaskoczeni wieśniacy ucichli niespokojnie.
– Nie słuchajcie tego! – powiedziała. – To nie Joego musimy się bać, tylko Jeremiasza. Joe wszystkim wam pomógł. Dlaczego mu to robicie?
Niektórzy z wieśniaków – ci trzeźwiejsi – mruknęli, że w sumie Polly ma rację.
– Dziewczyna mówi prawdę – powiedziała Lily Weaver. – Czy nie powinniśmy najpierw rozprawić się z Jeremiaszem?
Wtedy na stół, który zaczął się niebezpiecznie kiwać, wspiął się Elias Sourdough.
– Nie – powiedział. – To Joem trzeba się zająć. Jeśli chcecie dowodu, posłuchajcie tego. – Sięgnął do kieszeni, wyciągnął z niej kawałek papieru i przeczytał: – Jeśli hcesz zatżymać sfój sekret, zostaf w nocy pienć szylinguf pszy bramie kościoła, a nic nie powwiem.
Tłum wstrzymał oddech.
– Tak – powiedział Elias. – List z pogróżką, który znalazłem w swojej piekarni, podrzucony z pewnością przez Ludlowa, a pisany ręką samego Joego Zabbidou. A to dopiero początek. Kogo dalej spróbują szantażować?
Wieśniacy nie potrzebowali dalszych dowodów. Słowa Eliasa usłyszał też Jeremiasz, który stał w cieniu na zewnątrz, z uchem przyciśniętym do okna. Po jego nalanych policzkach rozlał się brzydki uśmiech. Teraz wiedział już wszystko.
Serce Polly zamarło. „Muszę zawiadomić Ludlowa”, pomyślała dziewczyna, wyślizgując się z oberży i pędząc w górę zbocza. Zaczęła dobijać się do drzwi lombardu, aż w końcu Ludlow wpuścił ją do środka i zaprowadził do tylnego pokoju. Polly stanęła niepewnie przed kominkiem, wyginając ręce. Miała bladą twarz i nerwowo oblizywała usta.
– Co mogę dla ciebie zrobić, moja droga? – spytał Joe spokojnie.
– Jest coś, o czym muszę ci powiedzieć. – Polly mówiła niemal szeptem. – Coś, o czym chyba powinieneś wiedzieć.
Stojący w kącie Ludlow pobladł. Co ona mogła mieć na myśli? „Nie mów mu, co zrobiliśmy”, zaklinał ją w myślach.
– Chcę wam pomóc – powiedziała Polly niemal przepraszającym tonem, a potem słowa zaczęły się z niej wylewać: – Przyszłam was ostrzec. Myślę, że jesteście w niebezpieczeństwie. Po tej walce o indyka wszyscy poszli pod Marynowanego Pstrąga. Są wściekli. Słyszałam potworne groźby. Stanie się coś strasznego, wiem o tym.
– Groźby wobec mnie czy Ratcheta? – mruknął Joe.
Odpowiedź była jasno widoczna w spojrzeniu Polly.
– Teraz, kiedy wszyscy wiedzą, czym się zajmujesz o północy, zaczęli rozmawiać o Czarnej Księdze. Myślą, że posłużyłeś się magią, żeby wydobyć z nich tajemnice.
– Magią? – Joe uniósł brwi z lekkim zaskoczeniem.
– Obadiasz mówi, że dałeś mu zaczarowany eliksir, żeby rozwiązać mu język.
Joe szeroko otworzył oczy.
– Ależ się rozgorączkowali. To przecież zwykła brandy na uspokojenie nerwów.
– Hiob mówi, że dawałeś im tyle pieniędzy, żeby zawsze byli ci dłużni. Mówi, że próbujesz wygryźć Ratcheta.
– To zwykły wichrzyciel – cmoknął Joe lekceważąco. – Zatem wieśniacy przestali mnie lubić, bo za dużo im płaciłem? To szaleństwo.
– Osądzają cię taką miarą, jaką znają, a znają tylko Jeremiasza Ratcheta. Obiecywałeś im…
– Nie – przerwał ostro Joe. Nigdy niczego nie obiecywał.
Polly poprawiła się.
– Oni sądzą, że obiecywałeś im pomoc, a teraz cofnąłeś słowo, jak Ratchet. – Zamilkła na sekundę. – No i jeszcze ten list.
– List? – spytali jednocześnie Joe i Ludlow.
Polly poruszyła się niepewnie.
– Nie wierzyłam, dopóki Elias Sourdough nie pokazał go wszystkim w oberży. Przeczytał go na głos. To list z szantażem. Elias mówi, że od ciebie. Jest w nim napisane, że ma zostawić dziś w nocy pięć szylingów pod bramą kościoła, jeśli nie chce, żebyś wydał jego tajemnicę.
– Więc to dlatego nie chciał ze mną rozmawiać! – wykrzyknął Ludlow.
– Myślą, że napisałem list z pogróżkami? Dla pięciu szylingów? – Joe roześmiał się kompletnie zaskoczony. – Sądzą, że zacząłem im grozić?
– Tak – powiedziała Polly pospiesznie. – A jeśli chcesz odzyskać ich zaufanie, musisz pokazać, że jesteś po ich stronie. Zanim zrobią coś strasznego.
– A jak im się zdaje, po czyjej jestem stronie?
Polly nie odpowiedziała, spojrzała tylko w dół wzgórza.
– Powiedz mi – odezwał się Joe głosem dziwnie pozbawionym wyrazu – jak mam im udowodnić, że tak nie jest? Co niby miałbym zrobić z Jeremiaszem?
– Może mógłbyś podać mu ten eliksir… to znaczy brandy.
– A nawet jeśli? Co wtedy?
Polly wyglądała na trochę zażenowaną.
– Pod wpływem brandy na pewno przyznałby się do jakiejś potwornej zbrodni, a wtedy mógłbyś go szantażować.
Prychnąłem głośno. Joe nigdy nie zrobiłby czegoś tak nieuczciwego.
– To wprost niewiarygodne! – zagrzmiał Joe. – Nie zajmuję się szantażem.
– Przepraszam, panie Zabbidou – powiedziała szybko Polly, cofając się w stronę kominka. – Ja tylko próbuję pomóc. Wszyscy są tacy źli na pana. Pomyślałam po prostu, że powinien pan wiedzieć.
– A co z Jeremiaszem? – spytał nagle Joe. – Co on wie o tym wszystkim?
Polly potrząsnęła głową.
– Nie wiem. Może nic. Ale jestem pewna, że też coś knuje. Niedawno widział się w swoim gabinecie z jednym z małych Sourdoughów. Szkoda tylko, że nie wiem po co.
Joe pokręcił głową, zmęczony, i oparł się o kominek.
– Jakie to smutne, że ludzie tak szybko zwracają się przeciwko sobie.
Polly spojrzała rozpaczliwie na Ludlowa.
– Proszę, bądźcie ostrożni – powiedziała, po czym zniknęła.
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
Po wyjściu Polly Joe wyjął brandy oraz dwa kieliszki i postawił je na kominku. Potem usiadł ciężko i zamknął oczy.
– Teraz musimy czekać – powiedział.
– Spodziewasz się kogoś?
– Być może.
– Czy mam przynieść księgę?
– Jeszcze nie.
Usiadłem przy stole. Co więcej mógłbym zrobić? Trząsłem się – tak samo jak przez cały dzień – i zaschło mi w ustach. Słyszałem, jak dzwon kościelny wybija kolejne godziny. Nadeszła i minęła północ, a na zewnątrz nic się nie działo. Powieki zaczęły mi opadać, więc oparłem głowę o stół i zacząłem drzemać, a potem śnić. Uciekałem najszybciej, jak się dało. Wiedziałem, że ktoś mnie goni, ale nie mogłem go dojrzeć. Za każdym razem, kiedy się oglądałem, oślepiał mnie błysk światła w ciemnościach. Płuca mi pękały, a nogi miałem jak z ołowiu. Próbowałem krzyknąć, ale nie mogłem otworzyć ust. Z mgły znowu wyłonił się Tatko. Rzucił mnie na ziemię i zaczął mnie dusić. Słyszałem, jak biegnie ku nam Mamcia i ktoś jeszcze. Ich kroki dudniły głośno.
Nagle ocknąłem się, drżący i z bijącym mocno sercem, ale walenie nie ustawało. Ktoś dobijał się do drzwi. Joe był już w sklepie. Wiedziałem, kto to był. Tylko jedna osoba w Pagus Parvus mogłaby tak głośno dawać znać o swojej obecności.
Jeremiasz Ratchet.
Wybiegłem z pokoju i zobaczyłem wielką postać Jeremiasza przesłaniającą światło księżyca. Jego pięść uniosła się, by znowu zapukać, lecz Joe był już przy drzwiach i otworzył je tak szybko, że tamten po prostu wpadł do środka.
– Hrrrrrrrrrmph – mruknął Jeremiasz, jak można się było spodziewać, łapiąc równowagę.
– Ach, pan Ratchet. Co za miła niespodzianka.
Jeremiasz stanął dumnie i rozejrzał się uważnie, jakby obejmował w posiadanie nowe terytorium. Zobaczył żabę i przez sekundę czy dwie oboje patrzyli na siebie z zainteresowaniem, choć Saluki szybko je straciła. Potem Jeremiasz przepchnął się na zaplecze. Joe ruszył za nim. Wsunąłem się do pokoju, usiadłem przy stole i przylgnąłem do ściany, próbując ukryć się w cieniu.
Jeremiasz stał przy ogniu, ogrzewając sobie tylną część spodni. Skrzyżował ramiona i zmarszczył nos, jakby w powietrzu unosił się jakiś brzydki zapach. Joe nalał dwa kieliszki brandy – duży i mały – po czym wręczył gościowi ten większy. Jeremiasz wypił go jednym haustem.
– Panie Zabbidou – powiedział. – Przejdę prosto do rzeczy. Nie należę do ludzi, którzy owijają w bawełnę. Lubię mówić wprost, co i jak.
– To znaczy? – Joe był dziwnie spokojny, ale ja czułem, że skręca mi się w żołądku.
– Zwiódł mnie pan na chwilę, ale wszystko już rozumiem. Przejrzałem pańską gierkę.
Zaczekał na odpowiedź Joego z nadętym uśmieszkiem na twarzy, jakby spodziewał się pochwały.
– Moją gierkę?
– Nie będę zaprzeczać, że przysporzył pan wielkich kłopotów mnie samemu i moim interesom. Z początku myślałem, że spiskuje pan przeciwko mnie. Wiedziałem o tych wszystkich wizytach w środku nocy. Wieśniacy uważali pana za jakiegoś bohatera, ale ja nie potrafiłem tego zrozumieć. Dla mnie był pan tylko problemem. Ale teraz już wiem, czym się pan zajmuje, i jestem tu, ponieważ chcę, żeby mi pan pomógł.
Wyglądał na podenerwowanego, a na linii jego włosów zaczęły się zbierać kropelki potu. Otarł je chusteczką.
– Co? – wykrzyknąłem, zanim zdołałem się powstrzymać. Spojrzałem na Joego. – Chyba mu nie wierzysz?
Gestem nakazał mi ciszę.
– Jak mogę pomóc, panie Ratchet?
Jeremiasz westchnął głęboko i ciężko usiadł w fotelu, wbijając weń galaretowaty zadek. Potem, ku mojemu osłupieniu, zaczął płakać. Nie był to przyjemny widok.
– Pragnę uwolnić się od strasznej tajemnicy – wymamrotał przez łzy. – Nie wiem, do kogo innego mógłbym się zwrócić. Tylko pan może mi pomóc.
Ledwo mogłem nad sobą zapanować. Ratchet chciał coś wyznać? Ratchet płakał? To musiała być jakaś sztuczka. Ale Joe zachowywał się tak, jakby wszystko było w całkowitym porządku.
– A jak mogę tego dokonać? – spytał łagodnie.
Jeremiasz zerknął przez pulchne paluchy.
– Dzięki księdze – powiedział. – Czarnej Księdze Sekretów.
Potrząsnąłem głową z obrzydzeniem. Jeremiasz Ratchet nie zasługiwał nawet na kroplę atramentu w tej książce. Właśnie miałem to powiedzieć, lecz Joe odezwał się pierwszy.
– Mądra decyzja – stwierdził. – Ludlow, przynieś księgę, proszę.
Oszołomienie mnie sparaliżowało. Joe dawał się wciągnąć w tę grę. Zamierzał wykupić tajemnicę Ratcheta. Dlaczego? Żeby go szantażować, jak mówiła Polly? Przecież z pewnością nie zrobiłby czegoś takiego!
– Książka, Ludlowie – powtórzył Joe z naciskiem.
Z ociąganiem poszedłem ją przynieść, nieustannie czując na sobie wzrok Jeremiasza. Wyciągnąłem księgę spod poduszki i właśnie miałem położyć ją na stole, kiedy Ratchet z głośnym syczeniem poderwał się z fotela i rzucił się na mnie. Jego szybkość była zaskakująca – waga przydawała mu rozpędu. Podniosłem ręce, żeby się zasłonić. Jeremiasz rzucił się na mnie i brutalnym pchnięciem przewrócił na stół. Kątem oka zobaczyłem, jak księga wylatuje pod sufit, furkocząc kartkami, a potem wielka obrzmiała łapa sięgnęła w górę i chwyciła ją w powietrzu.
Jeremiasz Ratchet zdobył Czarną Księgę Sekretów.
Następna scena wyglądała dość komicznie. Jeremiasz miał przewagę, jaką dawały mu zaskoczenie i masa, lecz znosiła ją wypita przez niego brandy. Joe był lekki i o wiele szybszy. Z prędkością, która zaprzeczała prawom fizyki, przeskoczył nad oparciem swojego fotela. Jego ruchy miały wdzięk i zręczność młodej gazeli. Wystarczyły dwa kroki, by znalazł się przy Jeremiaszu i wyrwał księgę z jego spoconych łap. Ratchet zaklął i zaczął rozbijać się po pokoju jak pijany słoń, niezdarnie próbując odzyskać łup, podczas gdy Joe po prostu się przed nim usuwał. Przyglądałem się bezczynnie z podłogi, na którą upadłem bez tchu po tym, jak Jeremiasz zwalił się na mnie całym ciężarem.
Całe przedstawienie trwało nie dłużej niż minutę. Jeremiasz musiał się poddać. Osunął się po ścianie i opadł na podłogę w pozycji zupełnie pozbawionej godności, z rozwalonymi nogami i szeroko otwartą gębą. Jego twarz była jasnoczerwona, oczy wyłaziły mu z orbit, a z płuc przy każdym oddechu dobywało się rzężenie.
Joe stanął nad nim, z ubraniem w nieładzie i włosami jeszcze bardziej potarganymi niż zwykle. Jego pająkowaty cień tańczył tryumfująco na ścianie. Pozbierałem się z podłogi i dołączyłem do niego.
– Muszę zaprotestować przeciwko takiemu zachowaniu, panie Ratchet – powiedział karcąco Joe. – Nie tego spodziewałbym się po człowieku o pana pozycji.
Jeremiasz z trudem się podniósł.
– Niech pan słucha, panie Zabbidou – odparł. Po płaczu i pozorach skruchy nie został nawet ślad. – Chyba pan nie rozumie. Tutaj jest pan skończony. Wieśniacy idą po pana. Zostanie pan stąd wygnany. Ale zanim pan odejdzie, chcę dostać tę książkę. A ja zawsze dostaję to, czego chcę.
Roześmiałem się. Biedny Ratchet. To on niczego nie rozumiał. Joe nigdy nie oddałby księgi.
– Absolutnie odmawiam – powiedział Joe. – Ta księga jest poufna i nigdy nie dam jej sobie odebrać.
– Daj spokój, Zabbidou – nalegał Jeremiasz. Joe skrzywił się z niesmakiem na tę poufałość. – Nie bądź taki. Na co ci teraz ta książka? Po co masz ją ze sobą zabierać, kiedy ja mogę zrobić z niej dobry użytek? Obaj jesteśmy ludźmi interesu, Zabbidou. Zatrzymać tę księgę byłoby czystą złośliwością z twojej strony.
– A co właściwie by pan z nią zrobił, panie Ratchet? – spytał Joe.
Jeremiasz spojrzał zaskoczony.
– Wykorzystałbym do szantażu oczywiście. Tylko zrobiłbym to lepiej niż ty. Pięć szylingów pod bramą kościoła? Niezbyt wyrafinowane, jeśli wolno mi tak powiedzieć.
Stałem z otwartą buzią na widok niewiarygodnej bezczelności tego człowieka.
– On nie napisał tego listu – zacząłem, lecz Joe uciszył mnie ruchem ręki.
– W tych okolicznościach, panie Ratchet – powiedział – nie sądzę, żebym mógł ubijać z panem jakikolwiek interes. Myślę, że już czas, by pan sobie poszedł.
Jeremiasz zaskoczył nas obu, podnosząc ręce w geście poddania.
– Jak chcesz – powiedział i potulnie przeszedł do sklepu. Stanąłem w drzwiach i ujrzałem, jak zatrzymuje się przy pojemniku Saluki i kładzie dłoń na wieku. Zaschło mi w ustach. Co jeszcze zamierzał zrobić?
– Daj mi książkę – syknął Ratchet do Joego przez pożółkłe zęby – albo zabiję twoją cenną żabę.
– Ostrzegam cię – powiedział Joe cicho. – Nie dotykaj jej. Ona tego nie lubi.
– Ona tego nie lubi – przedrzeźniał go Jeremiasz jak naburmuszone dziecko. – Oddaj książkę, a nie będzie to miało znaczenia.
– Nie dotykaj żaby. – W głosie Joego słychać było groźbę.
– Ha! – krzyknął Jeremiasz, po czym zrzucił wieko, sięgnął do środka i złapał Saluki obiema rękami.
– Nie! – krzyknął Joe, ale było za późno.
Jeremiasz wrzasnął i upuścił żabę. Saluki wylądowała na podłodze z miękkim plaśnięciem i usiadła, wciąż nieco oszołomiona.
– Chyba mnie ugryzła – powiedział Jeremiasz, a jego oczy rozszerzyły się ze zdziwienia i zmieszania. – Chyba mnie ugryzła. – Niezrażony i zdesperowany, chwycił szklany pojemnik i podniósł go nad głowę. – Dawaj tę przeklętą książkę albo zmiażdżę żabę.
Joe – i Saluki też – spojrzeli na niego smutno.
– Uwierz mi – powiedział Joe, wchodząc dalej do sklepu – nic dobrego ci z niej nie przyjdzie.
Z tymi słowami podał Ratchetowi Czarną Księgę Sekretów.
Oczy Jeremiasza rozbłysły, gdy wyrywał ją z tryumfalnym okrzykiem.
– Sam to osądzę – powiedział.
Bez słowa wyszedł na dwór i zatrzasnął drzwi. Saluki z gracją wspięła się na kontuar i weszła do swojego pojemnika. Joe nakrył go na powrót i wrzucił do środka kilka robaków, które przeżuła, jak gdyby nigdy nic. I stało się coś dziwnego. Nigdy nie sądziłem, że żaba może wyglądać na zadowoloną, ale w tamtym momencie przysiągłbym, że tak właśnie wyglądała Saluki. Jej barwy zalśniły tak intensywnie, że niemal rozświetliły pomieszczenie, zaś jej jasne oczy zdawały się mówić:
– Dostałeś ostrzeżenie, Ratchet. Dostałeś ostrzeżenie.
Jeremiasz Ratchet poczuł falę ogromnej satysfakcji. Miał ochotę skakać, ale oblodzona droga pozwalała tylko na krótkie, pospieszne i ostrożne kroczki. Zamiast tego uderzył więc pięściami w powietrze i roześmiał się głośno.
Był z siebie niezwykle zadowolony. Słusznie domyślał się, że Czarna Księga jest kluczem. To, że wreszcie ją zdobył, niemal wynagrodziło mu wcześniejsze upokorzenie, jakiego doznał od Horatia (i indyka). No i oczywiście, gdyby nie ta sprzeczka, nigdy nie dowiedziałby się, co właściwie zawierała księga. Po tym, jak odszedł z indykiem do domu, przyglądał się rozwojowi sytuacji z okna. Wszystko słyszał, każde słowo. Co za głupcy z tych wieśniaków, że powierzyli swoje sekrety Joemu Zabbidou. Wtedy właśnie wpadł mu do głowy pomysł z udawaniem, że chce zastawić własną tajemnicę. To, co podsłuchał na zewnątrz Marynowanego Pstrąga, było już tylko wisienką na torcie. Tamten list to ze strony Joego ogromna głupota. Zabbidou spalił za sobą wszystkie mosty, a zarazem wyświadczył Jeremiaszowi wielką przysługę. Zanim wieśniacy się go pozbędą, będzie już za późno. Jeremiasz zdobędzie Czarną Księgę i wykorzysta ją, by odzyskać należną mu władzę w Pagus Parvus.
Jeśli miał być ze sobą szczery, to w głębi serca nigdy się nie spodziewał, że zdobycie księgi okaże się tak proste. Ale w końcu kto by pomyślał, że Joe będzie wolał ją oddać niż stracić swoją cenną żabę? Jeremiasz niemal pękał z dumy.
Pospiesznie wszedł do domu, tak cicho, jak tylko pozwalała mu na to radość. Nie zdawał sobie sprawy, że nie zamknął do końca drzwi. Nie zauważył też małej postaci, która wsunęła się w ślad za nim i podążyła do jego gabinetu. Tajemniczy intruz skulił się w najciemniejszym kącie, patrzył i czekał. Przez okno wpadało światło księżyca w pełni. Oświetliło stojący na kominku zegar, który wskazywał kwadrans po trzeciej. Jeremiasz zsunął z siebie płaszcz i rzucił go na podłogę; ściągnął kapelusz i cisnął na bok. Przy każdym kroku z jego butów osypywał się śnieg, który topniał na dywanie, zostawiając ciemne plamy. Jeremiasz podniósł tryumfalnie swój łup. Spomiędzy kartek wysuwała się czerwona tasiemka.
– Ja im pokażę – roześmiał się Ratchet, wymachując księgą w powietrzu. – Wszyscy zapłacą za swoją zdradę.
Podszedł do dogasającego kominka i opadł na jeden ze swych kosztownych skórzanych foteli. Rzucił okiem na okładkę, lecz nie potrafił odczytać, co było na niej napisane, więc otworzył księgę i rozłożył ją sobie na kolanach. Polizał czubek pulchnego palca i począł z wyraźną przyjemnością przewracać strony, z początku wolno, potem coraz szybciej. Chichotał, prychał, więcej niż raz wezwał imienia Pana nadaremnie i co chwila zacierał ręce. To ostatnie czynił jednak nie z radości, lecz aby ulżyć piekącemu bólowi. Ukąszenie Saluki, jeśli to właśnie mu zrobiła, było niemal tak irytujące jak jej właściciel.
– Na tym zbuduję swoją fortunę – tryumfował Jeremiasz. – W tej książce są tajemnice, jakich nie mógłbym się nawet domyślać. I to nie tylko z Pagus Parvus, ale ze wszystkich stron. Ten doktor Mouldered! No kto by pomyślał!
Z ogromną satysfakcją zatrzasnął księgę i do jego stóp spłynęła pojedyncza kartka. Ciężko dysząc, Jeremiasz schylił się, by ją podnieść, po czym przysunął ją do światła. Nierówne brzegi wskazywały, że dopiero co wyrwano ją z jakiejś książki. Przedstawiała kolorowy obrazek, namalowany ręcznie i z pewnym talentem.
– Żaby? – prychnął pogardliwie Jeremiasz i spojrzał z ciekawością na podpis. Po kilku sekundach opadł na oparcie fotela i głośno jęknął. – Co on zrobił? – powiedział żałośnie. – Ten patykowaty, dwulicowy szatan. Nabrał mnie!
Jego dłonie pulsowały i płonęły. Jego ruchy stawały się coraz wolniejsze. Wzdłuż ramion i przez całe ciało rozprzestrzeniało się poczucie odrętwienia. Piersi ścisnęły się, a gardło nabrzmiało. Coraz trudniej było mu oddychać. Lecz zobaczył – choć nie był w stanie wyrazić zaskoczenia – jak z półmroku wyłania się chłopięca postać i podchodzi bliżej.
– K-kto t-to? – wyjąkał chrapliwie.
Chłopiec nie odpowiedział. Popatrzył tylko na umierającego mężczyznę, po czym schylił się i podniósł książkę z podłogi.
– Kto ci to zrobił? – szepnął.
Usta Jeremiasza poruszyły się i ułożyły w pojedyncze słowo.
Chłopiec potrząsnął głową i odszedł.
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
Gdy tylko Jeremiasz wyszedł, rzuciłem się na Joego. Nawet teraz nie potrafiłem jeszcze poskładać wszystkiego w całość. Wiedziałem tylko, że pozwolił Jeremiaszowi odejść z najcenniejszą rzeczą, jaką posiadał.
„Nie”, pomyślałem. „To także najcenniejsza rzecz, jaką ja posiadam”.
Ta książka była teraz częścią mojego życia. Nie mogłem się powstrzymać i zaślepiony gniewem i rozczarowaniem, uderzyłem pięściami w piersi Joego.
– Dlaczego pozwoliłeś mu ją zabrać? Wiesz, do czego ją wykorzysta!
Joe odsunął mnie łagodnie i uśmiechnął się, doprowadzając mnie do jeszcze większej furii.
– Uspokój się, Ludlow. Nie rozumiesz? Na to właśnie czekaliśmy.
Nalał sobie kolejną brandy (nigdy dotąd nie widziałem, żeby pił więcej niż kieliszek na raz), odchylił głowę do tyłu i wypił wszystko za jednym zamachem.
– Muszę przyznać, że zaczynałem się niepokoić. Oszczędziłby nam sporo kłopotów, gdyby przyszedł kilka dni wcześniej. Nie można powiedzieć, żeby się spieszył.
Zmieszany, wściekły i płonący z ciekawości, byłem zdecydowany dowiedzieć się prawdy.
– Chcesz powiedzieć, że chciałeś, żeby to zrobił?
– Nie chodzi o to, czego chcę – powiedział Joe – tylko o to, czego chce Jeremiasz. Cokolwiek by o nim mówić, postąpił zgodnie ze swoją naturą. Ten człowiek nie może znieść, żeby ktoś inny posiadał to, czego on pragnie.
– Znowu mówisz zagadkami. Po prostu powiedz, o co naprawdę chodzi. Zasługuję na to, żeby wiedzieć.
– Ale co chcesz wiedzieć, Ludlow? Co twoim zdaniem zataiłem?
Jego spokój mnie rozbroił. Mój gniew gdzieś się ulotnił i poczułem zmieszanie.
– Wiele rzeczy. Powiedziałeś, że nie jesteś szantażystą, a jednak poprosiłeś Jeremiasza o jego tajemnicę, tak jak mówiła Polly. Jemu też byś zapłacił?
Joe wyglądał na lekko zszokowanego.
– Spodziewałem się po tobie czegoś lepszego niż takie oskarżenie. Jeremiasz, pomimo wszystkich jego błędów, tak jak wszyscy inni zasługuje na wytchnienie od trosk. Myślisz, że przez swoje wrodzone okrucieństwo nie czuje żadnych wyrzutów? Musiałem dać mu szansę. To część tego, czym się zajmuję.
– Szansę na co?
– Na to, by powiedział, że mu przykro.
– A gdyby to zrobił, co wtedy?
– Cóż, gdyby wyjawił mi jakąś tajemnicę, zapłaciłbym mu. Zasady to zasady. Oczywiście wtedy sprawy potoczyłyby się inaczej; a tak, może winić tylko siebie.
Westchnąłem zniecierpliwiony.
– A co to za zasady, według których żyjesz? – Nie odpowiedział. – Kim ty jesteś, Joe?
– Dowiesz się prawdy, obiecuję ci to – powiedział w końcu. – Ale teraz przede wszystkim musisz iść i odzyskać księgę.
Roześmiałem się sarkastycznie.
– A jak niby mam to zrobić?
– Znajdziesz jakiś sposób, ale lepiej się pospiesz. Na pewno jest już co najmniej w połowie wzgórza.
– Nie pójdziesz ze mną?
Joe potrząsnął głową.
– Ja odegrałem swoją rolę. Teraz twoja kolej.
Wyrzuciłem ręce w powietrze w geście frustracji, ale nie chciałem marnować ani sekundy. Cokolwiek miałem jeszcze do powiedzenia Joemu, mogło zaczekać. Miał rację. Musiałem odzyskać Czarną Księgę. Były w niej sekrety całej wioski i jeszcze innych ludzi. Jeremiasz znał już tajemnice Perigoe, Horatia i Obadiasza, ale co z całą resztą? Tyle tego było. Zdałem sobie sprawę, że do tej pory myślałem o księdze jak o jakiejś grze, w którą Joe i ja graliśmy z wieśniakami – wszyscy przeciwko Jeremiaszowi Ratchetowi. Ale to już nie była gra. Teraz było to coś śmiertelnie poważnego. To ja spisałem ich wyznania i ja musiałem je teraz ocalić.
Wybiegłem więc za drzwi i pognałem w dół wzgórza, podskakując, ślizgając się i przeklinając w myślach zarówno Jeremiasza, jak i Joego. Ogarnęło mnie straszliwe zwątpienie. Może Hiob Wright wcale nie był tak daleki od prawdy? Może Joe wykorzystywał wieśniaków, a ja byłem zbyt ślepy, by to dostrzec, samolubnie czepiając się tego nowego życia, tak bardzo pragnąc prawdziwego ojca, że nie zwracałem uwagi na to, co działo się wokoło. Czy to właśnie była kara za to, że wziąłem coś, na co nie zasługiwałem? Ale nadal nie potrafiłem znaleźć w tym sensu.
– Nie chodzi o pieniądze – powiedziałem do ciemności. – Musi być jakiś inny powód.
Jeremiasz wszedł już do domu, ale w pośpiechu nie zatrzasnął do końca drzwi, więc wsunąłem się do holu i poszedłem po jego mokrych śladach do gabinetu. Przykucnąłem tuż przy drzwiach i patrzyłem, jak usadza się w fotelu. Gdzieś w pobliżu była jakaś zapiekanka z mięsem i od jej zapachu pociekła mi ślina.
Nie wiedziałem, co zrobię. Serce waliło mi tak głośno, że myślałem, iż mnie to zdradzi. Widziałem czubek głowy Jeremiasza i słyszałem szelest przewracanych stron. Wkrótce będzie zbyt późno, Ratchet dowie się wszystkiego. Usłyszałem, jak książka zamyka się z trzaskiem, i ujrzałem jakąś spływającą na podłogę kartkę. Jeremiasz pochylił się, by ją podnieść. Powiedział coś, po czym jęknął i opadł z powrotem na fotel. Teraz słyszałem jedynie jego świszczący oddech.
Nie wiem, jak długo czekałem, zanim zbliżyłem się do niego na palcach. Siedział w takim bezruchu, że zastanawiałem się, czy nie zasnął. Stanąłem tuż przed nim. Miał otwarte oczy i przez sekundę myślałem, że się na mnie rzuci, ale on po prostu tam siedział. Był to straszny widok. Jego twarz była biała, a oddech ciężki i charczący. Domyśliłem się, że mam przed sobą człowieka umierającego.
– Kto to? – wymamrotał.
Ledwo go usłyszałem. Schyliłem się i podniosłem księgę z podłogi.
– Kto ci to zrobił? – spytałem.
Wyschnięte usta Jeremiasza z wolna uformowały się w nieme słowo.
Joe.
Nie było nic więcej, co mógłbym zrobić, więc wyszedłem.
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
Ostatnie słowo Jeremiasza sprawiło, że mój świat rozpadł się na kawałki. Kiedy spojrzałem w jego oczy, nie było w nich kłamstwa. Powoli wspiąłem się z powrotem na wzgórze, z ciężkim sercem. Byłem rozdarty. Przez cały ten czas sądziłem, że Joe był lepszy od nas wszystkich, lepszy, niż ja sam kiedykolwiek mógłbym być, ale w końcu okazał się tak samo podły jak Mamcia i Tatko, jeśli nie bardziej; o ile wiedziałem, oni przynajmniej nigdy świadomie nikogo nie zabili. Owszem, jak cała reszta chciałem, żeby Joe zmierzył się z Jeremiaszem Ratchetem. Ale nigdy nie sądziłem, że tak to się skończy. Nie można było powiedzieć tego inaczej: Joe Zabbidou był mordercą.
Ale jak tego dokonał?
Raz za razem przypominałem sobie ich ostatnie spotkanie, szukając jakichś wskazówek. Nie było żadnej broni i Jeremiasz nie odniósł żadnych obrażeń. Może go otruto? Ale jak Joe podał mu truciznę? Może była w brandy. Ale przecież obaj pili z tej samej butelki. Może wsypał truciznę do kieliszka?
Tak! Joe włożył truciznę do kieliszka Jeremiasza, zanim jeszcze napełnił go brandy. Ratchet wypił ją za jednym zamachem, a potem – zapewne ku uciesze Joego – dolał sobie więcej.
*
Joe czekał na mnie przy kominku, z kieliszkiem w dłoni, i wyglądał tak, jakby nie stało się nic nadzwyczajnego. Nawet przywrócił pokój do porządku.
– Masz ją?
Oddałem mu księgę.
– Dobra robota. Wiedziałem, że mogę ci zaufać.
Chciałem coś powiedzieć, ale wciąż byłem w zbyt wielkim szoku, żeby się odezwać. Wtedy zauważyłem na stole jego torbę. Była zapięta i pękata. Obok niej leżał ściągany sznurkami worek. Poczułem w żyłach lodowaty strach. W końcu odzyskałem głos.
– Chyba nie odchodzisz, prawda?
Joe podniósł rękę, żeby mnie uciszyć.
– Ćśśś. Słuchaj – powiedział.
Na zewnątrz coś się działo. Słyszałem szmer głosów i odgłos stóp depczących po przymarzniętym śniegu. Podkradłem się do drzwi i zajrzałem do sklepu. Po drugiej stronie okna poruszały się jakieś postaci w płaszczach. Ich twarze w świetle płonących pochodni wyglądały jak u demonów. Wśród nich dostrzegłem przygarbioną postać Obadiasza Stranga. Obok stała drobniutka Perigoe Leafbinder, a zaraz przy niej potężny Horatio Cleaver.
– Wychodź, Joe Zabbidou! – zawołały cienie głosem setki ludzi – Albo wykurzymy cię ogniem!
Na widok tego demonicznego tłumu nogi pode mną się ugięły. Chwiejnym krokiem wróciłem z przerażeniem do Joego.
– Przyszli po nas, tak jak mówiła Polly. Zabiją nas.
Ale Joe nie ruszył się z miejsca i powoli pociągnął łyk z kieliszka.
– Cierpliwości – powiedział. – Cierpliwości.
– Nie ma czasu na cierpliwość – żachnąłem się w panice, wczepiając się dłońmi w jego płaszcz.
Chwycił mnie za nadgarstki i przytrzymał z dala od siebie.
– Jeszcze nie teraz.
– Wychodź, Joe Zabbidou, wychodź!
Głosy zlały się w pełen groźby refren. Potem frontowe okno pękło z ogromnym trzaskiem, kontuar spryskały odłamki szkła i cały pokój napełnił się dymem, wonią płonącej nafty i ostrym trzaskaniem płomieni. Na ulicy motłoch kopał w drzwi i walił w nie pałkami. Panował ogłuszający hałas, dym był czarny i duszący, a żar coraz bardziej się zwiększał.
– Wyłaź, Joe Zabbidou! – wrzeszczeli. – Wyłaź!
Lecz Joe wciąż stał bez ruchu i nie puszczał moich rąk. Próbowałem się wyrwać, lecz jego uścisk był jak imadło.
– Mnie też każesz tu zginąć? – krzyknąłem, ale mnie nie usłyszał. Głowę miał przechyloną na bok i nasłuchiwał czegoś z uwagą.
Zacząłem krzyczeć i wrzeszczeć. Potworna kakofonia na zewnątrz stała się nieludzko głośna. Do pokoju napływały skłębione chmury dymu, aż wreszcie trudno mi było dojrzeć własne dłonie. I w końcu w całym tym szaleństwie rozległ się jeszcze jeden głos. Wysoki głos, który wzniósł się ponad zamętem. Głos Polly.
– Ratchet nie żyje! Jeremiasz Ratchet nie żyje!
Joe puścił moje ręce i tryumfalnie uniósł ramiona.
– Acta est fabula – powiedział. – To już koniec.
Polly zbudziła się w nocy, ale nie wiedziała dlaczego. Teraz, kiedy już nie spała, poczuła głód. Przekonana, że Jeremiasz leży w swoim łóżku, wzięła świecę i zeszła ukradkiem po schodach. Po drodze do kuchni zauważyła, że drzwi frontowe są uchylone, zatem je zamknęła. Więc jednak wyszedł. „Pewnie niedługo wróci, pijany jak bela” – mruknęła do siebie. Lecz potem zobaczyła światło w jego gabinecie i weszła do środka.
Na biurku stała taca z kolacją i Polly potrząsnęła w irytacji głową. Nie znosiła, kiedy marnowało się dobre jedzenie. Na talerzu leżał nietknięty kawałek zapiekanki. Odgryzła kawalątek spieczonego wierzchu i natychmiast wypluła coś, co wzięła za ziarenko żwiru. Zmarszczyła nos.
– Jedna z zapiekanek Horatia Cleavera – mruknęła.
Rzeźnik przyniósł ją osobiście jeszcze tego wieczora. Polly zapisała sobie w pamięci, żeby przy następnym spotkaniu powiedzieć mu, co o niej sądziła. Potem zauważyła wilgotne ślady na chodniku, które prowadziły do kominka, a także rzucone na podłogę kapelusz i szalik.
– Boże drogi! – krzyknęła, pospiesznie ścierając z ust zdradliwe okruszki. – Panie Ratchet, co pan tu robi?
Widziała tylko wystający ponad oparciem czubek jego głowy, natychmiast rozpoznawalny po lśniącej łysince, a także resztki szarobiałych włosów, sterczące nad uszami pomimo codziennej aplikacji drogiego płynu. Ostrożnie okrążyła fotel, by napotkać martwe, kamienne spojrzenie otwartych oczu Jeremiasza. Wrzasnęła.
Nikt nie mógłby powiedzieć, że Jeremiasz Ratchet był atrakcyjnym mężczyzną. Wyglądał jak mająca zaraz pęknąć ropucha. Po śmierci niewiele się zmienił, był tylko bardziej sztywny. Siedział w fotelu jak posąg. W dłoni wciąż trzymał luźną kartkę, tkwiącą mocno między zesztywniałymi palcami. Polly nie obchodziło to, co czytał (choć uderzyło ją piękno ilustracji) – zafascynował ją wyraz jego twarzy. Usta Jeremiasza były otwarte jakby w skrzywionym ziewnięciu, a jego oczy nienaturalnie rozwarte. Wyglądał, jakby właśnie usłyszał coś wyjątkowo szokującego.
Biedna Polly nigdy jeszcze nie widziała z bliska żadnych zwłok i trochę potrwało, zanim zdołała dojść do siebie. Kiedy jednak tego dokonała, okazała się praktyczną istotą. Drżącymi palcami sięgnęła do kamizelki Ratcheta i odnalazła jego sakiewkę, którą wsunęła sobie za przód fartuszka. Na moment ogarnęła nieszczęsnego Jeremiasza ostatnim spojrzeniem. Potem odsunęła się i uderzyła stopą o coś twardego. Obejrzała się i ujrzała kosz na węgiel.
– Tylko piekielne płomienie ogrzeją twoją zimną duszę – mruknęła, po czym wybiegła na ulicę i wysokim głosem ogłosiła całej wiosce: – Ratchet nie żyje! Jeremiasz Ratchet nie żyje!
Za życia Jeremiasz skutecznie utrzymywał wieśniaków na dystans, lecz w ciągu kilku minut od zgonu jego dom wypełnił się nimi po brzegi. Biegali po schodach w tę i we w tę, na przemian otwierali i zamykali drzwi, zabierając przy tym każdy przedmiot, który dało się ukryć pod płaszczem. Z takich czy innych powodów wszyscy czuli, że na coś zasługują.
– Słyszałem, że miał wannę z czystego złota – szepnął ktoś, wpychając do kieszeni na piersi polerowaną spluwaczkę.
– I że jadał tylko ze srebrnych talerzy i pił z najdelikatniejszego kryształu – dodał jego towarzysz, wyrywając ze ściany piękny mosiężny kinkiet.
Jeszcze inny mężczyzna opukiwał włochatymi paluchami panele ścienne przy schodach. Szukał tajemnego przejścia do piwnic, gdzie podobno znajdowała się biżuteria i skarby, a co więcej – piwo i wino.
– Jest tutaj! – rozległ się na dole krzyk najmłodszego Sourdougha. – Fuuuj, zrobił się cały czarny i niebieski.
Tłum rzucił się z rumorem do gabinetu i zebrał przy fotelu Ratcheta, niczym woda rozbijająca się o kamień w strumieniu. To była prawda: skóra Jeremiasza przybrała dziwny, nieładny kolor. W połączeniu z żółtawą pianą w kącikach ust i z odrzucającym wyrazem twarzy było to zbyt wiele dla Lily Weaver. Szwaczka zatoczyła się z głębokim westchnieniem i byłaby upadła na podłogę, gdyby ścisk nie był tak wielki, że pozostała w pozycji pionowej. Ocknęła się kilka chwil później, podtrzymywana ze wszystkich stron przez mieszkańców Pagus Parvus. Podniesiono ją i powędrowała z rąk do rąk ponad morzem głów, tak że wyglądała niczym unoszona przez fale butelka, aż w końcu bezceremonialnie upuszczono ją na korytarzu.
W zamęcie rozległ się głos i w końcu, po długim przepychaniu i wielu kuksańcach, do gabinetu zdołał się dostać doktor Samuel Mouldered.
– Chwała Bogu, że pan przyszedł – powiedział Elias Sourdough. – Ratchet wreszcie wykorkował.
Pokój uciszył się w oczekiwaniu na opinię Mouldereda. Niewielu z wieśniaków zaznajomionych było z modą na autodiagnozę (dokonywaną przy pomocy Uproszczonego Słownika Medycznego dla Przeciętnego Człowieka doktora Moriartiego, do kupienia z małym rabatem w księgarni Perigoe Leafbinder). Woleli usłyszeć wszystko z ust specjalisty.
Mouldered okrążył kilka razy fotel, gładząc się po słabo owłosionej brodzie. Nieczęsto znajdywał się w centrum uwagi i zaczynały go ponosić nerwy, od kilku dni mocno nadwyrężone. Pot zaczął mu spływać z bruzd na czole. Doktor oblizał zaschnięte usta bladoróżowym językiem. W końcu odchrząknął i oświadczył chrapliwym głosem:
– Sądzę, że Jeremiasz Ratchet doznał jakiegoś zawału serca albo ataku apopleksji, który spowodował jego przedwczesną śmierć.
Tłum westchnął i w powietrzu dało się wyczuć wyraźne rozczarowanie. Oczekiwali jakiejś zbrodni. Z pewnością byłby to dla Ratcheta zasłużony koniec.
– Dla mnie wygląda trochę tak, jakby ktoś go udusił. I ma dziwne ręce. Jest pan pewien? – spytał ktoś.
Śmierć Jeremiasza w wyniku uduszenia mogła być zaledwie pobożnym życzeniem, lecz po bliższym przyjrzeniu się Mouldered nie mógł zaprzeczyć, że dłonie zmarłego były mocno zaczerwienione i pokryte bąblami, jakby się porządnie poparzył.
– Jestem pewien – oświadczył z całym przekonaniem osoby, która wcale nie jest pewna. – Czasem atak serca sprawia, że czyjeś dłonie, hmm… – pogrzebał rękami w kieszeniach, jakby szukał tam właściwego terminu medycznego, ale w końcu się poddał i dokończył niezręcznie: – tak wyglądają.
Ludzie unosili brwi, tłumili chichot i kręcili głowami, lecz Mouldered nie chciał powiedzieć nic więcej i wreszcie, skoro przedstawienie dobiegło końca, wieśniacy odeszli jeden po drugim, pobrzękując ukrytymi łupami. W ciszy, którą po sobie zostawili, Mouldered drżącymi palcami zamknął oczy Jeremiasza. Wyjął z jego ręki kartkę papieru, spojrzał na nią przelotnie, po czym zmiął ją i właśnie miał schować do kieszeni, kiedy zjawiła się Perigoe.
– Ta kartka należy do Joego – powiedziała. – To z takiej książki o płazach, którą ode mnie kupił.
– Ach, Perigoe – rzekł Mouldered, podając jej papier – w takim razie może mogłabyś dopilnować, żeby ją dostał.
Kobieta skinęła głową i szybko wyszła, ściskając pod pachą książkę w zdartej brązowej okładce.
„Tylko jedna rzecz? – pomyślał Mouldered. – Co za powściągliwość”.
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
Gdy tylko ludzie usłyszeli, że Ratchet nie żyje, wszyscy jak jeden mąż obrócili się na pięcie i ruszyli pędem w dół wzgórza. Joe przeszedł do lombardu i zaczął gasić płomienie starym płaszczem zdjętym z witryny. Mówiąc szczerze, więcej tam było dymu niż ognia, i pożar został szybko ugaszony. Mimo to szkody były ogromne. Wszystko było albo nadpalone, albo czarne od dymu, a gryząca woń utrudniała oddychanie. Niewiele nadawało się do odratowania. Stopniowo, dzięki podmuchom ostrego wiatru, które wpadały przez stłuczone okno i wyłamane drzwi, powietrze się oczyszczało. Zacząłem pomagać Joemu, nie wiedząc nawet, dlaczego to robię. W końcu zadeptał ostatni uparty płomień i przystanął, dysząc z wysiłku.
– Jaka szkoda, i wszystko to zupełnie bez potrzeby – mruknął. – Ale chyba mogło być gorzej. Przynajmniej nadal mam to.
Pochylił się i wyciągnął ze zgliszczy drewnianą nogę, której jakimś cudem nic się nie stało, po czym wrócił do pokoju na tyłach. Kiedy tam zajrzałem, miał już na sobie płaszcz oraz szalik i szarpał się, usiłując wepchnąć nogę do torby.
Nagle poczułem, że wszystko dzieje się zbyt szybko. Byłem wściekły na Joego za to, jak postąpił, za morderstwo, które wedle mego przekonania popełnił, ale poza tym czułem również strach, ponieważ odchodził.
– I to wszystko? Zamierzasz po prostu odejść?
– Teraz niewiele już mogę zrobić – odparł. – Nie mam powodu, żeby tu zostawać.
– A co z lombardem?
– To już koniec. Możemy zacząć od nowa gdzieś indziej. – Joe przewiesił torbę przez ramię i wyszedł z pokoju, przestępując ostrożnie nad zgliszczami w drodze do drzwi. – Idziesz ze mną?
Jak mógł być tak spokojny? Serce niemal wyskakiwało mi z piersi.
Zawahałem się.
– Nie wiem, czy mogę.
– Ach. – Zabrzmiało to tak, jakby Joe po prostu się nad tym nie zastanawiał. Zmarszczył brwi. – Sądziłem, że wiesz, że nie możemy tu zostać na zawsze. Może powinienem był powiedzieć coś wcześniej. Moja praca wymaga częstych zmian miejsca.
– Nie o to chodzi – odparłem. – Poszedłbym za tobą wszędzie, ale…
Nie potrafiłem tego wypowiedzieć. Czułem się, jakby coś mnie dusiło. Patrzyliśmy na siebie bez słowa, dopóki ciszy nie przerwał cichy głos. Obejrzeliśmy się. To była Perigoe.
– Panie Zabbidou – powiedziała. – Panie Zabbidou.
Przeszła przez to, co zostało z drzwi, a kiedy ujrzała zniszczenia, zrobiła nieszczęśliwą minę.
– Chcę przeprosić – szepnęła. – Wszyscy chcą pana przeprosić. Wiemy, że źle postąpiliśmy, tak pana traktując. Powinniśmy byli panu zaufać. To ten list tak nas przestraszył.
– Ach – powiedział Joe. – List.
Perigoe wyglądała, jakby miała zalać się łzami.
– To najstarszy z małych Sourdoughów go napisał. Szantażował własnego ojca, żeby trochę zarobić. Odkrył, że Elias się z panem widział, i wiedział, że wina spadnie na pana. Ruby znalazła kolejny list, który zamierzał wysłać do doktora Mouldereda. Wszyscy czują się podle, panie Zabbidou. Miał pan rację: wystarczyło tylko jeszcze trochę poczekać. Czy pan też jest lekarzem? Wiedział pan, że Ratchet jest chory na serce?
Miałem ochotę się roześmiać. Teraz znowu uważali Joego za bohatera. Więc co nie dawało mi spokoju? Jeremiasz miał tylu wrogów, że tak czy inaczej czekał go marny koniec – czy to naprawdę ważne jaki? Ale nie mogłem znieść myśli, że Joe zamieszany był w taką paskudną sprawę. Przez tyle dni zamartwiałem się, że zajrzałem do Czarnej Księgi. A tymczasem inni popełniali o wiele gorsze występki!
– Na serce? – powtórzył Joe. – Rzeczywiście, miałem podejrzenia, że coś z nim było nie tak.
Oczy Perigoe spoczęły na jego torbie. Powieka zadrgała jej mocno i księgarka zarumieniła się.
– Odchodzi pan?
– Owszem. Sądzę, że teraz już Pagus Parvus poradzi sobie beze mnie.
Z kącika oczu pociekła jej łza, ale Perigoe otarła ją szybko i pociągnęła nosem.
– Więc cieszę się, że jeszcze pana złapałam. Chcę panu coś dać. – Wyciągnęła niewielką książkę. – Teraz to już nieważne, skoro Jeremiasz nie żyje. Zbyt wiele złych wspomnień. W końcu kogo obchodzą owce?
Joe zawahał się.
– Zdaje sobie pani sprawę, ile to jest warte, prawda?
Perigoe kiwnęła głową.
– Nie mogłabym przyjąć za to pieniędzy. Zasługuje pan na nią, po wszystkim, co pan dla nas zrobił.
– Jeśli takie jest pani życzenie, przyjmuję. – Joe wsunął książkę pod płaszcz, ale zdążyłem dojrzeć tytuł: Samotność pasterza z wysokich gór.
– Jest jeszcze coś. Prawie zapomniałam. Doktor Mouldered to znalazł. Pomyślałam, że może to ważne.
Podała mu jakiś papier, a Joe ucałował jej dłoń. Potem Perigoe szepnęła: „do widzenia”, i szybko odeszła.
– Widzisz? – powiedział Joe, wsuwając do kieszeni złożoną kartkę. – Spadek. Kiedy sprzedam tę książkę, będziemy zabezpieczeni na wiele miesięcy.
– Spadek? – prychnąłem drwiąco. – Chcesz powiedzieć, że zarabiasz pieniądze na zmarłych.
Joe uśmiechnął się.
– Chyba nie jest to zbyt dalekie od prawdy.
– Na ludziach, których zabiłeś.
– Nigdy nie zabiłem nikogo dla pieniędzy, Ludlow. To nie leży w mojej naturze.
– Zaraz mi powiesz, że to wbrew zasadom.
Joe westchnął i odłożył torbę.
– Przez te wszystkie tygodnie byłeś mi wielką pomocą, Ludlow, i jestem ci ogromnie wdzięczny. Byłeś uczciwy i lojalny i wiem, że nie było ci łatwo. Ale jest coś jeszcze. Pomyślałem, że coś w sobie masz; coś, czego od dawna szukałem. Tej pierwszej nocy, kiedy znalazłem cię na śniegu, dostrzegłem w tobie siebie samego sprzed lat i ujrzałem dla ciebie przyszłość. Właśnie dlatego chcę, żebyś ze mną poszedł. Wiążę ogromne nadzieje z twoim talentem. Chcę, żebyśmy dalej pracowali razem. Mogę pokazać ci świat. Powiedz mi, dlaczego nie chcesz iść?
No właśnie, dlaczego? Oczywiście, że chciałem pójść, rozpaczliwie tego pragnąłem. Gdyby spytał mnie dzień wcześniej, nawet kilka godzin, nie zawahałbym się ani na moment. Ale teraz sytuacja się zmieniła. Nie miałem pewności, czy Joe jest człowiekiem, za jakiego go uważałem. Nie miałem nawet pewności, kim jestem ja sam.
– Masz przed sobą wspaniałą przyszłość, Ludlow. Jest tyle rzeczy, których mógłbym cię nauczyć.
– Na przykład mordowania? – W końcu to powiedziałem i poczułem nieopisaną ulgę... a także strach.
– Ach – rzekł Joe i jego twarz rozjaśniła się domyślnie. – Zastanawiałem się, kiedy wreszcie to powiesz. Zdaje się, że uważasz, iż zamordowałem Jeremiasza?
Powoli skinąłem głową.
– Możesz mi udowodnić, że tego nie zrobiłeś?
– Ja… – zaczął Joe, ale wtedy od drzwi rozległ się kolejny głos. To był Horatio, zziajany i spocony po biegu pod górę.
– Musiałem przyjść – wysapał, przechodząc niezgrabnie przez porozwalane resztki. – Muszę ci o tym powiedzieć, Joe, zanim odejdziesz. Zrobiłem coś strasznego. To nie było jego serce. To ja. To ja go zabiłem.
Joe chwycił go za ramię i pomógł mu usiąść.
– O co chodzi, Horatio? Co niby zrobiłeś?
– Zabiłem Jeremiasza Ratcheta. Zatrułem zapiekankę i kazałem Polly mu ją zanieść. Wiem, przysięgałem, że już nigdy nic takiego nie przyrządzę, ale po prostu musiałem coś zrobić. Doktor Mouldered powiedział, że ty nam nie pomożesz. Nie mogłem już tego znieść.
– Posłuchaj mnie – powiedział Joe – nie wolno ci się obwiniać. Co się stało, to się stało. Doktor Mouldered powiedział, że to był atak serca, i najlepiej się z tym pogodzić. Nic nikomu nie mów, ale dopilnuj, żeby zabrać resztki zapiekanki, na wypadek gdyby ktoś inny chciał ją zjeść. Jest mnóstwo ludzi dostatecznie głodnych, by to zrobić.
– Jest pan pewien, panie Zabbidou? – Horatio podniósł zaczerwienione oczy.
– Oczywiście. Po prostu pozbądź się jej, zanim komuś niewinnemu stanie się krzywda.
– Nie wiem, jak panu dziękować, panie Zabbidou – powiedział rzeźnik. – Nie zasługuję na pańską pomoc.
– Zapiekanka – powtórzył Joe. – Zabierz zapiekankę.
Gdy tylko Horatio odszedł, Joe położył dłonie na moich ramionach i spojrzał mi prosto w oczy.
– A zatem, Ludlow, czy teraz mi ufasz?
Zatkało mnie. A byłem tak pewien.
– W-więc to nie t-ty to zrobiłeś? – wyjąkałem. Nie potrafiłem spojrzeć mu w oczy. – Czy możesz mi wybaczyć? – Nagle uderzyła mnie straszna myśl. – Czy nadal chcesz, żebym z tobą poszedł?
Joe roześmiał się.
– Ludlow, drogi chłopcze, oczywiście, że chcę. Jak mogłeś nawet pomyśleć coś innego? Chodź ze mną, a obiecuję, że jeśli nie spodoba ci się to, co zobaczysz, i jeśli uznasz, że nie możesz z tym żyć, rozejdziemy się w swoje strony i nigdy więcej nie będziesz musiał mnie oglądać.
Niemal pękałem z emocji. Wyszczerzyłem się tak, że czułem, jak napina mi się skóra twarzy. Nie traciłem więcej czasu. Zabrałem z pokoju swoją sakiewkę i ciasno owinąłem się płaszczem. Ale było jeszcze coś, co musiałem powiedzieć.
– Nie zawsze byłem z tobą uczciwy – zacząłem, lecz Joe potrząsnął głową.
– To może zaczekać – powiedział. – Teraz musimy już iść.
Wymknęliśmy się przez wyłamane drzwi, zabierając ze sobą tylko to, z czym przybyliśmy do wioski wiele tygodni wcześniej. Obejrzałem się za siebie, ale ulica była pusta. W oknie Jeremiasza paliło się pojedyncze światło, lecz we wszystkich innych domach panowała ciemność. Odeszliśmy tak, jak się zjawiliśmy, niezauważeni przez nikogo.
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
Wędrowaliśmy pieszo przez dwa dni i dwie noce. Przez cały czas szliśmy pod górę i przez cały czas padał śnieg. Nie mieliśmy szansy na rozmowę. Skupialiśmy się na brnięciu przez zaspy i walce z wiatrem. Pilnowaliśmy, żeby trzymać się blisko. Gdyby coś nas rozdzieliło, nie wątpię, że nigdy już byśmy się nie odnaleźli. Nie wiedziałem nawet, czy szliśmy na północ, czy na południe, na wschód czy na zachód. Nie było widać słońca ani księżyca, które mogłyby nas poprowadzić.
Wędrówka była dla mnie okazją do zastanowienia się, przemyślenia niedawnych wydarzeń. Choć niezmiernie się cieszyłem, że Joe nie zabił Jeremiasza (i wstydziłem, że mogłem oskarżyć go o coś takiego), to wciąż miałem wrażenie, że gdyby nie zjawił się w Pagus Parvus, Jeremiasz prawdopodobnie wciąż by żył. Była również sprawa „spadku” Joego, jak lubił to nazywać. Mówił – a ja mu wierzyłem – że nigdy nie zabił dla pieniędzy. Lecz pieniądze i śmierć zdawały się nierozerwalnie złączone, kiedy przebywał w pobliżu.
Były oczywiście jeszcze inne pytania, a ja wyruszyłem w tę podróż, by znaleźć na nie odpowiedzi, lecz w miarę jak temperatura spadała, a śnieg gęstniał, zacząłem się zastanawiać, czy była to mądra decyzja. Jednak w Pagus Parvus nie miałem już co robić, więc brnąłem dalej, próbując zachować pogodę ducha. Pod koniec wędrówki byłem tak wyczerpany, że ledwo powłóczyłem nogami. Przez ostatnie kilka mil Joe niósł mnie na plecach, schowanego pod jego płaszczem. Wciąż słyszałem wycie wiatru, lecz regularny rytm kroków Joego, pomimo utykania, sprawił, że ogarnęła mnie cudowna senność. Potem niewiele już pamiętałem aż do chwili, kiedy przebudziłem się i odkryłem, że leżę na ziemi.
Spoczywałem na swoim własnym płaszczu, na posłaniu z pokrytych liśćmi gałęzi ułożonych na twardej podłodze. Nie było śniegu ani wiatru, żadnego chłodu w powietrzu. Przez kilka minut leżałem bez ruchu, rozkoszując się ciepłem i wygodą. Spojrzałem na skalny sufit, a kiedy wyciągnąłem rękę, poczułem, że podłoga jest piaszczysta. Podniosłem się i rozejrzałem ostrożnie. Znajdowałem się w niskiej jaskini, oświetlonej przez płonące pomarańczowym światłem pochodnie, zatknięte w ścianach. Kiedy ostatnio widziałem takie, w noc śmierci Jeremiasza, nie rzucały tak ciepłego światła. Gdy się skupiłem, mogłem dosłyszeć zawodzenie wiatru na zewnątrz, ale wydawało się ono bardzo odległe. Przy moich stopach płonęło ognisko, nad którym wisiał czarny od sadzy garnek. W środku bulgotało coś o znajomym zapachu. Po przeciwnej stronie siedział po turecku Joe, który wyciągał do mnie miskę.
– Zupy?
*
Kiedy zjedliśmy, nadszedł czas na rozmowę. Ten jeden raz Joe odpowiadał na wszystkie moje pytania. Wydawał się w jakiś sposób inny, rozluźniony, jakby znajdował się w znajomym miejscu.
– Nadszedł czas na prawdę – powiedział. – Skoro mamy razem wędrować, musisz mi ufać. Jeśli jest coś, co chciałbyś wiedzieć, teraz możesz o to pytać.
Od czego zacząć! Drżałem z przejęcia, ale wiedziałem, co chcę powiedzieć. Całymi dniami wyobrażałem sobie tę chwilę.
– Powiedz mi, jakie są twoje zasady.
Joe skinął głową i zaczął mówić:
– Są tylko dwie, obie bardzo proste, ale to właśnie ich prostota sprawia, że tak trudno ich przestrzegać. Zdaje się, że znasz już pierwszą.
Znałem.
– Nie wolno zmieniać biegu wydarzeń.
– No właśnie. Nie znaczy to, że nie mam na nie żadnego wpływu. Sam fakt, że się gdzieś pojawiam, w jakiś sposób wpływa na przyszłość, lecz gdziekolwiek idę, każdy człowiek odpowiada za swoje własne czyny. Z obu zasad ta jest chyba trudniejsza do przestrzegania. Widziałem straszne rzeczy, Ludlow, i czasem tak trudno jest się nie wtrącać. Niemal każdego dnia w Pagus Parvus kusiło mnie, by złamać tę zasadę. Wieśniacy tak bardzo potrzebowali mojej pomocy, a ja musiałem być głuchy na ich prośby. Nie wiem, na co właściwie liczyli. Może pragnęli, żebym zamordował Jeremiasza – tu Joe uśmiechnął się smutno – ale ja mogłem robić tylko to, co zawsze, i liczyć, że wytrzymają jeszcze trochę. Każde inne zachowanie doprowadziłoby do katastrofy. Dura lex, sed lex. – Twarde prawo, lecz prawo.
– A druga zasada?
– Tę także już poznałeś. Każdy, nieważne, kim jest, zasługuje na szansę odkupienia, powiedzenia „przepraszam”, na prośbę o litość. Nawet tacy ludzie jak Jeremiasz Ratchet. Zapamiętaj, że dałem mu tę szansę, kiedy przyszedł po księgę.
Przed oczami stanął mi błagający o pomoc Jeremiasz i wzdrygnąłem się.
– Oczywiście, on tak naprawdę nie chciał mojej pomocy – ciągnął Joe – ale jednak musiałem mu ją zaoferować. Bałeś się, że jeśli wyzna mi swój sekret, użyję go przeciwko niemu. Serce mi pękało, kiedy widziałem, jak twoja wiara we mnie upada, choć z drugiej strony bardzo się cieszyłem, że tak się przejmowałeś losem wieśniaków. Wiedziałem wtedy, że dobrze cię oceniłem. Twoja lojalność wobec nich była godna podziwu. Działamy dla dobra ludzi, Ludlow. Nigdy o tym nie zapominaj. Nie będę zaprzeczać, że los Jeremiasza został w taki czy inny sposób przypieczętowany, kiedy przybyłem do Pagus Parvus, ale on sam się zabił na długo zanim ja w ogóle się tam pojawiłem: zabił się swoim egoizmem, chciwością, okrucieństwem. Takie są zasady, Ludlow, i żyję według nich niezależnie od wszystkiego.
Spojrzał na mnie z oczekiwaniem, lecz ja byłem już gotowy.
– Te pieniądze, których używałeś w Pagus Parvus; skąd pochodziły?
– Od pewnego zmarłego, tak jak sugerowałeś, ale zanim oskarżysz mnie o przestępstwo, pozwól mi zapewnić, że wszystko odbyło się całkowicie legalnie. Zanim przybyłem do Pagus Parvus, spędziłem jakiś czas w małym miasteczku pod granicą. Interes dobrze się kręcił. Kilka tamtejszych sekretów możesz znaleźć na początku Czarnej Księgi. Jest tam taka ciekawa historia o trumniarzu…
Serce we mnie zamarło. Oblałem się rumieńcem i zakryłem twarz rękami.
– Wiedziałeś o tym.
Joe wyszczerzył się.
– Oczywiście, że wiedziałem. Miałeś to wypisane na twarzy, kiedy wróciłem.
– I nie jesteś zły?
– Chyba byłem, w tamtym momencie. Bardziej na ciebie niż na Polly. Ale przynajmniej zaczęliście od początku.
– Nie przeczytalibyśmy nic więcej – powiedziałem. – Oboje czuliśmy się potem strasznie.
– Miło mi to słyszeć – odparł Joe ze śmiechem. – I słusznie. Dość łatwo byłoby zmusić cię do przyznania się, ale pomyślałem, że lepiej zostawić cię na trochę z poczuciem winy. No i księga była pod twoją poduszką – jestem pewien, że mając ją tam każdej nocy, czułeś się wystarczająco ukarany. Jak mówiłem, Quae nocent docent. – Była to łacińska sentencja z końcówki historii trumniarza. – Czyli: to, co boli, uczy.
Teraz poczułem się jeszcze gorzej.
– Więc co się zdarzyło w tamtym miasteczku? – spytałem, chcąc poznać historię do końca.
– Po kilku tygodniach dowiedziałem się, że miejscowy lekarz z premedytacją przytruwał swoich pacjentów i wykradał ich pieniądze i rzeczy. Po jego śmierci miejscowi nagrodzili mnie szczodrze częścią zrabowanych przez niego dóbr. A potem ruszyłem dalej.
– Ale jak on zmarł?
– Nie z mojej ręki, przysięgam.
– Więc jak? Kolejna zatruta zapiekanka?
Joe roześmiał się.
– Nie, to był wypadek, daję ci słowo. Ale nie mówmy już o tym. Mamy ważniejszą sprawę do załatwienia. Chodź za mną.
Joe podniósł swoją torbę i przeszedł na przeciwną stronę jaskini. Dopiero teraz zauważyłem, że było tam wejście do tunelu. Zawahałem się – korytarz był wąski i ciemny – ale Joe wszedł już do środka, więc wziąłem pochodnię ze ściany i pobiegłem za nim.
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
W miarę jak schodziliśmy skalnym tunelem, stawał się on coraz węższy. Joe nie był już w stanie się wyprostować, a ja nie mogłem iść obok niego. Powietrze stało się ciężkie, jakby tkwiło w bezruchu od wielu lat. Płomień pochodni zmalał do bursztynowego blasku i obawiałem się, że zupełnie zgaśnie. Słyszałem, jak obok mnie przelatują jakieś stworzenia, może nietoperze, ale ani razu ich nie widziałem – po prostu czułem, jak coś ociera mi się o policzek albo wplątuje we włosy.
– Nie martw się, Ludlow – zawołał Joe przez ramię. – Nic cię tu nie skrzywdzi.
Zaczęliśmy schodzić w dół. Z początku zbocze było łagodne, ale szybko zaczęło się robić coraz bardziej pochyłe i musiałem przytrzymywać się ścian tunelu, żeby zachować równowagę. Ciśnienie nieustannie rosło i czułem tępy ból w uszach. W końcu, kiedy myślałem, że dłużej tego nie zniosę, znowu weszliśmy na płaski grunt. Tunel stał się szerszy, a sufit podniósł na tyle, że obaj mogliśmy wyprostować plecy. Gdzieś z przodu widziałem Joego, który stał w łukowatym otworze. Jego szczupła sylwetka odcinała się na tle żółtego światła. Gdy tylko go dogoniłem, zakrył mi oczy rękami i poprowadził mnie przez ostatnie kilka metrów. Wiedziałem, że wyszliśmy z tunelu, bo atmosfera się zmieniła, a powietrze natychmiast stało się świeższe i chłodniejsze. Wszędzie słychać było jakieś wysokie jęki i zawodzenia, a także niskie pomruki i dudnienie, które zdawały się przybliżać i oddalać. Słyszałem bicie własnego serca.
– Daj mi popatrzeć – szepnąłem. – Daj mi popatrzeć.
Kiedy Joe odsunął ręce, pomyślałem, że to musi być sen, że przeszedłem z rzeczywistości do jakiegoś świata, który istnieje tylko w wyobraźni, bo jak inaczej byłoby to możliwe? Staliśmy niczym maleńkie owady w niekończącej się sali o łukowatym suficie, który wznosił się jakieś trzydzieści metrów nad nami. Ogromne żłobione kolumny, szersze od pni wiekowych drzew, wyrastały w górę i podtrzymywały miedziane sklepienie. Światło wydobywało się z płytkich miseczek z płonącym olejem, które stały na smukłych cokołach z białego marmuru, upstrzonych srebrem. Ściany były ciemne, nie z kamienia, ale z jakiegoś innego materiału, którego nie potrafiłem określić. Podłoga zaś, która sama w sobie musiała stanowić dzieło sztuki rzemieślniczej, ozdobiona była maleńkimi kawałkami kolorowych kamieni, osadzonymi w ziemi.
Gapiłem się bez końca. Chyba nawet otwierałem szeroko usta. Rozglądając się po tej wspaniałej komnacie, czułem się tak, jakbym po raz pierwszy przejrzał na oczy. Nie potrafiłem tego wszystkiego ogarnąć. Mój wzrok krążył z miejsca na miejsce i w każdej sekundzie dostrzegałem coś nowego. Kolumny, na pierwszy rzut oka w miarę gładkie, były w istocie misternie rzeźbione. Dookoła nich wiły się maleńkie gałęzie winorośli, a spomiędzy liści wyglądały pary oczu. Były tak realistyczne, że niemal oczekiwałem, że zaczną mrugać. Po dokładniejszym obejrzeniu podłoga okazała się miriadą obrazów, a każdy z nich przedstawiał osobną scenę o rzadkiej piękności. Były tam potwory i anioły, wróżki i krasnale, łuskowate stwory morskie i powietrzne, niektóre odrażające, niektóre urzekające, a wszystkie niesamowite.
Mój wzrok spoczął na fragmencie tuż pod moimi stopami, przy samym wejściu do tej niezwykłej sali. Stanąłem na krawędzi bladej mozaiki, która przedstawiała trzy postaci: jedna siedziała przy kołowrotku, druga przykładała miarę do uprzędzonej nici, a trzecia pochylała się nad robótką z lśniącymi nożycami. Ich twarze były zmęczone i wyglądało na to, że postaci toczą jakąś dyskusję.
– Kim są te wiedźmy? – spytałem, bo były naprawdę brzydkie. Moje słowa odbiły się echem od ścian: – Kiiiiiii-iiiiiiiiiiiim......
– To trzy siostry Parki – odparł Joe. – Jedna przędzie nić życia, druga ją odmierza, a trzecia odcina nożycami. Ciągle się spierają, która z nich jest najważniejsza.
– Ta z nożycami? – zaryzykowałem.
Joe uśmiechnął się.
– Z pewnością uważana jest za najbardziej mroczną, ale tak naprawdę nie ma odpowiedzi na to pytanie, bo bez jednej dwie pozostałe nie mogłyby istnieć.
– Trzy Parki – mruknąłem. – Po co je tu umieszczono?
Zrobiłem kilka kroków do środka sali i nagle zdałem sobie sprawę, że czarne ściany wcale nie były ścianami, lecz nieoznaczonymi grzbietami książek, które tłoczyły się na półkach sięgających sufitu.
– Weź którąś – powiedział Joe.
Podbiegłem i wyciągnąłem jedną z trudem – tak ciasno były upakowane. Gdy tylko wziąłem ją do rąk, zrozumiałem, czym była. Na okładce widniały te same złote litery:
Verba volant scripta manent
– O Boże – westchnąłem w całkowitym oszołomieniu. – Czy to jest Księga Sekretów?
Joe przytaknął. Otworzyłem książkę ostrożnie, ponieważ była bardzo stara i kartki zaczynały się wykruszać. Z trudem próbowałem odczytać nieznajome pismo. Każda strona wypełniona była od góry do dołu, na każdej spisane były cenne opowieści dawno zmarłych ludzi. Zamknąłem książkę i odsunąłem się od ściany. Joe przyglądał mi się uważnie. Czy to możliwe, by…?
– Czy to wszystko są księgi tajemnic?
– Tak. Każda z nich. Z każdego zakątka świata.
Musiało ich być tysiące. A w każdej książce jakieś pięćdziesiąt, sto albo więcej sekretów. Nie potrafiłem sobie nawet wyobrazić, co to oznaczało. Minęło kilka chwil, zanim zdołałem odzyskać głos.
– Kto je tu umieścił?
– Ja – powiedział Joe. – I inni, oczywiście. Patrzysz na całe wieki wyznań, Ludlow. To dzieło życia mojego i każdego Nabywcy Tajemnic, jaki kiedykolwiek istniał.
– Ale myślałem… chcesz powiedzieć, że nie jesteś jedyny?
Joe uśmiechnął się.
– Mam nadzieję, że cię to nie rozczarowuje – powiedział – ale było nas wielu, a będzie jeszcze więcej. Jak na razie ten zaszczyt przypada mnie. Ale nie mogę tego robić wiecznie. Cokolwiek o mnie myślisz, jestem tylko człowiekiem i któregoś dnia ja także obrócę się w proch.
Nagle zacząłem się denerwować. Głos mi drżał, kolana dygotały, ale musiałem o to spytać.
– Właśnie tutaj przyszedłeś, prawda? Wtedy, kiedy zniknąłeś?
Joe kiwnął głową.
– Muszę to robić. Jestem częściowo odpowiedzialny za to miejsce. Pod pewnymi względami ta hala to mój jedyny dom.
– Więc czemu mnie tu przyprowadziłeś?
– Bo mogłaby stać się również twoim domem. Wkrótce będziesz musiał podjąć decyzję, a wtedy, jeśli wybierzesz tak, jak się tego spodziewam, będziesz musiał wszystkiego się dowiedzieć. Chodź ze mną. Jest ktoś, z kim chciałbym cię poznać.
Poszedłem za nim, nieustannie rozglądając się na prawo i lewo, w górę i w dół, by zobaczyć jak najwięcej i zapisać wszystko w pamięci. Przeszliśmy między kolumnami na drugi koniec sali, aż dotarliśmy do dużego biurka z ciemnego drewna, z grubymi, ozdobnie rzeźbionymi nogami. Wznosiły się na nim wysokie, nierówne stosy książek. Gdy się zbliżaliśmy, usłyszałem dźwięk odsuwanego krzesła. Jakiś człowiek, którego nie było widać, gdy siedział, podniósł się i podszedł do nas z wyciągniętymi ramionami. Miał na sobie długi aksamitny płaszcz, którego barwa zmieniała się przy każdym poruszeniu. Jego twarz była skryta pod kapturem, lecz kiedy mężczyzna go zsunął, nagle spojrzałem w oczy, których nie spodziewałem się nigdy więcej zobaczyć.
– Pan Jellico! – zdołałem wydusić, zanim uściskał mnie tak mocno, że zacząłem obawiać się o swoje kości.
Kiedy w końcu mnie puścił, poklepał mnie po plecach i raz po raz potrząsał moją dłonią.
– Tak się cieszę, że znowu cię widzę, Ludlow – mówił z wilgotnymi oczami. – Nie miałem pojęcia, co się stało. Zniknąłem na kilka dni, a po powrocie już cię nie zobaczyłem. Oczywiście wyobrażałem sobie najgorsze, że spotkał cię jakiś okropny koniec ze strony twoich rodziców, ale dzięki Bogu byłem w błędzie. Nie wybaczyłbym sobie, gdyby coś ci się stało. Nie masz pojęcia, jak mi ulżyło, że jesteś cały i zdrowy. Nie wątpię, że częściowo zawdzięczasz to memu tu obecnemu przyjacielowi, panu Zabbidou.
Spoglądałem od jednego do drugiego w całkowitym osłupieniu.
– Więc wy się znacie! – wykrzyknąłem. – Joe, dlaczego nic nie powiedziałeś? – Nie mogłem przestać kręcić głową z niedowierzaniem. – Myślałem, że jest tylko jeden Nabywca Tajemnic.
Pan Jellico roześmiał się.
– Nie jestem Nabywcą Tajemnic, nie zajmuję aż tak ważnej pozycji. Nie, ja tylko opiekuję się tym miejscem, na swój sposób. Nazywają mnie Custos, Opiekun, a oto moje królestwo, Atrium Arcanorum, Sala Tajemnic.
– Ale pański lombard, w Mieście?
– Hm, tak – mruknął w zamyśleniu, gładząc się po wygolonym podbródku. Zauważyłem, że ten jeden raz miał czyste i obcięte paznokcie. Nawet jego skóra promieniała. – Niełatwo przebywać w dwóch miejscach naraz. Przykro mi, że nie zawsze mogłem tam dla ciebie być, ale jak widzisz, mam też inne zobowiązania.
Podczas gdy ja próbowałem otrząsnąć się po kolejnych rewelacjach, Joe i pan Jellico odeszli na bok i ruszyli w głąb sali, pogrążeni w rozmowie. Pozostałem przy biurku, z natłokiem myśli w głowie, nadal rozglądając się dookoła. Obracałem się powoli i próbowałem zrozumieć. W moim umyśle tłoczyły się tysiące pytań: „A co, gdyby?” Co by było, gdybym w ogóle nie przyjechał do Pagus Parvus? Co by było, gdybym wybrał jakiś inny powóz zamiast powozu Jeremiasza Ratcheta? Co, gdyby Mamcia i Tatko…
Zmusiłem się, żeby przestać. Musiałem. Mógłbym tak ciągnąć w nieskończoność.
Wszystko potoczyło się dokładnie tak, jak miało się potoczyć, uznałem w końcu. To nie był łut szczęcia – tak właśnie miało być.
*
Zobaczyłem, jak w głębi sali pan Jellico bierze od Joego Czarną Księgę Sekretów – tę samą, w której spisywałem wyznania z Pagus Parvus – i wsuwa ją na półkę. Kiedy na sekundę odwróciłem wzrok, nie byłem już w stanie powiedzieć, gdzie stoi. Joe wezwał mnie ruchem dłoni.
– No i co o tym myślisz? – spytał.
– Myślę, że to najbardziej niesamowite miejsce, jakie kiedykolwiek widziałem – szepnąłem. – To… to niemal przerażające.
– To samo pomyślałem, kiedy tu po raz pierwszy przyszedłem – odezwał się tęsknie pan Jellico – ale to było bardzo dawno temu.
– Lembart świetnie się spisuje przy utrzymywaniu tu porządku – powiedział Joe.
– Staram się, jak mogę – odparł tamten skromnie, po czym odszedł, zostawiając nas samych.
Joe zwrócił się do mnie i teraz w jego twarzy widać było powagę.
– Mam coś dla ciebie, Ludlow, jeśli zechcesz to przyjąć.
Sięgnął pod płaszcz i wręczył mi czarną książkę, w skórzanej okładce i z czerwoną wstążeczką do zaznaczania stron. Jak na razie była pusta, ale w prawym dolnym rogu okładki zobaczyłem złote litery:
LF
– Czarna Księga? Moja własna? – Byłem mocno oszołomiony.
– To nie jest łatwe życie – powiedział Joe z namysłem. – Chyba już o tym wiesz. Ale ma też swoje zalety. Jeśli nie chcesz się tym zajmować, teraz masz czas, żeby odmówić.
Nie byłem w stanie wydusić słowa, mogłem tylko gapić się z otwartymi ustami. Co to wszystko znaczyło?
– Oczywiście nie zacząłbyś natychmiast – ciągnął Joe – ale któregoś dnia w przyszłości, a do tego czasu ja będę ci pomagał.
W końcu zdołałem wyszeptać:
– Czy prosisz mnie, żebym został Nabywcą Tajemnic?
– Zgadza się – odparł Joe. – Czy dobrze wybrałem, Ludlow? Czy sądzisz, że dasz radę?
Trudno mi było złapać oddech. Miałem wrażenie, jakby język przyrósł mi do podniebienia. Oto nadeszła najważniejsza chwila w moim życiu, a moje ciało mnie zawodziło. Zebrałem wszystkie siły, wciągnąłem głęboko powietrze i spróbowałem uspokoić kołatanie w piersi.
– Ale… ale jak mogę to zrobić? – wyjąkałem. – Nie jestem gotowy. Co ja o tym wszystkim wiem?
– Wystarczająco dużo – uśmiechnął się Joe. – A co do gotowości, cóż, nikt nie wie, co mu uprzędą trzy siostry, ale kiedy nadejdzie właściwa chwila, będziesz o tym wiedział.
„Trzy siostry”, pomyślałem i powoli zacząłem rozumieć, dlaczego ich wizerunek znajdował się na mozaice. W tym pomieszczeniu nie chodziło tylko o tajemnice – chodziło o przeznaczenie. A Joe, ten wysoki człowiek o rozczochranych włosach, był narzędziem losu. Był kluczem do mojej przyszłości. Jego głos wdarł się w moje myśli.
– Dopóki wierzysz, że dasz radę – powiedział – nie ma powodu sądzić, że będzie inaczej.
– Wierzę, że dam radę – odrzekłem w końcu nieco mocniejszym głosem.
Joe poklepał mnie po ramieniu.
– To wszystko, co chciałem usłyszeć – powiedział. – A teraz poproszę cię jeszcze tylko o jedno.
Podeszliśmy z powrotem do biurka. Wyczuwałem między nami niewidoczną więź, której wcześniej nie było. Dzięki niej poczułem się pewniej, podniosłem głowę i wyprostowałem plecy. Joe usiadł na jednym krześle, a ja na drugim. Wyjął ze swojej torby brandy i dwa kieliszki. Nalał po równo i podał mi jeden.
– Pij.
Musiałem się roześmiać.
– Był taki moment, kiedy pomyślałbym, że jest zatruta – wyznałem.
Joe spojrzał na mnie z wielkim rozbawieniem, kiedy sączyłem zawartość kieliszka. Palący płyn rozgrzał mi gardło i sprawił, że zakaszlałem. Joe jeszcze raz sięgnął do torby i wyciągnął z niej kałamarz z piórem. Odruchowo sięgnąłem po nie, ale mnie powstrzymał.
– Ja będę pisał – powiedział.
Nie zrozumiałem.
– Ale kto tutaj opowie nam swoją tajemnicę?
Joe, który wciąż trzymał moją księgę, otworzył ją na pierwszej stronie.
– Ty, Ludlow – wyjaśnił. – Pierwsza historia w twojej pierwszej Czarnej Księdze będzie twoją własną. – Spojrzał mi prosto w oczy i nagle usłyszałem w głowie jakby anielskie śpiewanie. Zapragnąłem powiedzieć mu wszystko, bo pomyślałem, że zaraz odfrunę w powietrze. – Pora, byś wyjawił swój sekret.
Fragment z Czarnej Księgi Sekretów
Wyznanie Ludlowa
Nazywam się Ludlow Fitch i muszę wyznać coś, co napełnia mnie wstydem. Zaniosłem ten ciężar ze sobą do Pagus Parvus, a teraz do tej podziemnej biblioteki tajemnic. Boję się, że zaczniesz gorzej o mnie myśleć, ale chcę to powiedzieć, bo nie mogę już tego znieść.
Wiesz, skąd pochodzę i jakie życie prowadziłem w Mieście. Nie jestem dumny ze swojej przeszłości, ale też nie będę się jej wypierał. Robiłem to, co musiałem, żeby przetrwać.
W miarę jak alkohol coraz bardziej rządził Mamcią i Tatkiem, zdałem sobie sprawę, że zrobią prawie wszystko, by zdobyć gin. Jednak nigdy nie sądziłem, że stanę się zwykłym pionkiem w ich egoistycznych gierkach. Możesz sobie wyobrazić moje zaskoczenie, kiedy któregoś dnia wróciłem i odkryłem, że się na mnie zaczaili. Gdy tylko wszedłem do pokoju na poddaszu, który nazywaliśmy domem, Mamcia uderzyła mnie w głowę nogą od krzesła i zwaliłem się na podłogę. Mało co nie umarłem, gdy ściągali mnie za nogi po schodach. Uderzałem głową o każdy kolejny stopień, a kiedy Tatko przerzucił mnie sobie przez ramię, ból w czaszce stał się jeszcze silniejszy. Nie wiem, jak długo szliśmy; straciłem rachubę zakrętów i zaułków, a byłem tak zamroczony, że nie mogłem odczytać nazw ulic. Wiedziałem, że wciąż byliśmy w pobliżu Smrodnicy, bo czułem wyraźnie jej zapach. Może właśnie dzięki niemu udało mi się tak długo zachować przytomność. W końcu jednak uległem strasznemu pulsowaniu w głowie i zemdlałem. Kiedy otworzyłem oczy, znajdowałem się w piwnicznym przybytku Bartona Gumbroota.
Nadal nie mogę myśleć o tym, co chciał mi zrobić. Gdy zdołałem wyrwać się na ulicę, wiedziałem, że moje życie nigdy już nie będzie takie samo. Tamci ścigali mnie we trójkę aż nad rzekę. Widziałem przed sobą Most i pomyślałem, że jeśli tylko zdołam się do niego dostać, może znajdę pomoc w którejś z tawern. Ale zaczynałem zwalniać, w oczach mi się ćmiło i brakowało mi tchu. Wtedy, ku memu absolutnemu przerażeniu, zostałem pochwycony przez Tatkę.
Złapał mnie za ramię i obrócił do siebie. Obaj upadliśmy w błoto. Tatko wskoczył na mnie i zacisnął mi ręce na gardle. Miał nadludzką siłę. Dawała mu ją żądza pieniędzy, żądza ginu, ale moje pragnienie życia było jeszcze silniejsze. Podniosłem ręce, rozerwałem jego uścisk i jednocześnie wbiłem mu kolano w brzuch. Upadł na bok i przetoczył się na plecy, a wtedy role się odwróciły. Usiadłem mu na piersiach i przytrzymałem jego ręce nad głową.
Spojrzałem w jego okrutną twarz i nie zobaczyłem w niej nic, co by mnie powstrzymało. Otoczyłem dłońmi jego chudą szyję i ścisnąłem, aż zrobił się niebieski i oczy zaczęły wyłazić mu na wierzch. Wił się i kopał, próbując wyrwać się z mojego uścisku. Nie mógł mówić, ale oczami błagał o litość i nie potrafiłem zignorować tej prośby. Niezależnie od wszystkiego, wciąż był moim ojcem. Krzyknąłem i puściłem go. Stanąłem nad nim, kiedy rzęził i walczył o oddech.
– Dlaczego to zrobiłeś? – spytałem cicho.
– Przepraszam, synu – powiedział chrapliwie głosem pełnym żalu, a ja jak głupiec mu uwierzyłem.
Mamcia i Barton już nadbiegali, słyszałem ich kroki. Odwróciłem się zaledwie na sekundę, a wtedy Tatko skoczył na nogi i otoczył moją szyję ramionami niczym pętlą. Uderzyłem go łokciem, żeby mnie puścił, a potem pchnąłem najmocniej jak mogłem, i stoczył się tyłem z wysokiego nabrzeża.
– Nie – zawołał. – Nieeee! – Po czym wylądował na plecach w ciemnym nurcie Smrodnicy.
Patrzyłem z niedowierzaniem, jak w ciągu kilku sekund rzeka wessała go pod wodę. Widziałem jego białą twarz, jego szeroko otwarte usta, z których wypływały bąbelki, a potem zniknął.
– Tatku – szepnąłem i na sekundę zastygłem w szoku.
Potem ocknąłem się i chwiejnie dotarłem do Mostu, gdzie ujrzałem odjeżdżający właśnie powóz Jeremiasza. Z ogromnym wysiłkiem udało mi się na niego wspiąć. Kiedy odjeżdżaliśmy, wciąż jeszcze widziałem Mamcię. Płakała i wrzeszczała, a Barton Gumbroot wygrażał mi pięścią i przeklinał.
Zamordowałem własnego ojca, Joe. Cokolwiek mi zrobił, z pewnością na to nie zasłużył. Mogłem go ocalić. Mogłem skoczyć do wody i go wyciągnąć. Nie potrafię sobie tego wybaczyć. Codziennie o tym śnię i za każdym razem widzę jego twarz, patrzącą na mnie spod wody.
*
Joe odłożył pióro, wsunął bibułkę między kartki i zamknął księgę. Po policzkach Ludlowa spływały łzy.
– Jestem tylko podłym zabójcą – łkał chłopiec. – Czemu miałbyś chcieć, żebym z tobą poszedł?
– Ludlow – odezwał się Joe cicho – nigdy nie zamierzałeś zabić swojego ojca. Gdyby tak było, udusiłbyś go, kiedy miałeś okazję; zamiast tego zlitowałeś się nad nim. Nawet nie wiesz, czy on naprawdę nie żyje.
– Wepchnąłem go do Smrodnicy. Nikt nie wychodzi żywy z tej zatrutej rzeki.
– Może twoja matka i Barton go wyciągnęli. Nigdy się tego nie dowiesz, chyba że tam wrócisz. A co do tego, czy chcę, żebyś ze mną poszedł… Wiedziałem, co zrobiłeś. Od początku o tym wiedziałem.
– Wiedziałeś? – Ludlow pociągnął nosem. – Skąd?
– Nie sądzę, żebyś od przybycia do Pagus Parvus zdołał przespać w całości choć jedną noc. Słyszałem, jak się kręciłeś, widziałem, jak patrzyłeś przez okno, i słuchałem twoich majaczeń. Nietrudno było się domyślić, co zaszło. Wierz mi, twoja opowieść nie jest najgorszą z tych, które pojawiają się w Czarnych Księgach. Ale to na razie nieważne. Skupmy się na przyszłości, nie na tym, co minęło.
Ludlow siedział przez chwilę w milczeniu i w końcu spytał:
– Czy ty też masz swoją tajemnicę, Joe?
Joe uśmiechnął się.
– Mam, i jest ona zapisana w mojej pierwszej Czarnej Księdze.
– A gdzie jest ta księga?
– Hm – zastanowił się. – Musiałbyś spytać o to pana Jellico. Ale to było tak dawno temu, że wątpię, czy nawet on będzie wiedział, na której półce jej szukać!
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
Kiedy wróciliśmy do naszej jaskini, okropnie zdyszani, Saluki rechotała głośno w swoim pojemniku. Joe wyjął ją i pogłaskał.
– Chciałbyś ją potrzymać?
– Oczywiście, ale czy mi na to pozwoli?
– Sprawdźmy.
Wyciągnąłem więc drżącą rękę, a Joe delikatnie umieścił mi żabę na dłoni. Była lekka jak piórko. Nigdy przedtem nie zauważyłem, jaka jest delikatna. Na grzbiecie miała jasne plamki w czerwonym i żółtym kolorze, jej długie smukłe nóżki były zielone jak młode pędy na wiosnę, a białe podbrzusze zdobiły bladoniebieskie plamy.
– Ufa ci – powiedział po prostu Joe.
Roześmiałem się. Nigdy nie sądziłem, że kiedykolwiek będę mógł wziąć do ręki tak piękne stworzenie. Joe odebrał ją i ostrożnie włożył razem z pojemnikiem do worka. Nagle spod jego opończy wyleciała na ziemię kartka papieru, ta, którą Perigoe dała mu w sklepie.
– Co to? – spytałem.
– Przeczytaj – odparł z dziwnym wyrazem oczu. Zbliżyłem kartkę do słabego światła, a jeśli sądziłem, że nic już mnie nie zaskoczy, to się rozczarowałem. To, co zobaczyłem i przeczytałem, w końcu udzieliło odpowiedzi na moje ostatnie pytanie.
– Ty szczwany lisie! – wykrzyknąłem. – Więc tak to zrobiłeś. To wcale nie była zapiekanka Horatia.
– Ja? – spytał Joe i spojrzał na mnie z lekką irytacją. – Jesteś tego pewien?
– Nie, masz rację – wykrzyknąłem, kiedy zrozumiałem, co miał na myśli. – Nie zrobiłeś tego. Jest tak, jak mówiłeś: Jeremiasz sam to na siebie ściągnął. – A potem pomyślałem o czymś jeszcze, czymś o wiele gorszym. – O, mój Boże – wyszeptałem. – O, mój Boże!
– O co chodzi, Ludlow?
– Skąd wiedziałeś, że Saluki mi zaufa? – spytałem powoli.
Joe wzruszył ramionami.
– Fortuna favet fortibus.
Fortuna sprzyja śmiałkom.
Kiedy oddawałem mu kartkę, ręce mi drżały.
– Nie ryzykuj już więcej, proszę – powiedziałem. – A przynajmniej nie ze mną.
– Ach, Ludlow – odparł Joe z szerokim uśmiechem. – Rozczarowujesz mnie. Czymże jest życie bez ryzyka?
Strona wydarta z „Płazów półkuli południowej”
(Zwrócona Joemu przez Perigoe i przekazana Ludlowowi w jaskini.)
Phyllobates tricolor
Ta barwna żaba drzewna należy do rodziny Dendrobatidae i zamieszkuje lasy tropikalne Ameryki Południowej. Kiedy znajduje się pod wpływem stresu, na przykład podczas starcia z drapieżnikiem, wydziela potężny jad przez specjalne pory na grzbiecie. Trucizna wywołuje oparzenia oraz bąble i przedostaje się do krwiobiegu, doprowadzając do szybkiego paraliżu mięśni i dróg oddechowych, co w nieunikniony sposób prowadzi do śmierci. Indianie z tego rejonu maczają w tej truciźnie koniuszki strzał, stąd jej popularna nazwa: Trująca Strzała. Nie istnieje żadne znane antidotum na tę truciznę.
Jeśli czytelnik napotka taką żabę, lepiej jej nie dotykać, chyba że dobrze się znacie.
Fragment pamiętników Ludlowa Fitcha
Z zewnątrz nie można było dojrzeć wejścia do jaskini, choć staliśmy ledwie kilka metrów od niego. Zasłoniłem oczy przed blaskiem śniegu i spojrzałem na Joego.
– Dokąd teraz?
– Myślę, że pójdziemy do Miasta – powiedział. – Jest tam wielu, którzy skorzystaliby z naszych usług.
– Musimy? – Na razie nie miałem najmniejszej ochoty na powrót do tego okropnego miejsca.
– Jesteśmy panami swojego losu, Ludlow – odparł Joe. – Możemy iść, dokądkolwiek zechcemy.
– W takim razie odłóżmy Miasto na później.
– Cóż, jak chcesz. Choć nie będziesz mógł uciekać przed nim do końca życia. – Joe odwrócił się w drugą stronę i ruszył w drogę.
– Poczekaj – powiedziałem. – Odpowiedz mi jeszcze na jedno pytanie.
– Oczywiście.
– Dlaczego ta drewniana noga jest dla ciebie taka ważna?
– Kiedyś jeszcze się przyda, Ludlow.
– Czy to ma coś wspólnego z twoim utykaniem?
– To już dwa pytania.
– Proszę – nalegałem, ale na próżno. Joe spojrzał na mnie ze śladem uśmiechu i błyskiem w oku.
– Człowiek musi mieć choć jedną tajemnicę, Ludlow, nie sądzisz?
Horatio Cleaver nigdy nikomu nie powiedział o zatrutej zapiekance. W gruncie rzeczy, kiedy poszedł ją zabrać, ze zdziwieniem i ulgą odkrył, że była nietknięta, z wyjątkiem spieczonego kawałka z wierzchu, który ktoś odłamał i – sądząc po wyglądzie – wypluł z powrotem na talerz. Horatio stwierdził wtedy z uspokojonym sumieniem, że diagnoza doktora Mouldereda musiała być prawidłowa.
Co do Jeremiasza, pogrzebano go na cmentarzu w grobie głębokim aż na dziewięć stóp. Obadiasz wykopał mogiłę z trudnym do ukrycia entuzjazmem. Można by pomyśleć, że na pogrzebie pojawi się niewiele osób, lecz stało się wręcz przeciwnie. Wyglądało na to, że wszyscy ludzie w promieniu wielu mil przyszli zobaczyć, jak kładą Ratcheta do ziemi. Oczywiście płaczu było niewiele. Panowała raczej ogólna atmosfera radości i wesela, na spotkaniu zaś, które odbyło się później w Oberży pod Marynowanym Śledziem, trunki płynęły szerokim strumieniem, a ściany trzęsły się od śmiechu.
Grób Jeremiasza został obrabowany zaledwie kilka dni po pogrzebie. Sprawców zmartwiły trochę te trzy dodatkowe stopy ziemi, ale i tak się przez nie przekopali. Zarobili po dwadzieścia szylingów i sześć pensów na głowę, Jeremiasz skończył na zimnym stole w szkole anatomii w Mieście. Gdy dociekliwy chirurg rozciął mu klatkę piersiową, odkrył coś przedziwnego: serce Jeremiasza było tak małe, że mogło zmieścić się w słoiczku po dżemie.
Usłyszawszy o tym, wielu znanych lekarzy i chirurgów dziwiło się, w jaki sposób tak niewielki organ mógł utrzymać przy życiu tak ogromnego człowieka. Niektórzy nawet zastanawiali się, czy ostatecznie racji nie mieli starożytni, którzy za najważniejszy organ uznawali wątrobę. Uważa się, że serce Jeremiasza opóźniło postęp w medycynie co najmniej o dziesięć lat.
Jeremiasz nie miał żadnej rodziny i nie pozostawił testamentu, zatem podjęto decyzję, że wszyscy jego dzierżawcy przejmą swoje nieruchomości na własność. Nikt nie zastanawiał się, czy było to zgodne z prawem. Izolacja od świata zewnętrznego miewa czasem swoje dobre strony.
Co do Polly, to po śmierci Jeremiasza i odejściu Joego oraz Ludlowa niewiele ją trzymało w Pagus Parvus. Po kilku dniach złapała okazję i na dwukółce Perigoe wyruszyła do Miasta z przekonaniem, że nie może być ono aż tak straszne, jak opisywał Ludlow.
I tak oto kończy się opowieść o Joem Zabbidou i Ludlowie Fitchu. Nie zapominajmy też o Saluki, bez której wydarzenia nie mogłyby potoczyć się zgodnie z przeznaczeniem.
Oczywiście nie jest to koniec historii. Dokąd udali się Ludlow i Joe? Która wioska, miasteczko czy też miasto stało się kolejnym schronieniem Nabywcy Tajemnic i jego czeladnika? Pytania te nieustannie krążyły mi po głowie i wiedziałam, że muszę znaleźć na nie odpowiedzi. W tym celu udałam się do krainy położonej głęboko w sercu północnych gór, aż w końcu dotarłam do bardzo starej wioseczki o nazwie Pachspass. Ciekawe, czy ta nazwa wzbudza w was takie samo podniecenie, jak we mnie, kiedy po raz pierwszy ją usłyszałam? Jeśli uważnie ją wypowiecie, brzmi bardzo podobnie do nazwy miejsca, które zdążyliśmy dobrze poznać.
Wynajęłam maleńki pokoik na poddaszu wysokiego domu, którego okna wychodzą na stromą ulicę główną. Co noc wyglądam przez nie i wyobrażam sobie, że słyszę na zewnątrz kroki, a na szczycie wzgórza dostrzegam zapalone światełko. Minął miesiąc, a ja wciąż tu tkwię, uwięziona przez śnieg. Jego jasne piękno jest olśniewające, ale też frustrujące, gdyż nie pozwala mi ukończyć podróży. Gdy tylko będę mogła, ruszę w dalszą drogę, by rozwiązać tajemnicę, i zabiorę ze sobą tylko jedną rzecz: drewnianą nogę. Nie wyjawiła mi jeszcze swojej tajemnicy, ale wiem, że niewiele mi brakuje do jej odkrycia.
Zatem życzcie mi szczęścia w podróży. Obiecuję, że gdy tylko czegoś się dowiem, natychmiast dam wam znać. A na razie, jak powiedziałby Joe, Vincit qui patitur.
O wykradaniu ciał
Obadiasz Strang nie był jedynym, który parał się kradzieżą zwłok. W jego czasach stanowiło to powszechny problem. Czasem nawet opłacano straż, która miała czuwać przy świeżych grobach i pilnować, by nieboszczycy pozostali pod ziemią. Ciało ludzkie stanowiło wtedy ogromną tajemnicę. Zwykli ludzie byli zbyt zajęci tym, żeby przetrwać, by martwić się o to, w jaki sposób funkcjonowały ich organizmy, lecz byli też inni – naukowcy i lekarze – których dręczyły zagadki kości i mięśni. Wiedzieli oni, że jedynym sposobem na zrozumienie było dogłębne badanie.
Na żywym ciele można sprawdzić tylko niektóre rzeczy. Do dokładniejszych badań potrzebny był martwy organizm. Istniały pewne przepisy: tylko ciała skazańców mogły być wykorzystywane do tego rodzaju przedsięwzięć. Wygląda jednak na to, że nie było ich wystarczająco dużo, by sprostać zapotrzebowaniu. Tak właśnie powstał „zawód” hieny cmentarnej. W pewnym okresie dawało się dobrze zarobić na sprzedaży zdobytych nikczemnie zwłok lekarzom i chirurgom, którzy potem rozcinali je w samotności albo pod ciekawskim spojrzeniem studentów medycyny.
Jeremiasz był zszokowany, gdy jego ludzie zasugerowali, żeby przerobić Ludlowa na świeże zwłoki, lecz nie oni jedni myśleli w ten sposób. Kilka lat później dwóch osobników, William Burke i William Hare, zasłynęło właśnie z takich poczynań. Handel zwłokami wydawał im się wspaniałym interesem, lecz nie dla nich ciężka praca przy kopaniu. Nikczemna dwójka postanowiła w ogóle nie zajmować się grobami, a zamiast tego mordować ludzi. Ich pierwszą ofiarą był gość pensjonatu Hare’a. Zapewnili mu nocleg, ale już bez śniadania, jak sądzę.
O sprzedaży wypieków
Bracia Sourdough tylko żartowali, sugerując, że Horatio nadziewał zapiekanki „ludzkim mięsem”, lecz przypomina mi to inną postać, która traktowała swoje potrawy ze śmiertelną powagą: był to Sweeney Todd, osławiony cyrulik z Fleet Street.
Sweeney żył w Londynie jakiś czas po tym, jak Horatio trudnił się rzeźnictwem w Pagus Parvus. Bardzo wcześnie porzucony przez rodziców, Sweeney terminował u niejakiego pana Johna Crooka, wytwórcy sztućców i innych przyborów, między innymi brzytew. Jest bardzo prawdopodobne, że Crook zmuszał Sweeneya do kradzieży – nie byłoby to nic niezwykłego w relacji między mistrzem a czeladnikiem. W końcu, jak można było przewidzieć, Sweeney trafił do więzienia Newgate. Do tego czasu zdążył już rozwinąć w sobie instynkt przetrwania. Zdołał przekonać więziennego balwierza, który golił skazańców przed egzekucją, by przyjął go na pomocnika. Zaletą tej pracy była sposobność do ogołacania kieszeni. Kiedy Sweeney wyszedł z więzienia, posiadał już wszystkie umiejętności potrzebne do zaspokajania jego niecnych pragnień i zdobycia miejsca w annałach historii.
Otworzył zakład balwierski przy Fleet Street – była to w owym czasie szemrana okolica – i oddał się całkowicie swym przestępczym skłonnościom. Mówi się, że siadając w fotelu u Sweeneya, człowiek przypieczętowywał swój los. Wszystko było zaprojektowane w taki sposób, że za dotknięciem dźwigni fotel spadał do piwnicy, a na jego miejsce wjeżdżał pusty. Nie wiadomo, czy Sweeney podrzynał gardło i okradał ofiarę, gdy ta siedziała jeszcze na krześle, czy też popełniał te zbrodnie dopiero po zrzuceniu jej do piwnicy. Pewne jest jednak, że przychodząc do jego zakładu, człowiek nie miał żadnej pewności, czy wyjdzie stamtąd żywy.
Problem z morderstwem polega na tym, że trzeba pozbyć się ciała. Zrządzeniem losu zakład Sweeneya stał na miejscu dawnego kościoła, pod którym znajdowały się podziemne korytarze oraz krypty. Jeden z tych tuneli prowadził wzdłuż ulicy do piwnicy wspólniczki Sweeneya, niejakiej pani Lovett, która również prowadziła interes na Fleet Street.
Sprzedawała wypieki.
Wszystko wskazuje na to, że ona i Sweeney zawarli przerażającą umowę, która obojgu im odpowiadała. Sweeney rozwiązał problem zwłok, zaś co do pani Lovett – cóż, powiedzmy tylko, że według doniesień z epoki jej zapiekanki cieszyły się wielkim powodzeniem ze względu na jakość i smak.
Być może gdyby Sweeney Todd mieszkał w Pagus Parvus, również zapukałby do drzwi Joego. Jego historia z pewnością usunęłaby w cień wyznanie Horatia.
O grzebaniu żywcem
Może pamiętacie, że w wyznaniu trumniarza Septimus Stern wspomniał o przypadku pogrzebania żywcem pewnego młodzieńca, co zbyt późno zostało odkryte przez rodzinę. Można się zastanawiać, jak często dochodziło do takich sytuacji za czasów Ludlowa – w końcu lekarze tamtej epoki nie mieli medycznej wiedzy, jaką dziś dysponujemy, by określić, czy dana osoba naprawdę nie żyje. Niejaki hrabia Karnice-Karnicki, który żył i miał się świetnie około roku 1800, był tak nieufny w stosunku do lekarzy, że wymyślił urządzenie, które miało nie dopuścić do tego, by pochowano go żywcem. Podobnie jak trumniarz z opowieści, zamocował on w trumnie rurkę, która biegła na zewnątrz. Gdyby po pogrzebie w mogile coś się ruszało – na przykład nieboszczyk zacząłby oddychać, a jego pierś unosiłaby się i opadała – na powierzchni ziemi miała powiewać chorągiewka i uruchomiłby się dzwonek. Hrabia nie był odosobniony w swoich obawach. Nieco później niejaki Martin Sheets zaprojektował sobie mauzoleum z zainstalowanym aparatem telefonicznym, by mógł wezwać pomoc, gdyby kiedyś pogrzebano go nie całkiem umarłego.
O wyrywaniu zębów
Na koniec nie możemy pominąć Bartona Gumbroota, cieszącego się złą sławą dentysty z Alejki Starokoźlej. Choroby zębów stanowiły za czasów Ludlowa poważny problem, stomatologia zaś była znacznie mniej zaawansowana i o wiele bardziej brutalna niż teraz. Sztuczne zęby dostępne były w szerokiej gamie materiałów, włączając w to zęby hipopotama i morsa, kość słoniową oraz oczywiście zęby ludzkie. Istniała również możliwość przeszczepu zęba (jak przekonał się Ludlow). Odkryto, że im świeższy ząb dawcy, tym większe prawdopodobieństwo, że przyjmie się w nowym dziąśle. Powszechne ubóstwo sprawiało, że sporo ludzi oddawało zęby w zamian za pieniądze, lecz nieszczęśliwie dla Ludlowa, Barton Gumbroot nie zawsze czekał na ochotników. W pewnym momencie Jeremiasz zastanawiał się nad sprzedawaniem zębów martwych osób, lecz – co niezbyt zaskakujące – nie chciały się one przyjmować.
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